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(P) Edward Gierek i Alojzy Karkoszka w rozmowie z budowniczymi warszawskiego osiedla 
mieszkaniowego „Jelonki”. Fot- CA* - Langda

(P) I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek przebywał 5 bm. 
w stołecznym województwie warszawskim.

W towarzystwie sekretarza 
KC, I sekretarza Komitetu 
Warszawskiego PZPR — Aloj­
zego Karkoszki oraz prezyden­
ta Warszawy — Jerzego Ma­
jewskiego — zaznajomił się z 
rozwojem budownictwa miesz­
kaniowego w zachodniej czę­
ści Warszawy, gdzie w powsta­
jącym zespole osiedli: „Jelon­
ki”, „Lazurowa” i „Górczew- 
ska” mieszkać będzie ok. 50 
tys. osób.

Depesza gratulacyjna 
Piotra Jaroszewicza 
do premiera Iranu

(P) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz wystosował 
depesze gratulacyjną do Dzafara 
Szarifa Emami w związku z 
objęciem przez niego stanowi­
ska premiera rządu Cesarstwa 
Iranu. (PAP)

Informacja własna
(R) 5 bm. z okazji Dnia 

Energetyka z 50-osobową gru­
pą energetyków spotkali się 
członkowie Sekretariatu KW 
PZPR na czele z I sekreta­
rzem KW partii w Radomiu 
— Januszem Prokopiakiem. 
W spotkaniu uczestniczyli 
również wicewojewoda ra­
domski — Tadeusz Chochow- 
ski, i przewodniczący WRZZ 
w Radomiu — Mieczysław 
Kowalik.

W czasie spotkania poinfor­
mowano o najważniejszych pro­
blemach i sukcesach 3-tysięcz- 
nej rzeszy energetyków woj. 
radomskiego. Załoga elektrowni 
„Kozienice”, która zdobyła w 
ub. roku mijano najlepiej pra­
cującej w kraju obecnie inten­
sywnie przygotowuje się do 
przejęcia od budowniczych i 
uruchomienia jeszcze w bieżą­
cym roku największego blo­
ku energetycznego o mocy 
500 MW. Natomiast młoda zało­
ga Zakładu Transportu Energe­
tyki w Radomiu specjalizuje 
się w przewozach potężnych ła­
dunków dla tego resortu o wa­
dze nawet 300 t, a pracownicy 
Zakładu Prcdukcyjno-Remonto- 
wego wytwarzają już obecnie

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMIGW dziś 

w Warszawie będzie zachmu­
rzenie duże z większymi prze­
jaśnieniami i miejscami onady 
deszczu. Temp. maks, w dzień 
od 13 st. do 17 st. Wiatry sła­
be i umiarkowane z kierunków 
południowo-zachodnich. (PAP)

KALENDARIUM
• Środa jest 249 dniem 1978 r. 

Do końca roku pozostało 116 dni, 
w tym 96 dni roboczych.
• Słońce wzeszło dziś o godz. 

5.54, a zajdzie o godz. 19.13. 
Wschód Księżyca godz. 9.55, za­
chód godz. 20.47. Środa będzie 
krótsza od najdłuższego dnia w 
roku o 3 godziny i 28 minut.
• Imieniny obchodzą: Beata i

Eugenia. (I. L.)

Edward Gierek obejrzał wy­
budowane w ostatnich latach 
osiedle „Jelonki”, które zamiesz­
kuje już obecnie około 15 tys. 
lokatorów — głównie pracowni­
ków wolskich zakładów przemy­
słowych. W osiedlowej, nowo­
czesnej szkole dostosowanej do 
potrzeb zreformowanego syste­
mu oświatowego, I sekretarza 
KC PZPR serdecznie powitała 
młodzież, informując go o wa­
runkach nauki i swoich codzien­
nych sprawach.

W Instytucie Hodowli i Akli­
matyzacji Roślin w Radzikowie 
k/Warszawy Edward Gierek 
spotkał się z aktywem partyj­
nym oraz naukowcami, których 
praca ma ważne znaczenie dla 
wydatnego wzrostu plonów w 
naszym rolnictwie. Instytut ten, 
koordynujący działalność w za­
kresie hodowli 
nych, 
latach 
roślin 
czych, 
wych, 
większość znalazła szerokie za­
stosowanie w praktyce produk­
cyjnej.

roślin upraw- 
dostarczył w ostatnich 25 
blisko 250 nowych odmian 

rolniczych, warzywni- 
ozdobnych i przemysło- 

z których zdecydowana

wiele części zamiennych do u- 
rządzeń energetycznych eksploa­
towanych we wszystkich elek­
trowniach w kraju.

Decyzją Prez. WRN w Rado­
miu ośmiu przodujących pra­
cowników energetyki otrzymało 
odznaki „Za zasługi dla woj. 
radomskiego”. Serdeczne podzię­
kowania za dotychczasową, do­
brą pracę wraz z życzeniami 
dalszych sukcesów złożył wszy­
stkim energetykom w imieniu 
władz politycznych i admini­
stracyjnych województwa I se­
kretarz KW partii — Janusz 
Prokopiak.

BO

(woj. rzeszow-Zakłady Magnezytowe w RopczycachMateriały ogniotrwałe z Ropczyc.
skie) zaopatrują polskie hutnictwo i cementownie w wysokiej jakości materiały ogniotrwałe. 
W procesie technologicznym wypału materiałów stosuje się w Ropczycach najwyższą w kraju 
temperaturę -Ą-1760 stopni C. Na zdjęciu: Jan Preczek, Józef Bykowski, Stanisław Dziurdzik 
odbierają z masy uformowane kształtki i układają na specjalnym wózku, przewożącym je do 
pieca tunelowego. CAF

I sekretarz KC interesował 
się aktualnymi pracami i dal­
szymi zamierzeniami IHAR oraz 
współpracujących z nim placó­
wek naukowo-badawczych, któ­
rych celem jest przekazanie rol­
nictwu w bieżącej 5-latce co 
najmniej 50 nowych, jeszcze 
plenniejszych i bardziej warto­
ściowych odmian roślin, w tym 
m. in. kilkunastu odmian zbóż 
i roślin strączkowych. Gościom 
zaprezentowano dotychczasowe 
wyniki prac hodowlanych oraz 
pola doświadczalne obsiane kra­
jowymi odmianami kukurydzy, 
bobiku i soi.

Następnie Edward Gierek 
zwiedził ośrodek produkcyjny i 
naukowo-badawczy przemysłu 
obrabiarkowego w Pruszkowie.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

i... pomysłem
1 Tadeuszem Łojewskim 

' ŻYCIA naczelnikiem miasta

ale im-

me-

— (A) Panie naczelniku — Hu 
mieszkańców ma Brok?

— Sam Brok — niecałe 2 ty­
siące. a cała gmina dokładnie 
3200 osób.

— Niedawno Brok zafundo­
wał sobie huczne „Dni Broku”. 
Proszę wybaczyć pytanie, 
czy to trochę nie na wyrost 
preza?

— Podejrzewa nas Pani o
galomanię? Nic bardziej mylne­
go. Dlaczegóżby Brok, który 
prawa miejskie zyskał w 1501 r„ 
nie miał mieć swoich dni. swe­
go festynu? Okazało się zresz­
tą. że te pierwsze dni. właści­
wie eksperymentalne, były bar­
dzo potrzebne. Nie chodzi prze­
cież o to. by Brok koniecznie 
musiał wpisać sie do kalenda­
rza ogóln okraj owych imprez.
Nie chodzi o to. by w Polsce o 
Broku nie zapomnieli, rzecz ra­
czej w tym. by sami brokowia- 
nie poczuli się obywatelami 
swego miasta. Proszę Pani, je-

„Wykradanie” zboża z pól 
w beideszczowych chwilach

Od naszego 
specjalnego wysłannika 

MARKA PRZYBYLI KA
Bartoszyce, 5 września

(?) Pogoda w dalszym ciągu 
utrudnia prace przy zbiorach 
zbóż. W województwie olsztyń­
skim padało całą noc z ponie­
działku na wtorek, padało także 
rano. Po południu było już bez- 
deszczowo, choć pochmurnie, a 
pod wieczór — znowu deszcz.

Dotychczas w całym woje­
wództwie olsztyńskim, które już 
za kilka dni będzie gościć ty­
siące dożynkowych gości, sko­
szono ok 60 proc. zbóż. Wiele 
jednak jeszcze stoi na polach, 
sporo skoszonych zbóż pozostaje 
w sztygach na polach, a mokra 
pogoda utrudnia nawet młóce­
nie. Określenie, że rolnicy „wy­
kradają” zboża z pól w każdej 
bezdeszczowej chwili, pasuje do 
sytuacji w rolnictwie Olsztyń­
skiego.

Kosi się tu zboża już nie wil­
gotne, a wręcz mokre. Ziarno ma 
często zawartość wody do 40 
proc. W tym stanie jest ono nie­
trwałe Procesy fermentacyjne 
rozwijają się szybko, trzeba je 
od razu po przewiezieniu z 
pól suszyć.

Sa dwa wąskie gardła utrud­
niające pracę — mówi zastępca 
dyrektora Wydziału Rolnictwa 
Urzędu Wojewódzkiego. Teodor 
Biankowski — pogoda i suszar­
nie. Na pogodę niestety nie ma­
my wpływu. Natomiast suszar­
nie są zapchane zbożem. Mimo 
fatalnych warunków co dzień 
zbiera się tysiące ton ziarna, 
tymczasem działające na terenie 
województwa suszarnie mo<?ą 
wysuszyć co dzień nieco więcej 
niż jedną trzecią tego. Stąd też 
i kolejki przed zakładami PZZ i 
innymi zakładami suszącymi 
zboża.

Potrzeba więcej suszarni, roz­
waża się możliwość przewożenia 
mokrego ziarna do innych wo­
jewództw. dysponujących więk­
szą liczbą suszarń. Sprawa jest 
bardzo pilna. Tymczasem wyko-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Henryka Jabłońskiego 
do królowej Juliany

(P) Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński wystoso­
wał depeszę gratulacyjną do 
królowej Holandii Juliany w 
związku z 30 rocznica wstąpie­
nia na tron, przypadającą w 
dniu 6 bm. (PAP).

i gminy Brok
żeli z tak małej miejscowości 
wyjeżdża na stałe co roku oko­
ło 100 osób, to jest to na pew­
no powód do zmartwienia.

— I nie tylko dla Broku. 
Wiele jest w Polsce takich mia­
steczek. które rodowód mają 
piękny, a dzień dzisiejszy nie­
szczególny i niewiele do zaofe­
rowania mieszkańcom. Trudno 
się więc dziwić, że 
kają sobie miejsca 
dziej.

— A nam właśnie 
znajdowali sobie miejsce tutaj. 
Średnia wieku mieszkańców na­
szej gminy — ok. 60 lat. Prze­
de wszystkim musimy wiec zro­
bić wszystko, by zatrzymać 
młodych ludzi. Czym? Oczywi­
ście — pracą. Aby nie wdawać 
się w szczegóły — chcemy stwo­
rzyć stanowiska pracy, ale nie 
zagrażające środowisku. Chcemy 
bowiem, aby naszą specjalnością 
stała się turystyka i wypoczynek.

ludzie BU- 
Kdzie in-

zależy, by

(P) Makieta przedstawia rozwiązanie węzła komunikacyjnego na skrzyżowaniu Trasy Toruń­
skiej z Wisłostradą.

Informacja własna
(P) Rozpoczęły się prace przy kolejnym obiekcie Trasy To­

ruńskiej. Jest nim dwupoziomowe skrzyżowanie trasy z Wisło­
stradą.

Ma być ono gotowe wraz z 
mostem i węzłem komunika­
cyjnym Toruńska — Modlińska 
do końca 1980 r., gdyż należy

Z obrad egzekutywy KW PZPR w Radomiu

Gmina modelowa—mikroregionem 
społeczno - gospodarczym

Informacja własna
(R) 5 bm. egzekutywa KW 

PZPR w Radomiu dokonała 
oceny realizacji programu roz­
woju i umocnienia gmin w 
świetle uchwały plenarnej z 
grudnia 1976 roku. W posie­
dzeniu, któremu przewodniczył 
I sekretarz KW — Janusz Pro­
kopiak uczestniczył wiceminis­
ter administracji gospodarki 
terenowej i ochrony środo­
wiska — Jan Jabłoński i woje­
woda — Roman Maćkowski.

W minionym okresie gmina 
jako podstawowe ogniwo władzy 
administracyjnej i gospodarczej, 
znacznie się umocniła, wzrósł 
autorytet urzędów, gdzie coraz 
lepiej i skuteczniej załatwiane 
są sprawy obywateli. Ale nie­
zbędne jest dalsze doskonalenie 
działań, podnoszenie poziomu 
społeczno - gospodarczego gmin.

— Na brak turystów Brok już 
teraz nie może chyba narzekać?

— Brok zawsze cieszył się po­
pularnością. chociaż organizacia 
życia wczasowego była dosyć 
chałupnicza. W tej chwili o- 
środków wczasowych jest już 
25, a jednorazowo przyjmują 
4100 osób, a proszę to pomno­
żyć przez trzy—cztery turnusy 
trudno zliczyć wczasowiczów 
indywidualnych, ale któregoś, i 
to deszczowego dnia, naliczyli­
śmy ich 5200 i 355 samochodów 
z obca rejestracją. W Broku to 
już bardzo widać. Tyle, że da­
leko jeszcze nam do sprostania 
roli ośrodka turystycznego z 
prawdziwego zdarzenia. Co tam 
zresztą mówić o turystyce — w 
ogóle miasto jest ogromnie za­
niedbane. a to bardziej doskwie­
ra mieszkańcom niż sezonowym 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Modernizacja 
kolejowego odcinka 
Skierniewice—Koluszki

(P) Rozpoczęto modernizację 
odcinka Skierniewice — Kolusz­
ki na najstarszym w kraju szla­
ku kolejowym. Nowe perony 
otrzymają m. in. siącje w Plyć- 
wi, Lipcach Reymontowskich, 
Makowie i Dąbrowicach. Trwa 
także wymiana torów i rozjaz­
dów. Przy pomocy ciężkiego 
sprzętu wyrównuje się nasypy 
i torowiska.

Prace mają na celu podnie­
sienie bezpieczeństwa jazdy o- 
raz szybkości pociągów osobo­
wych 1 towarowych. Ponadto 
w skierniewickim węźle kolejo­
wym dobiegła końca budowa no-, 
wych peronów, dostosowanych 
do pociągów elektrycznych.

.. (PAP) | 

do I etapu inwestycji. Gdy w 
latach następnych trwać będą 
prace przy pozostałych od­
cinkach trasy, po moście, dzię-

Tym bardziej, że nie wszystkie 
z zapisanych w uchwale tema­
tów realizuje się bieżąco. Na­
leży skuteczniej podejmować 
realizacje planów budownictwa, 
gdyż od tego uzależnione jest 
kompletowanie kadry w gmi­
nach. funkcjonowanie poszcze­
gólnych służb. Wprawdzie w 
każdej gminie istnieją połącze­
nia teleksowe, myśli się o łącz­
ności radiowej i radiotelefo­
nach, a tymczasem kilkanaście 
siedzib urzędów gminnych znaj­
duje się w opłakanym stanie..

W ezaśie dyskusji zwracano u- 
wagę na niepokojące zjawisko 
zbyt malej opieki miast (daw­
nych siedzib powiatów) nad no­
wymi gminami, zarówno jeśli 
idzie o pomoc organizatorską, 
zakładów pracy, jak i w dzia­
łalności kulturalno - oświatowej.

Jak podkreślono w dyskusji 
przejęta od starych rolników 
ziemia nie wszędzie jest należy­
cie zagospodarowana, notuje się 
mały postęp w sprzedaży ziemi, 
a przecież jest to jedna z form 
powiększania gospodarstw i ich 
specjalizacji. Kontrola w SKR 
ujawniła, że źle są eksploatowa­
ne maszyny, wskutek niskiej 
fachowości traktorzystów i me­
chaników.

Program rozwoju i umocnienia 
gmin przewiduje porządkowanie 
gospodarki. W kilku gminach 
prowadzi się scalanie ziemi. Pro­
ces ten z tytułu zlikwidowania 
miedzy pozwoli na odzyskanie 
i zagospodarowanie 2 tysięcy 
hektarów ziemi. Tytułem eks­
perymentu w skali kraju w 
dwóch gminach woj. radomskie­
go wprowadzono komunikację 
mikrobusową, która służy do 
przewożenia dzieci do szkół 
oraz pracowników służb gmin­
nych. Czyni się dalsze wysiłki 
zmierzające do podnoszenia 
działalności gmin na wyższy po­
ziom.

Celowi temu służą opracowa­
ne przez Urząd Wojewódzki na 
wniosek wojewódzkiej instancji 
partyjnej modele gmin wyposa­
żone we wszystkie te elementy, 
które pozwolą na tworzenie sa­
modzielnych mikroorganizmów 
gospodarczych. Gminy muszą sa­
me określić, w jakim kierunku 
będą się rozwijać, co robić, aby 
uzyskać lepsze efekty gospoda­
rowania i podnosić na wyższy 
poziom życie mieszkańców wsi.

Zabierając głos w dyskusji wi­
ceminister Jabłoński stwierdził, 
że koncepcja modelu gmin woj. 
radomskiego wyprzedziła opra­
cowany przez resort model gmi­
ny wzorcowej. Forma takich 
rozwiązań modelowych — po­
wiedział wiceminister — znaj­
duje pełne poparcie resortu.

Na zakończenie obrad głos za­
brał I sekretarz KW PZPR — 
Janusz Prokopiak podkreślając, 
że opracowane modele gmin sta­
nowią wyższy etap w doskona­
leniu reformy administracji te­
renowej. Wysiłki wojewódzkiej 
instancji partyjnej i Urzędu 
Wojewódzkiego zmierzają do te­
go, aby gminy stały się mikro­
organizmami na mocnych pod­
stawach gospodarczych, zarzą­
dzane przez ludzi światłych, 
którym na sercu leży rozwój 
wsi, podnoszenie produkcji rol­
nej, lepszy byt mieszkańców. 
Efekty są znaczne, ale do zro­
bienia jest jeszcze dużo zarów­
no w sferze produkcyjno-usługo- 
wej, oraz zaspokajaniu potrzeb 
kulturalnych i oświatowych mie­
szkańców wsi.

Egzekutywa KW PZPR zale­
ciła powołanie zespołów, które 
w IV kwartale br. opracują 
szczegółową koncepcję modelu 
docelowego' rozwoju gmin.

Egzekutywa KW PZPR zapo­
znała się i przyjęła informację 
o przygotowaniach do siewów 
jesiennych i zbiorów okopo­
wych i owoców zalecając gro­
madzenie odpowiednio dużych 
zapasów zimowych, (bd) 

ki wymienionym węzłom, jeź­
dzić będzie można z Żoliborza 
na Bródno.

O ile roboty po stronie pras­
kiej prowadzone są od dawna, 
to na Wisłostradzie wbito dopie­
ro pierwsze pale. Trochę wcześ­
niej zaczęto zwozić tu ziemię. 
Brzeg po tej stronie rzeki jest 
niski, stanowi go zarówno do­
lina starorzecza, jak i rzeczki Ru­
dawki. Zwózka ziemi nie koli­
duje już z pracami przy głębo­
kim fundamentowaniu pod wia­
dukty i estakady węzła.

Pale dużych średnic (70 do 00 
cm) wbija specjalista w tej dzie­
dzinie „Energopol-3” z Nowego 
Dworu Mazowieckiego. Przedsię­
biorstwo to fundamentowało o- 
biekty Huty Katowice i elek­
trowni Rogowiec w Bełchatowie.
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Trwa strajk w Nikaragui

Masowe aresztowana 
przeciwników reżimu

BUENOS AIRES (PAP). W ca­
łej Nikaragui trwa strajk pow­
szechny proklamowany 25 sier­
pnia przez partie opozycyjne 
oraz związki zawodowe, poparty 
przez zrzeszenia prywatnych ku­
pców i przemysłowców. Uczest­
nicy strajku domagają sie nie­
zwłocznego ustąpienie dyktatora 
Nikaragui, Anastasio Somozy.

Jak donoszą z Managui, wier­
na gen. Somozie Gwardia Naro­
dowa aresztowała w ciągu osta­
tnich dni ok. 600 osób, w tym 
60 czołowych przedstawicieli bi­
znesu i życia politycznego. Gen. 
Somoza postanowił za wszelką 
cenę zdławić strajk, który pra­
wie całkowicie sparaliżował go­
spodarkę kraju. Wśród areszto­
wanych znajdują się m. in wi­
ceprzewodniczący nikaraguań- 
skiego instytutu rozwoju zrze­
szającego większość firm pry­
watnych, a także 4 członków 
komisji praw człowieka.

Z różnych miast Nikaragui 
nadchodzą informacje o star­
ciach ulicznych miedzy Gwar­
dią Narodową a młodzieżą. (P)

Samoloty „An’2” 
z mieleckiej WSK dla Turcji

(A) Produkowany już od 20 
lat w mieleckiej WSK — PZL 
najpopularniejszy niewątpliwie 
wielozadaniowy samolot świata 
„An-2” — zdobywa wciąż nowe 
rynki zbytu.

Ostatnio podpisany został mię­
dzy WSK Mielec a aeroklubem 
z Ankary — kontrakt na dosta­
wę pierwszych dwu samolotów 
tego typu. Turcja jest już 13 
z kolei krajem, w którym sa­
moloty „An-2” będą eksploato­
wane przez miejscowych użyt­
kowników. (PAP)

Od czwartku wydajemy 
zaprósz®!a do FSO

(P) W najbliższą niedzielę, 
10 września, w tradycyjnych 
Warszawskich Dniach Tury­
styki wspólnie z dyrekcją że- 
rańskiej FSO zapraszamy 
Czytelników „Życia” na ko­
lejne spotkanie w Fabryce 
Samochodów Osobowych.

Czytelnicy pod opieką prze­
wodników z zakładowego od­
działu PTTK będą mogli o- 
bejrzeć niektóre wydziały 
FSO. gdzie powstają Polskie 
Fiaty 125p i Polonezy, obej­
rzeć w fabrycznym kinie in- 
teresuja.ee filmy oraz zapo­
znać się na okolicznościowej 
wystawie z pojazdami produ­
kowanymi na Żeraniu.

Pierwsze grupy wejdą do 
FSO ok. godziny 9, ostatnie 
ok. 12. Szczegób’ podawać 
będziemy w najbliższych nu­
merach „Życia”.

Zaproszenia na niedzielną 
wycieczkę do FSO zacznie- 
my wydawać w redakcji „Ży­
cia Warszawy”, ul. Marszał­
kowska 3/5 — II piętro od 
czwartku w godzinach 10—18. 
Instytucje, szkoły itp., które 
pragną otrzymać zbiorowe za­
proszenia do FSO mogą skon­
taktować się z administracją 
„Życia”, teł. 25-37-67. (dr)

teresuja.ee
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WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY
w stołecznym województwie warszawskim
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Serdecznie i gorąco przyjmowa­
ny przez załogę Zakładów 
„1 Maja” I sekretarz KC PZPR 
zapoznał się z osiągnięciami i 
dalszymi planami tej wiodącej 
jednostki fabryki obrabiarek 
precyzyjnych „Ponar-Pruszków”. 
W toku bezpośrednich spotkań, 
przy warsztatach pracy robot­
nicy mówili o realizacji zadań 
produkcyjnych, warunkach ży­
cia i wypoczynku.

W zakładzie mającym 60-letnie 
tradycje w przemyśle obrabiar­
kowym, produkuje się rocznie 
m. łn. od 80 do 100 nowoczes­
nych obrabiarek sterowanych 
numerycznie. O wysokim pozio­
mie wyrobów tej fabryki świad­
czy fakt, że od 1955 r. wyeks­
portowała ona około 6600 obra­
biarek do 40 krajów całego 
świata. Nośnikiem postępu tech­
nicznego i technologicznego 
przy obróbce części maszyn jest 
zwłaszcza nagrodzona złotym 
medalem na targach .Lipsk-75” 
wieloczynnościowa obrabiarka 
ze sterowaniem komputerowym 
typu FYJ-40 RNM oraz tzw. 
centrum obróbkowe poziome 
HP-4, którego produkcję rozpo­
czął zakład w br. w kooperacji 
z firmą japońską 
Seiko”.

W czasie zwiedzania 
I sekretarz KC złożył 
kwiatów ped tablicą 
niającą założenie w tej fabryce 
komórki PPR w czasie oku­
pacji.

Na potrzeby całego zjednocze­
nia „Ponar”, w tym także Za­
kładów „1 Maja” pracuje cen­
trum badawczo-konstrukcyjne 
obrabiarek, gdzie I sekretarz 
KC PZPR spotkał się z akty­
wem polityczno-gospodarczym 
Zakładów „l Maja” i CBKO 
oraz egzekutywą KM PZPR w 
Pruszkowie.

Centrum to zajmuje się kom­
pleksową automatyzacją proce­
sów wytwarzania obrabiarek, a 
więc konstruowaniem tych urzą­
dzeń, budową i badaniami pro­
totypów oraz produkcją krót­
kich serii obrabiarek skrawają­
cych sterowanych numerycznie, 
obrabiarek zespołowych, cen­
trów obróbkowych, robotów 
przemysłowych i centrów pro­
dukcyjnych kierowanych za po­
mocą komputera.

„Mitsui-

zakładów 
wiązankę 
upamięt-

i metody jego zwalczania 
omawiano na Kongresie 
w Warszawie

(P) W trzecim dniu obrad 
trwającego w Warszawie 32 
Międzynarodowego Kongresu na 
Temat Alkoholizmu . i Uzależ­
nień Lekowych jego uczestnicy 
zapoznali się z pracami amery­
kańskiego centrum badań nad 
alkoholizmem Unlwersyietu 
Północnej Karoliny przedsta­
wionymi przez prof. Johna E- 
winga.

W poszukiwaniu źródeł alko­
holizmu i metod jego zwalcza­
nia uczony ten, specjalista, w 
dziedzinie psychiatrii skoncen­
trował się na analizie czynników 
sprzyjających piciu, a w póź­
niejszym stadium nadmiernemu 
piciu alkoholu. Wśród czynni­
ków tych za najważniejsze u- 
waża się: niskie ceny i łatwa 
dostępność napojów spirytuso­
wych, brak społecznego, po tępie­
nia konsumpcji alkoholu I po­
wszechność picia w otoczeniu, 
psychologiczne problemy przy­
stosowawcze, rodzące frustrację 
i agresję, konflikty na tle se­
ksualnym oraz biologicznie u- 
warunkowe uczucia ulgi, odprę­
żenia czy też euforii następują­
ce po spożyciu alkoholu.

W toku badań nad biologicz­
nymi uwarunkowaniami alko­
holizmu specjaliści z Północnej 
Karoliny doszli do ciekawych, 
zaskakujących niekiedy rezulta­
tów. Ustalono np., że szczegól­
ną skłonność do nacFażywania 
alkoholu wykazują Anglosasi i 
Europejczycy z kraJów północ­
nych, natomiast dla odmiany 
ludy zamieszkujące wschodnią 
Azje, są w dużym stópniu uod­
pornione na alkoholowe uzależ­
nienie. Uczeni wiażą to zjawi­
sko je zwiększoną u ludzi 
Wschodu Aktywnością "jednego 
z hormonów.

V7 związku z tym odkryciem 
podjęto badania nad możliwoś­
cią produkcji nowąch, odstrę­
czających od alkoholu środków 
farmakologicznych. Środki te 
miałyby zastosowania zarówno 
w profilaktyce jak i terapii an­
tyalkoholowej.

Uczestnicy kongresu W”słu- 
chali także nrelekcji c-oł. Mcr- 
cusa Wieśera. na -fem-t oci’nei 
koncepcji prńĄJaktyki antyal­
koholowe! oraz wystarie-ia 
przedstawicielki Światowej Or­
ganizacji Zdrowia — Joy Moser, 
która . mówPa o sposobach 
zmnie^szerfa szerckp rozumia­
nych następstw alkoholizmu

(PAP)

Kto rozpozna top'dea
(P) W dniu 6 lipca 1973 r. na 

terenie basenu kęuielowego w 
Warszawie przy ul. Inflanckiej 
utonął mężczyzna o nie ustalo­
nych dotychczas danych perso­
nalnych.

Cechy zewnętrzne: wiek ok. 25 
lat, wzrost 175 cm. szczupły, 
twarz pociągłą, włosy jasno- 
blond. kręcone, nosił brodę.

Ubrany: bluza drelichowa nie­
bieska z pagonami — zapinana 
na metalowe guziki, spodnie 
sztruksowe, popielate, pantofle 
brązowe.

Osoby mogące przyczynić się 
do ustalenia tożsamości męż­
czyzny, proszone są o skontak­
towanie się z Komendą Dzielni­
cową 
mieście. 
43-70-55.
nostką MO.

MO Warszawa-Sród- 
ul. Wilcza 21, telefon 
bądź najbliższą jed-

W spotkaniu uczestniczył mi­
nister przemysłu maszynowego 
— Aleksander Kopeć. (PAP)

Trasa Toruńska
dociera do Wisłostrady

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
a w Warszawie wykonało wszy­
stkie głębokie fundamenty na 
Trasie Łazienkowskiej.

Na Trasie Toruńskiej „Ener- 
gopol-3” pracuje teraz na skrzy­
żowaniu z Modlińską i przy ul. 
Gwiaździstej (powstaną nad nią 
wiadukty T.T.) oraz przy pod­
porze nr 5 mostu Toruńskiego 
(wbito 46 spośród wymaganych 
85 pali). Firma dysponuje uni­
kalnym sprzętem, m. in. zachod- 
nioniemieckimi wiertnicami ICB 
oraz „Salzgitter”.

Mechanizacja głębokiego fun­
damentowania pozwala na to, że 
jedna maszyna i sześciu . ludzi 
wykonują dziennie jeden pal du­
żej średnicy. To dużo, jeśli się 
zważy, że na „wbijanie” składa 
się wybieranie ziemi, wsuwanie 
w otwór rury a później zbroje­
nie otworu i zalewanie beto­
nem. Przedsiębiorstwo ma włas­
ne betoniarnie na Żeraniu i Cho- 
szczówce.

„Energopol-3” jest jednak , je­
dynie podwykonawcą. Wiadukt 
bodzie wznosić, ‘czyli hndcy* • 
na palach podpory, a na nich 
wiadukty i estakady — Przedsię­
biorstwo Budowy Elektrowni, i 
Przemyślu „Beton-Stal”’, firma 
znana z Trasy Łazienkowskiej. 
Wyrażała ona zresztą od same­
go początku chęć wykonania ja­
kiegoś obiektu na Trasie Toruń­
skiej zgodnie z przyjętą zasa­
da „przykładania” się do każdej 
większej inwestycji stołecznej. 
W tym roku „Beton-Stal” mon­
tuje budynki na osiedlu Ru­
dawka na Marymoncie, dzięki 
czemu ma w pobliżu Wisłostra­
dy dobrze urządzone zaplecze: 
zbrojownię i betoniamię, szatnie 
i jadalnie dla załogi. Korzystać 
z niego będzie w czasie prac na . 
węźle. Tak 
późnieniem, 
ton-Stal” 
sprzęt i ludzi.

Skrzyżowanie . Trasy Toruń­
skiej z Wisłostradą zaliczą się 
do węzłów w pełni bezkolizyj­
nych, a jego rozwiązanie 
stawia makieta, (les)

I

więc z pewnym o- 
ale wreszcie. ,.Be- 
zaczął przesuwać

iprzed-

(P) Roboty przy wiaduktach i estakadach zaczęły się, jak zwykle, od palowania. Wykonawcą jest 
nowodiuorskt „Enerffopol-3”. Fot. Zdzisław K Wilecki

• 5JI

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
rzystuje się wszystkie możliwo­
ści. by przynajmniej podsuszyć 
zebrane z pól zboża. Od tego za­
leży bowieeft jakość plonów.

Rolnictwo woje~.‘ództwa olsz­
tyńskiego dostało spora pomoc I 
od sąsiadów — oprócz 1500 kom- ■ 
bajr.ów własnych przyjechały 
kombajny z województw: wło­
cławskiego, -piotrkowskiego, cie­
chanowskiego; Sąsiedzi. przysłali 
lub w najbliższych dniach' 
prz^ślą ok 170 kombajnów wraz 
z obsługą i serwisem technicz- j 
nym.

Zboża zaczynają już porastać,' 
więc szybkie skoszenie i zebra*

rozpoczęto w Gdańsku
(P) 5 bm. w Gdańsku rozpo­

częły się zdjęcia do filmu „Bla­
szany bębenek” w reżyserii 
Volkera Schoendorffa z RFN wg. 
głośnej książki Guentera Grassa 
pod tym samym tytułem o o- 
kresie narastania hitleryzmu 
wśród Niemców mieszkających 
w Gdańsku w okresie między­
wojennym.

Pierwsze zdjęcia nakręcono z 
udziałem Charlesa Aznavoaira.

Ekipa filmu polskiego, która 
na zlecenie zachodnioniemieckie- 
go producenta dokonuje zdjęć w 
Polsce, pozostawać będzie 
Gdańsku do 22 bm. 
będą głównie sceny na terenie 
głównego miasta, a także w o- 
kolicach Gdańska.

Kierownikiem produkcji ze 
strony polskiej jest Urszula Or- 
czykowska, a scenografię opra­
cowuje Piotr Dudziński. W fil­
mie, który już budzi duże mię­
dzynarodowe zainteresowanie, 
wystąpi szereg aktorów polskich, 
m. in. Gustaw Holoubek. Daniel 
Olbrychski, Mieczysław Czecho­
wicz. Wojciech Pszoniak i Hen­
ryk Bista. (PAP)

w
Filmowane

Informacjo wiosno
(P) Po przerwie wakacyjnej j*ady narodowe — gminne, miej­

skie, dzielnicowe i wojewódzki; na pierwszych swoich sesjach 
powołują terenowe komitety kintroli społecznej.

W Warszawie pierwszy 
dzielnicowy KKS utworzony 
został na Woli, 4 września 
stołeczni radni dokonali wybo­
ru warszawskiego komitetu 
kontroli społecznej.

Zgodnie z intencją ustawy, u- 
chwalonej przez Sejm 26 ma­
ja br., komitety kontroli społe­
cznej nie są jesncze jedynym 
organem kontroli. Komitety te 
mają przede wszystkim inspi­
rować, koordynować i pilnować 
skuteczności istniejących już 
form kontroli społecznej.

Kontrola społeczna jest naj­
bardziej masowa formą kontroli 
i to zarówno jeśli chodzi o liczbę 
uczestniczących w niej obywate­
li, jak również jeśli chodzi o 
liczbę przeprowadzanych kontro­
li i ich efekty. Oto np. komisje 
rad narodowych przeprowadza- : 
ją rocznie tysiące kontroli (każ­
da komisja stopnia wojewódz­
kiego przeprowadzała przecięt­
nie 17 kontroli), również kontro­
lerzy związkowi w jednym tylko 
ubiegłym roku 228 
dejmowali 
nowaniem 
niektórych

Kontrola 
nyx wkład 
negatywnych zjawisk. Ale — i 
takie jest dość powszechne od­
czucie — mogłaby zdziałać zna­
cznie więcej. I właśnie pełne 
wykorzystanie potencjalnych mo­
żliwości w zakresie kontroli spo­
łecznej będzie podstawowym za­
daniem komitetów kontroli spo­
łecznej.

Każdy komitet kontroli społe­
cznej będzie miał swojego rzecz­
nika. Rzecznik kontroli społecz­
nej to swego rodzaju instytucja 
odwoławcza, do której będzie się 
mógł zwrócić organ kontroli 
społecznej (związkowej, spół­
dzielczej lub samorządu miesz­
kańców) w przypadku, gdy nie 
otrzymuje odpowiedzi na wnio­
ski pokontrolne, lub gdy otrzy­
mał wprawdzie odpowiedź, ale 
nie towarzyszą jej żadne kro­

tys. razy po­
nad funkcjo- 
gastronomii i

badania 
handlu, 
usług, 
społeczna ma poważ- 
w usuwanie różnych

nie z pól jest nakazem chwili. 
Sporo jest na polach słom:- po­
zostało! po kombajnowym. zbio­
rze. Zwozi się ją z pól, mimo 
że jest bardzo mokra i częścio­
wo doda je się ją do kiszonek, 
wytwarzanych ze zbieranych już 
zielonek. W bartoszyckim kom­
binacie rolnym maszyny we 
wtorek stały bezczynnie w ocze­
kiwaniu na choćby niewielką 
poprawę pogody. Tutejsze go­
spodarstwa otrzymały pomoc w 
postaci 43 kombajnów z woje­
wództwa pilskiego, z warszaw­
skiego PGR i z położonego na 
południu województwa kombi­
natu Mazury. Pomaga to nam — 
mówi dyrektor Leonard Gadzi­
nowski — w wykorzystaniu w 
maksymalny suosób tych nieli­
cznych chwil bez deszczu.

Od początku żniw nie. bvło tu 
jeszcze ani jednego dnia, w któ­
rym można by kosić od rana do 
wieczora, najdłuższe okresy ko­
szenia wynosiły 8—9 godzin, 
zbierano wtedy ziarno do pierw­
szej w nocy. Przy pomoev swo­
ich 135 kombajnów i maszyn 
przysłanych przez sąsiadów sko­
szono dotychczas ok. 53 proc, 
zbóż. Zaawansowanie prac jest 
różne. W niektórych gospodarst­
wach zebrano już ponad połowę 
zbóż. Największym problemem, 
podobnie jak i w pozostałej czę­
ści województwa jest suszenie 
ziarna. Niestety, nie wszystkie 
gospodarstwa są odpowiednio do 
tego przygotowane.

W gospodarstwie Bezledy ilość 
suszarni jest wystarczająca na 
wysuszenie zbieranego ziarna, 
do tego celu przystosowano 
także suszarnie do zielonek, a 
także wentylatory, zazwyczaj 
wykorzystywane do suszenia 
siana. Natomiast gardłowa jest 
już sprawa w gospodarstwie Sę­
popol. gdzie plony sa dobre, się­
gające ponad 50 kwintali z he­
ktara. Z 3,5 tysiąca hektarów pól 
zbiera się dziennie 18 tysięcy 
ton zboża, tymczasem istniejące 
tam suszarnie mogą wysuszyć 
dziennie tylko 15 ton zboża. Czy­
ni się wszystko, by zebrać i ■wy­
suszyć jak najwięcej zbóż. 

ki. zmierzające do likwidacji sy­
gnalizowanych zaniedbań.

Komitety kontroli społecznej 
— zgodnie z intencją ustawy — 
mają nie tylko inspirować, ko­
ordynować i pilnować skutecz­
ności kontroli społecznej. Powin­
ny również interesować się tym, 
jak są załatwiane wnioski i 
skargi obywateli przez poszcze­
gólne instytucje i urzędy. -Na­
pływające do KKS-ów uwagi o- 
bywateli stanowić powinny in­
formacje, sygnalizujące potrzebę 
zajęcia się funkcjonowaniem o- 
kreślonych instytucji.

Istotne znaczenie mieć będzie 
działalność profilaktyczna KKS. 
Chodzi tu przede wszystkim o 
inicjowanie badań nad źródłami 
zjawisk negatywnych i woływa- 
nie na podejmowanie działań 
zmierzających do likwidowania 
istniejących nieprawidłowości.

Analiza ujemnych zjawisk, 
zwracanie szczególne uwagi spo­
łecznej kontroli na te zjawiska, 
a także i na inne, sygnalizowa­
ne przez radnych i obywateli 
wytyczać będą główne zarysy 
pracy społecznej kontroli, która 
powinna współgrać z kontrolą 
państwową i polityczną.

Kontrola społeczna nie dyspo- 
ruje co prawda takimi walora­
mi jak kontrola państwowa (fa­
chowa wiedza specjalistyczna 
kontrolerów, wieloletnie do­
świadczenie, znajomość przepi­
sów prawnych) natomiast dys­
ponuje takimi cechami, które 
czynią z niej niezastąpiony oręż, 
a mianowicie: wrażliwością na 
sprawy ludzkie, spojrzeniem na 
działalność organów państwo­
wych z pozycji obywatela, oce­
ną skutków społecznych, nieza­
leżnością służbową kontrolerów 
społecznych, masową skala prze­
prowadzanych kontr 6’i Dyspo­
nuje też, co nie jest bez zna­
czenia, środkami presji społecz­
nej, które niejednokrotnie wy­
kazują nie mniejszą skuteczność 
tliż środki aministracyjne i kar-

Plony są tu dobre bo i gleby 
należą do najlepszych w kraju. 
Na niektórych plantacjach plo­
ny były rekordowe. Pszenica po­
chodzenia szwedzkiego ..Holme” 
dała na przykład z pola o po­
wierzchni 120 hektarów plon 78 
kwintali po przeliczeniu Już na 
suche ziarno, popularna już psze­
nica „grana” z polskiej hodow­
li dr. Wolskiego również dała 
plon niewiele gorszy: 72 kwin­
tale z ha pola o powierzchni 200 
hektarów.

Pogoda popsuła jakość zboża 
i niewątpliwie nieco pogorszyła 
plony, ale robi się tu wszystko, 
by jak najwięcej zebrać zboża i 
przygotować go do przechowy­
wania, Kiepsko jest ze zbożami 
siewnymi, które trzeba suszyć 
bardzo delikatnie, natomiast nie 
powinno być kłopotów z ziar­
nem na chleb i paszę.

Trzeba koniecznie podkreślić
— mówi dyrektor Gadzinowski
— wysiłek załogi. Poświęcenie i 
bezprzykładne zaangażowanie, 
bardzo dobra dyscyplina pracu­
jących przy żniwach to jedyne 
słowa jakimi można określić 
postawę tych ludzi. Pracują oni 
często po kilkanaście godzin na 
dobę. Jest zimno, warunki pra­
cy są ciężkie. Postawa załogi 
zasługuje na najwyższe uznanie.

MAREK PRZYBYLIK

Zawieszenie
wymiany poczty 
drogą morską z Libanem

(P) Ministerstwo Łączności 
komunikuje, że w wyniku zam­
knięcia portu morskiego w Bej­
rucie nie ma możliwości tran­
sportu przesyłek pocztowych 
drogą morską do tego kraju.

W związku z powyższym za­
wiesza się okresowo wymianę 
poczty drogą morską z Libanem. 
Wymiana pocztowa drogą lotni­
czą będzie normalnie utrzymy­
wana. (PAP)

Nowo powołane KKS-y przy­
czyniać się będą do wzajemne­
go uzupełniania się kontroli spo­
łecznej i zawodowej, do zacieś­
niania współpracy między zawo­
dową i społeczną kontrolą. Cho­
dzi o to, aby lepiej wykorzystać 
inicjatywy administracji i inicja­
tywy społeczne, aby skuteczniej 
niż dotychczas zwalczać różne 
niedostatki i dokuczliwości w 
wielu dziedzinach naszego ży­
cia. (rys)

Przewodniczący Zgromadzenia 
Narodowego Portugalii 
przybył do Polski

(P) 5 bm. przybył z kilku­
dniową oficjalną wizytą do 
Polski przewodniczący Zgroma­
dzenia Narodowego Republiki 
Portugalskiej — Vasco da Gama 
Fernandes. Jego rozmowy z 
czołowymi osobistościami życia 
politycznego i gospodarczego 
naszego kraju służyć będą za­
cieśnieniu współpracy między 
Polską i Portugalię, w tym 
zwłaszcza między parlamentami 
obu krajów.

Na lotnisku Okęcie w War­
szawie gościa powitał marsza­
łek Sejmu Stanisław Gucwa.

Przybył charge d’affaires a.i. 
Portugalii w Polsce — Julio 
Candido do Valle e Vasconce- 
los de Carvalho.

Tego samego dnia Vasco da 
Gama Fernandes złożył kurtua­
zyjną wizytą marszałkowi 
Sejmu.

Także we wtorek portugalski 
gość złożył wieniec r.a Grobie 
Ńieznanero kołnierza w War­
szawie. (PAP)

■ Z

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
gościom. Tak szczerze mówiąc. 
Jest to chyba najgorsze miasto 
w całym województwie — nie 
ma dosłownie ani metra rur nod 
ziemią. Powstał Już zesnół do 
spraw rewaloryzacji Broku, roz­
począł praće w początku tego 
roku i do końca roku 1979 plan 
powinien być gotowy. Zacząć 
trzeba iednak od spraw przy­
ziemnych, czyli od urządzeń ko­
munalnych. F.oznoczęłr się pra­
ce przv budowie ujęcia wody, 
jest lokalizacja oczyszczalni 
ścieków. Oczyszczalnia Jest w 
ogóle początkiem dla wszelkich 
inwestycji w mieście. Fug musi 
mieć I kategorię czystości, a na 
razie mimo dużw-h naprawdę 
wysiłków nie sposób ustrzec się 
przed przypadkami zanieczysz­
czania rzeki. Ale przy tej liczbie 
ośrodków... Sposobem gospodar­
czym zaczęliśmy sami budować: 
rozbudowujemy remizę i bedzie 
wreszcie Dom Kultury, a wiec 
pale do działania dla gminnego 
ośrodka kultury, trwaia prace 
przv promenadzie nad Fugiem. 
Roboty drogową skończyć chcę- 
my do 22 lipca przyszłego roku, 
potem powstaną przy niej skle­
py restauracja. kijski z pa­
miątkami. No j wreszcie amfi­
teatr. gdzie planujemy kino 
letnie. A marzy nam się w am­
fiteatrze i w ogóle w Broku 
wiele, wiele ciekawych imprez. 
spotkań z interesującymi ludź­
mi. plenerów malarskich. spek­
takli. występów,.. Nie wszvScy 
lubią nudzić sie na urlopie, a 
na razie niewiele możemy wcza­
sowiczom a i mieszkańcom Bro­
ku także, zaproponować.

— Plany przeogromne, a kto 
to wszystko bedzie robił i za 
co? Samo uzbrojenie terenu to 
grube miliony złotych, przekra­
czające chyba możliwości gmi­
ny?

— I to bardzo. Liczymy o- 
gromnie na pomoc wojewódz­
twa. Na razie wprawdzie robi­
my wszystko sami i instancjom 
głowy nie zawracamy, ale i nie 
bardzo mamy nawet czym. Kie­
dy będą gotowe już wszystkie 
projekty zarżniemy rozmawiać 
o pomocy. Nie ma też powodu, 
by w inwestycjach nie partycy­
powały ośbodki wczasowe i bę­
dą partycypowały na pewno.

— Zaczynam sie obawiać, że 
z cichego, choć może i trochę 
zaniedbanego Broku, powstanie 
za pare lat coś n3 kształt So­
potu. a spragnieni <' 
będą szukać miejsca 
czynck...

— Pewien lestem. 
naszym gościom to 
Mamy wysokiej klasy fachow­
ców. mamy Towarzystwo Przy­
jaciół Broku, które niedawno 
reaktywowało działalność, ma­
my głęboki szacunek dla ciszy, 
spokoju, 
ale także 
ku. Stad 
projekty _ _ _ .. ...
to wszystko pogodzić.

— Czy nie krzywdzimy przy­
padkiem gminy, cala uwagę po­
święcając wyłącznie miastu? 
Przecież gmina żyje także z 
rolnictwa, nie tylko * turysty­
ki...

— Niestety, nie w takim stop­
niu, jak powinna. Znakomita 
większość rolników pracuje za­
wodowo w okolicznych zakła­
dach przemysłowych. Gmina 
jest zresztą mała — nieć wsi. 
gleby kiepskie — przewaga VI 
klasy, gospodarstwa rozdrobnio­
ne. Niby to w sumie aż 11 tys. 
ha. ale ledwie 2,5 tys. ha użyt­
ków rolnych — reszta lasy, któ­
re cieszą wczasowiczów, ale nie 
wskaźniki produkcji rolnej. O 
wskaźnikach wstyd zresztą na 
razie nawet mówić, nowoczesne 
rolnictwo dopiero sie u nas za­
czyna. W tym roku powstał 
pierwszy specjalistyczny zespół 
rolników w Kaczkowie — spec­
jalność trzoda chlewna, a rocz­
na produkcja 1000 sztuk. Wyty­
powaliśmy też 17 gospodarstw, 
które do 1980 r. maja przyaoto-

cirzy znów 
k na wypo-

że nam i 
nie grozL

czystości środowiska, 
dla wygody i porząd- 
te wszystkie olany, 
i łamania głowy. Jak

•
 < bm. członek Biura Poli­

tycznego KC PZPR, prze, 
wodniczący CRZZ Władysław 

Kruczek przyjął przebywającą w 
Polsce na związkowej konferencji 
okrągłego stołu, delegację Zrze­
szenia Austriackich Związków Za­

wodowych (OEGB) z sekretarzem 
OEGB Kurtom Hummelem.

W rozmowie, przebiegającej w 
serdecznej i przyjacielskiej atmo­
sferze poruszono zagadnienia

PAP DONOSI
• 3 bm. odbyło się wręczenie 

nagród laureatom — ogłoszonego 
przez Związek Autorów i Kompo­
zytorów Rozrywkowych — kon­
kursu na piosenkę pod hasłem 
„Dziecko — wojna — pokój”. W 
konkursie otwartym I nagrodę 
przyznano „Kołysance oświęcim­
skiej” Addlfa Wiktorskiego i Elż­
biety Piotrowskiej. Nagrody wrę. 
czył laureatom minister kultury 
i sztuki Zygmunt Najdowski.

Twórcy nagrodzonych 1 wyróż­
nionych utworów przekazali na 
ręce obecnego na uroczystości 
przewodniczącego Społecznego Ko­
mitetu Budowy Pomnika-Szpitala 
— Centrum Zdrowia Dziecka — 
min. Janusza Wieczorka pełno­
mocnictwo, w którym ofiarowują 
tantiemy za piosenki na CZD. U- 
twory te znajdują się również na 
■wydanej przez „Polskie Nagrania" 
płycie pn. „Miej serce 1 patrzaj 
w serce”, z której sprzedaży 
przedsiębiorstwo nrzeznacza pól 
miliona zł na CZD. I

KRONIKA ZMIAN KADROWYCH
(P) Rada Państwa mianowała 

Włodzimierza Wiśniewskiego am­
basadorem nadzwyczajnym i peł­
nomocnym Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej w Republice Fin­
landii.

*

Włodzimierz Wiśniewski urodził 
się w Warszawie 1S2® r. w rodzi­
nie robotniczej. Jest doktorem 
nauk ekonomicznych. W czasie 
okupacji został po wybuchu Po­
wstania Warszawskiego wywiezio­
ny do obozu koncentracyjnego w 
Duchenwa Idzie. Po powrocie do 
kraju w IMS r. podjął precę w 
zarządzie miejskim w Gdańsku, a

miesźka Pan w Bro-

więcej ludzi nełnia- 
odpowiedzialne fun-

wać się do gosnodarki specjali­
stycznej. Powoli przyjmuje się 
u nas warzyw -i itwo. co nawet 
po miejscowych targach widać.

— Czy w pełnienia niełatwej 
funkcji w tej niełatwej gminie 
nie przeszkadza Pann wiek, wy­
raźnie poniżej średniej gminnej 
i to.' że nie 
ku?

— Coraz 
cych u nas 
keje, zaczyna odstawać wiekiem 
od średniej gminnej, a wie? i ja 
nie rażę, a gwałtownie protestu­
je przeciwko traktowaniu mnia 
jako „obcokrajowca” Wcale nie 
musikiem swojej gmlnv- or-y o- 
bejmowaniu urzędowania objeż­
dżać,, poznawać, bo właśnie tu, 
w pobliskiej wsi Laskowizna u- 
rodziłem się i wychowałem.

— Skoro więc nie musiał Pan 
zaczynać od poznawania terenu, 
jaka była pierwsza urzędowa 
czynność po nominacji?

— Urządziliśmy święto jakie­
go tu Jeszcze nie bvło i odzna-

„ i i czołowych 
Warszawski kongres jest

(P) 5 bm. rozpoczęły się w 
Warszawie obrady XI Kon­
gresu Międzynarodowego Sto­
warzyszenia do Badań Ko­
munikowania Masowego
(IAMCR).

Temat kongresu — to „środki 
masowego przekazu, a kultury 
narodowe”. Celem obrad . jest 
określenie, na ile środki ma­
sowego przekazu: prasa, radio,. 
telewizja przyczyniają się do 
rozwoju kultur narodowych; na 
ile zaś prowadzą do ich unifor­
mizacji. Sprawy te nabierają 
szczególnego znaczenia w okre­
sie szybkiego rozwoju technicz­
nych środków przekazywania 
informacji, w czasie gdy w wie­
lu regionach świata zachodzą 
duże przemiany społeczne, poli­
tyczne i ekonomiczne.

W XI Kongresie Stowarzysze­
nia uczestniczy ponad 500 wy­
bitnych teoretyków i prakty­
ków dziennikarstwa z prawie 
40 krajów, wśród nich polscy 
prasoznawcy i dziennikarze, w 
tym redaktorzy naczelni agen­
cji prasowych 
pism. Warszaw: 
najbardziej reprezentatywnym 
spotkaniem specjalistów z tej 
dziedziny w historii IAMCR; 
jego prace beda przebiegał^ c’ • 
9 bm.. w 5 sesjach plenarnych, 18 
grupach roboczych, na sesjach 
okrągłego stołu i seminariach.

Obrady kongresu otworzył 
prezes IAMCR — James D. 
Halloran z Wielkiej Brytanii, 
który wyraził przekonanie, że 
snotkanie w Warszawie dobrze 
służyć będzie wymianie do­
świadczeń i przeglądowi wyni­
ków badań nad funkcjonowa­
niem środków masowego prze­
kazu we współczesnym święcie.

W pierwszym dniu obrad na 
2 sesjach plenarnych omawia­
no teoretyczne, metodologiczne 
1 ideologiczne aspekty relacji 
zachodzących między oddziały­
waniem środków masowego 
przekazu a kulturą, a także 
wpływ przekazywanych przez 
nie treści 1 wartości na kultury 
narodowe.

Wskazywano, że o wpływie 
środków masowego przekazu 
na kulturę decydują przede 
wszystkim czynniki społeczne, a 
więc: typ własności środków 
przekazu, struktura klasowa 
danego społeczeństwa i jego li­
st rój, wartości ' kultywowane 
przez szerokie odłamy tego spo­
łeczeństwa; wpływ ten nie za­
leży wyłącznie od techniki prze­
kazywania informacji. Odpo­
wiednio do tego dostosowane 
muszą być teorie i badania nau- 

współpracy dwustronnej między 
CRZZ i OEGB, która stale roawi- 
Ja się i obejmuje coraz to nową 
dziedziny.

Podkreślono znaczenie odbytej 
w Warszawie związkowej konie- 
rencji okrągłego stołu dla dalsze­
go zacieśniania przyjacielskiej 
współpracy organizacji zawodo­
wych obydwu krajów.

W spotkaniu uczestniczył sekre­
tarz CRZZ, Jan Pawlak.

W SKRÓCIE
Na uroczystość przybyli: zastęp, 

ca kierownika Wydziału Kultury 
KC PZPR — Eugeniusz Mielcarek, 
wiceprzewodniczący Rady Ochro- 
ny Pomników Walki i Męczeń. 
stwa, inicjator konkursu — Kazi­
mierz Rusinek.

5 bm. w Domu Technika w 
Warszawie rozpoczęło obrady mię­
dzynarodowe sympozjum „Che­
mia w papiernictwie”. W Obra­
dach uczestniczy ok. 450 uczonych 
1 specjalistów z 25 krajów. Sym­
pozjum zorganizowane zostało pod 
auspicjami Europejskiej Unii do 
Spraw Współpracy Przemysłów 
Celulozy i Papieru („EUCEPA"). 
Na obrady przybył prezydent tej 
organizacji — Victor Bunzl.
• Przy pięknej słonecznej pogo. 

dzie odbyło się w Zakopanem o- 
twarde XI Międzynarodowego Fe. 
stiwalu Folkloru Ziem Górskich, 
w którym bierze udział 19 zespo- 
łów z 13 naństw: Bułgarii, CSRS, 
Francji. Grecji, Hiszpanii, Jugo- 
sławił, Norwegii, Polski. Rumunii, 
Turcji, Włoch, Węgier i ZSRR.

w 1948 r. przeszedł do resortu że­
glugi, w którym zajmował stano, 
wiska m.In. szefa polskiej misji 
morskiej i dyrektora naczelnego 
GAL w Londynie. W 19G3 r. prze­
szedł do resortu handlu zagra­
nicznego Jako dyrektor departa­
mentu, następnie był radcą han. 
dlowyni ambasady PRL w Londy­
nie, a od 1973 r. podsekretarzem 
stanu w Ministerstwie Handlu Za­
granicznego. Od 1974 r. zajmował 
stanowisko prezesa Polskiej Izby 
Handlu Zagranicznego.

Jest członkiem PZPR.
(PAP)

I
ol 
oi 
Co 

kon-

już 
razie

czyliśme siedem wieloletnich 
Dar małżeńskich.

— Jest Pan naczelnikiem 
niespełna roku, dokładnie 
1 grudnia roku ubiegłego, 
zdołał Pan przez ten czas 
kretnego zrobić?

— Szczerze?
— Szczerze.
— No więc wydałem 

wszystkie pieniądze. Na 
na dokumentację. Ale skoro do­
kumentacji nie było, należało ia 
zrobić, no bo od czegoś trzeba 
było wreszcie zaczać. Tvlko pro­
szę nie życzyć mi dalszych ta­
kich sukcesów, bo wszyscy ma­
my nadzieję nasze plany i do­
kumentacje jak najszybciej zo­
baczyć w naturalnych" rozmia­
rach, w plenerze.

— Dziękujemy «a rozmowę.
Rozmawiała:

MONIKA MROZOWSKA
Fot. Ryszard Przedworskl 

kowe. Stwierdził to m. in. nau­
kowiec amerykański — Hamld 
Mowlana.

O związkach między środka­
mi masowego przekazu a war­
tościami kulturowymi mówił w 
swym referacie polski socjolog 
— Kazimierz Żygulski. Kraj 
nasz — powiedział — aktywnie 
uczestniczy w Szerokiej wymia­
nie treści i dóbr kultury. O- 
twartość wobec takiej wymia­
ny nie oznacza jednak i nie 
może oznaczać rezygnacji z 
własnych kryteriów i systemu 
ocen tego, co czerpiemy z do­
robku innych narodów.

Na sprawy społeczno-kultu­
ralnej specyfiki rozwoju i roli 
środków masowego przekazu w 
obrębie poszczególnych kultur 
narodowych wskazał Borys Fir- 
sow z Akademii Nauk ZSRR. 
Uwypuklił on nadrzędność ce­
lów społecznych w krajach so­
cjalistycznych nad technicznymi 
asoektami przekazywania infor­
macji.

Polityka społeczna i kultural­
na państwa radzieckiego — 
stwierdził — zmierza do zniwe­
lowania różnic w warunkach 
życiowych między miastem I 
wsią, pracownikami umysłowy­
mi i fizycznymi, do umocnie­
nia moralnej i politycznej jed­
ności społeczeństwa. Służą te­
mu: wielkie nakłady gazet cen­
tralnych 1 lokalnych, radiofo^ 
nia, systemy telewizji satelitar­
nej itd. Podjęto też problema­
tykę — Prowadzonego za po­
średnictwem prasy, rozgłośni 
radiowych i tv — „dialdgu kul­
tur”.

Sprawą przy tym nadrzędną 
jest zachowanie zasad: rów­
ności i wzajemnego poszanowa­
nia dla wartości różnych kul­
tur. Tezę taką zawierał m. in. 
referat przygotowań y przez 
Ąrt*r-nło z, Wenerue*
li. Korespondowało z nią wystą­
pienie Bron:"ł*wa C''ęhin-v- 
skiego — dziek«na Wv4zirłu 
Dziennikarstwa 1 Nauk Politycz­
nych UW. Do centralnvch za­
gadnień badawczych zaliczył on 
potrzebę naukowej anallz.v zja­
wiska formowania się między­
narodowej opinii publicznej 
wobec najważniejszych próbie-, 
mów pokojowego rozwoju świa­
ta: współistnienia, rozbrojenia, 
odprężenia, współpracy gospo­
darczej 1 naukowej, ochrony 
środowiska Jto.

Inauguracyjnej sesji kongre­
su przewodniczył dyrektor O- 
środka Badań Prasoznawczych 
w Krakowie — Walery Pisa­
rek. (PAP)



Lektury człowieka współczesnego

„Tajemnice mafii politycznych”
Toruńskie doświadczenia

Gwarantowane dostawy"
D ĄŻENIE do odkrywania, do 

odnajdywania rzeczywi­
stych przesłanek i uwarunko­
wań działań społecznych to­
warzyszy nic odmiennie ludz­
kiemu poźńaidu. wszak­
że me tyiHO C3i</i"anfu satys­
fakcji z poznawania geijezy 

’wydarzeń i zjawisk politycz­
nych. Przede wszystkim do- 
ętaręza wiedzy, niezbędnej do 
żdeflnioyzaria otaczającej rzę- 
czy\vletc.’'ż ' i pcstępowania w 
jej ramach.

Niezwykle frapujące okazuje 
się pyzy' tym poznanie niecha- 
nizmó.v i metod tajnego stero­
wania ęźłoWiękiem oraz grupa­
mi społecznymi, które. występu­
je -głównie w społeczeństwach 
rozdzieranych eprzeczfiościami 
•klasowymi. ^Tajńe sterowanie 
stanowi — zdaniem J Kossec- 

■ kiego, autora książki pt. ^Ta­
jemnice mafii politycznychw ♦) — 
socjalistyczną konieczność wszę­
dzie tam, gdzie występują róż­
nice interesów klasowych i pań­
stwowych. Z chwilą powstania 
ustroju sprawiedliwości społecz­
nej automatycznie maleje rola 
•tajnego sterowania w polityce 
wewnętrznej. Oczywiście, jak 
długo istnieją przeciwstawne 
bloki państw o różnych ustro­
jach, tak długo tajne sterowa­
nie w polityce międzynarodowej 
odgrywać musi istotną rolę i 
dlatego warto badać problemy 
tajnej polityki.”

Oliazuje się jednak, że mimo 
dużego zainteresowania tajną 
polityką, stan wiedzy na. temat 
jej różnych przejawów jest nie­
wystarczający. Główną tego 
przyczyną jest brak odpowied­
nich przekazów źródłowych do­
stępnych badaniom naukowym; 
dotyczy to szczególnie . spraw 
„śliskich”, których wyjaśnienie 
nie zawsze jest możliwe, ze 
względu bądź to na brak bazy 
źródłowej,, bądź na skrywanie 
dokumentów. Wielu ludzi — 
wskutek przede wszystkim bra­
ku odpowiedniej wiedzy — ule­
ga złudzeniom, iż niemal wszy­
stko, co dzieje się w życiu po­
litycznym, jest rezultatem za­
kulisowych machinacji tajnych 
rrwiązków. „Tymczasem — kon­
statuje Autor książki — jak 
wskazuje cała dotychczasowa hi­
storia, tajna polityka ma sto­
sunkowo ograniczoną skutecz­
ność. Działania mafijnych orga­
nizacji politycznych, tajne poro­
zumienia dyplomatyczne czy też 
prowokacje policyjne nie eą w 
stanie odwrócić biegu dziejów, 
rewolucyjna czy niepodległościo­
we zrywy mas ludowych są sil- 
rAejsze niż oddziaływania s za­
kresu tajnej polityki”.

Kostecki w swej książce pod­
jął próbę przedstawienia róż­
nych ciekawszych przykładów 
tajnego sterowania społeczeń­
stwem, czerpiąc informacje za­
równo z opracowań i materia­
łów historycznych jak i rela­
cji ustnych, starając się je se­
lekcjonować i weryfikować za 
pomocą analizy cybernetyczno- 
-społecznej. Lektura książki na- 
suv;a wniosek o poważnym za­
fascynowaniu tematem, co nie­
rzadko wiedzie Autora —mimo 
wcześniej poczynionych zastrze­
żeń — do ulegania przeświad­
czeniu o występowaniu tajnego 
sterowania tam, gdzie w istocie 
decydowały uwarunkowania 
społeczno-ekonomiczne. Zastrze­
żenia budzi również nadużywa­
nie określenia „rewolucyjny, re­
wolucjonista” itp., które w li­
teraturze marksistowskiej mają 
jednoznaczne wszak znaczenia. 
Jest to być może, skutek ule­
gania wpływowi uźywanega w 
dokumentach źródłowych na­
zewnictwa. w tym przypadku 
tym bardziej obowiązuje nieod­
zowny dystans.

wy-

en- 
taj-

NIEMNIEJ jednak książka 
„Tajemnice mafii polity­

cznych”, charakteryzująca się 
bogactwem informacji i od­
autorskich przemyśleń, zasłu­
guje na baczniejszą uw-agę, 
dostarcza bowiem wiedzy na 
temat mechanizmów i sposo­
bów tajnego sterowania. Już 
w pierwszym rozdziale książ­
ki zatytułowanym „Informa­
cja a sprawowanie władzy”, 
Autor przedstawia kulisy -- 
darzeń prowadzących do 
wstania w 1918 r. Rządu 
bełskiego, wskazując na 
iż w rozgrywce między 
decką Ligą Narodową a 
ną mafijną organizacją piłsud­
czykowską, żwaną Konwen­
tem, decydującą rolę odegra­
ła informacja.'

Historia zna wiele przykła­
dów, gdy zdobycie władzy, po­
parte wprawdzie siłą material­
ną (np. militarną) nie •wspiera­
ne zaś informacjami społeczno- 
sterowniczymi wiodło do utra­
ty wpływów; władza politycz­
na. przechodziła ■wtedy stopnio­
wo w ręce ludzi, którzy dyspo­
nowali odpowiednimi informa­
cjami. Ludzie dążący do prze­
jęcia . władzy starali się zatem 
odciąć „aktualnie rządzącą gru­
pę od dopływu rzetelnej infor­
macji o aktualnym stanie spo­
łeczeństwa (np. fałszując,'nacią­
gając wszelkiego rodzaju spra­
wozdania czy raporty oraz nie 
dostarczając prawdziwych in­
formacji o stanie społeczeństwa) 
i o możliwościach. zmian tego 
stanu, które mogą nastąpić w 
przyszłości (np. fałszując prze­
widywania czy prognozy), a na­
stępnie dostarczali ośrodkowi 
kierowniczemu różne odpowied­
nio spreparowane rady dotyczą­
ce decyzji, które miały być po­
dejmowane”.

Istotnie powstawanie struktur 
władzy wykazuje silne sprzęże­
nie z procesem koncentracji in­
formacji, co powoduje, że gru­
py rządzące, osobliwie zaś prze­
łożeni starają się koncentrować

KAROL B. JANOWSKI

w swoich rękach najważniejsze 
informacje i kontakty z prze­
łożonymi wyższego szczebla, na 
ogół bowiem „przełożeni nie są 
zainteresowani w tym, aby ich 
podwładni dysponowali całością 
informacji 1 kontaktów koniecz- ’ 
nych do kierowania daną’ or­
ganizacją, gdyż wówczas stano­
wiliby dla nich konkurencję”. 
Bówni» ważna — jak posiada­
nie informacji — jest umiejęt- 
r-ośe sterowania ‘ ludźmi; nie­
przypadkowo więc wiedza na 
ten temat koncentrowaną była 
w rękach ludzi sprawujących 
władzę, lub też na nią oddzia­
łujących.

Jeśli więc w czasie monarchii 
absolutnej wiadra o technice 
rządzenia państwem Była zwy­
kle przyswajana stopniowo i 
przekazywana z ojca na syna, 
to współcześnie zdobywanie ,u- 
miejętności politycznych' odby­
wa się poprzez osiąganie kolej­
nych szczebli aparatu' władzy.

Kossecki wskazuje, iż' począt­
ki tajnego sterowania społeczeń­
stwem sięgają bardzo wczes­
nych etapów jego rozwoju. Taj­
ne związki występowały mia­
nowicie już na szczeblu ple­
miennym i starały się u in­
nych członków plemienia wzbu­
dzić lęk i wymusić posłuszeń­
stwo. W rozdziale „od tajnych 
związków plemiennych do kast 
kapłańskich” znajdujemy m.in. 
próbę wytłumaczenia źródeł u- 
padku kultury Azteków, które­
go przyczyną, zdaniem Autora, 
„nie byty bynajmniej represje 
fizyczne stosowane przez kon- 
kwistatorów, lecz spalenie świę­
tych ksiąg, w których zawarta 
była tajna wiedza kapłanów; 
bez tej wiedzy nie mogli oni 
sterować ludźmi i nie mogli 
wychowywać następców/. Zosta­
ła ^wskutek tego przerwana ciąg­
łość elity i ciągłość historii sta­
rych społeczeństw 
skich”.

Podobne analogie 
secki w odniesieniu_ ______
racji egipskiej, która uległa za­
gładzie wówczas, „gdy zlikwi­
dowana została warstwa kapłań­
ska i wraz z nią znikła tajna 
wiedza społeczno-sterownicza”. 
Jest to rzeczywiście interesują­
ca konkluzja, pociągająca swą 
prostotą i atrakcyjnością. Wia­
domo wszakże, jź geneza upad­
ku tych cywilizacji miała szer­
sza i głębsze uwarunkowania 
społeczno-ekonomiczne i polity­
czne, zaś przyczyny wskazane 
przez Autora mogą być tych 
uwarunkowań uzupełnieniem.

amerykań-

snuje Kos- 
do cywili-

T AJNE sterowanie może do-
• tyczyć zarówno własnego 
państwa i społeczeństwa (ste­
rowanie wewnętrzne), jak i 
obcych państw i społeczeństw 
(zewnętrzne). Jeśli to pierw­
sze 'posługuje się wywiadem 
i dyplomacją, to drugie wy­
korzystuje do swych celów, 
kontrwywiad i policję. Roz­
dział „Tajne sterowanie poli­
cyjne” poświęcony. jest właś­
nie policyjno-kontrwywiadoty- 
czyrn metodom tajnego stero­
wania, które wytworzyły się 
w państwach nowożytnych.

Okazuje się, iż mają one dłu­
gą tradycję; w średniowieczu 
jednym z jej podstawowych 
narzędzi była inkwizycja, jed­
nakże ojczyzną nowoczesnych 
metod tajnego sterowania ■ poli­
cyjnego są kraje chlubiące, się 
instytucjami demokratycznymi 
— Anglia i Francja, gdzie poli­
cja wykorzystując tajnych a- 
gentów, niejednokrptnle ucieka­
ła się do prowokacji. Warto 
przy tym wspomnieć, iż reżim 
carski w Rosji, przeciwstawia­
jąc się narastającemu ruchowi 
rewToIucyjnemu, miast wprowa-

Temat na kanikułę

Co się komu opłaca
MAREK RÓŻYCKI

CZYM tak ubawiłem dyrek­
torów Warszawskiego 

Przedsiębiorstwa Turystycz­
nego „Syrena”? Wprawdzie 
przedstawili mi się oni jako 
kupcy, ale przecież z przed­
siębiorstwa socjalistycznego, 
które nie powinno z pola wi­
dzenia tracić CZŁOWIEKA. 
Sprawa, którą im przedstawi­
łem, dotyczyła wydłużenia o- 
Irresu, .w. jakim urlopowicze 
jeździliby. - do miejscowości 
wypoczynkowych; argumento­
wałem zaś właśnie tym, że 
wówczas większa rzesza ludzi 
skorzystałaby z wczasów.

Mówiłem dalej truizmy. Że 
lepiej byłaby wyzyskana tzw 
baza wczasowo-turystyczna. Że 
rejonom o walorach wypoczyn­
kowych — zważywszy na dłuższy 
okres użytkowania urządzeń słu­
żących urlopowiczom — opła­
całoby się zwiększyć nakłady 
pieniężne na budowę pensjona­
tów, pawilonów usługowych, u- 
rzadzeń kulturalnych. Że łatwiej 
byłoby o pracowników sezono­
wych, ponieważ przez 8—10 
miesięcy harówki zarobiliby na 
roczne bytowanie itd. '

W rozmowie powoływałem się 
na prognozy demograficzne, 
wskazując na rosnącą szybko 
rzeszę osób w wieku popro-

u-dzania reform społecznych, 
macniał i reformował system 
policyjny, korzystając z do- 
świadczeń i wiedzy republikań­
skiej francuskiej policji polity­
cznej. Przeniesienie wszakże 
tych metod na grunt skorum­
powanego 1 gnijącego systemu 
w Rosji nie przyniosło oczeki­
wanych rezultatów. Okazywało 
się bowiem — jak powiada Kos- 
secki — „w sytuacji, gdy ol­
brzymia większość społeczeństwa 
zainteresowana jest w zmianie 
istniejącego ustroju, nawet naj­
lepsza policja i najlepsze meto­
dy tajnego sterowania społe­
czeństwem zawodzą.”

Tajne sterowanie społeczeń­
stwem Die jest zresztą możliwe 
wyłącznie przy użyciu policji, 
która w zasadzie sprawuje funk­
cje kcntrwywiadowczo-informa- 
cyjne, profilaktyczne oraz ob­
ronne przed elementami prze­
stępczymi. W wypadku więc 
powstania potrzeby tajnego ste­
rowania społeczeństwem w sfe­
rze programowania, stymulo­
wania pozytywnych wobec u- 
stroju nastawień, postaw i dzia­
łań, powołuje się różnego ro­
dzaju tajne i póltajne stowa­
rzyszenia, których sens istnie­
nia warunkowany jest występo­
waniem klas społecznych o prze­
ciwstawnych interesach. Temu 
właśnie zagadnieniu Autor po­
święca rozdział „Burżuazyjne 
stowarzyszenia tajne i ich me­
tody sterowania społeczeń­
stwem”.

Natomiast sytuacji w Polsce 
poświęcony jest głównie roz­
dział „Tajne stowarzyszenia w 
Polsce”, dający zwięzłą pano­
ramę istniejących na ziemiach 
polskich od XIX w. tajnych or­
ganizacji, które przestały ist­
nieć w momencie postępujących 
firzeobrażeń socjalistycznych, e- 
iminujących tajne sterowanie 

społeczeństwem.

PnetWOry na Ztmę. Kompoty, marynaty, pulpę i ogórki konserwowe produkuje na rynek 
krajowy i na eksport Przetwórnia Owocowo-Warzywna w Rykach w woj. lubelskim. Dwunasto­
osobowa załoga zakładu realizuje plan o wartości ponad 7 min zł. Na zdjęciu: przy taśmie pro­
dukcji ogórków konserwowych. Fot- CAF ~~ Ml®dxa

aukcyjnym, w której upatru­
ję głównie potencjalnych kan­
dydatów na wypoczynek w 
miesiącach wiosenno-jesiennych 
Bo po pierwsze: Byłyby to 
wczasy — jak nakazuje popra­
wne rozumowanie — tańsze 
niż w pełni sezonu. Po drugie: 
Te właśnie okresy lekarze pre­
ferują nad upalne (zazwyczaj) 
lato dla złotego wieku. Po trze­
cie: W tych porach roku o 
krótszych dniach, lecz także 
krótszych kolejkach do wszyst­
kiego, urlopowicze znajdą na­
wet w renomowanych wczaso- 
wiskach więcej spokoju, ciszy, 
no i uprzejmości. A są to prze­
cież ludzie o bardzo starganych 
już nerwach. I tak dalej.

| CZEGO się tu śmiać, szcze- 
• golnie, że w tradycyjnych 
układach tysiące i dziesiątki 
tysięcy osób po prostu nie 
stać jeszcze u nas na dłuższy 
wypoczynek POZA domem.

Oczywiście, miejscowości wy­
poczynkowe a nawet cale regio­
ny, żyjące głównie z turystyki, 
wczasów i lecznictwa uzdrowisko­
wego, musialyby wówczas prak­
tycznie przestawić się na 
sezon całoroczny. Bo jak wia­
domo, obecnie, już we wrześ­
niu — nie wspominając o paź­
dzierniku, listopadzie, marcu

Wreszcie w ostatnim rozdzia­
le, zatytułowanym „Pewne pro­
blemy tajnej polityki między­
narodowej”, Autor omawia me­
andry polityki międzynarodowej, 
której przedmiotem niejedno­
krotnie była Polska. Jednym z 
przytoczonych przykładów są 
zabiegi dyplomacji angielskiej 
w okresie powstania stycznio­
wego, która stosując klasyczny 
manewr podwójnego sterowania: 
1) zyskała sympatię Polaków, 
występując wraz z Francją 
w obronie powstania; 2) skłóci­
ła Francję z Rosją, nie dopusz­
czając jednocześnie do udziele­
nia ewentualnej pomocy po­
wstaniu; 3) po powstaniu na­
stąpiło zbliżenie pomiędzy Ro­
sją i Prusami, które korzysta­
jąc z życzliwej neutralności ca­
ra, napadły na Danię (1864 r.), 
Austrię i Królestwo Hanower­
skie (1866 r.) oraz Francję (1876 
rok). W ten sposób Prusy zli­
kwidowały hegemonię Francji, 
zagrażającej Anglii.

ZRESZTĄ sprawa polska nie­
jednokrotnie powracała na 

forum europejskie, dając a- 
sumpt organizacjom polskim 
do snucia optymistycznych 
prognoz co do dróg osiągnię­
cia przez Polskę niepodległo­
ści. Wreszcie i okresowi mię­
dzywojennemu 
tajne 
lityką 
może 
warto 
więcej uwagi.

Książka Kosseckiego ze 
względu na całą swą zawar­
tość zasługuje na uważne po­
traktowanie, bowiem jej lek­
tura może przybliżyć temat 
ze swej natury odległy, a jed­
nocześnie interesujący.

nieobce były 
metody sterowania po- 
międzynarodową i być 
tym właśnie sprawom 
byłoby poświęcić nieco

*) Józef KOSSECKI, Ta­
jemnice mafii politycznych, 
Wyd. „Iskry” 1973 r., sir. 184.

czy kwietniu — napotyka się 
tam na każdym kroku kłódki, 
rygle, lub wywieszki: „Zam­
knięte”, „Nieczynne”, „Przerwa 
posezonowa”.

Chciałem w końcu zapytać 
dyrektorów, czy uważają za 
słuszne, aby organizacją i re­
klamą wypoczynku wiosenno- 
jesiennego zajęły się wybrane 
przedsie.biorstwa turystyczne, 
ponieważ wymagałoby to w 
działaniu — jak sądzę — pew­
nej specjalizacji. Ńa przykład 
poznania gustów ludzi, wypo­
czywających w tych okresach. 
Opracowania pewnego progra­
mu pobytu. Myślę tu wyłącznie 
o propozycjach, a nie na­
rzucaniu urlopowiczom zajęć 
kulturalno-rozrywkowych!

Oczywiście, informacja o mo­
żliwościach wyjazdu na wypo­
czynek w tych porach roku, a 
więc nie tradycyjny, powinna 
być odpowiednio wcześnie poda­
na, ponieważ nikt nie planuje 
urlopu na ostatnią chwilę.

KJ A początku naszej rozmo-
wy, to raczej ja miałem 

powody do śmiechu, ponieważ 
Dyrektorzy Dużego Przedsię­
biorstwa oświadczyli mi, że 
TO się już przecież robi. 
Chcesz człowieku jechać na 
wczasy we wrześniu, paździer­
niku, a jeśli się uparłeś na­
wet w listopadzie — proszę 
bardzol

bez pełnej gwarancji
JANUSZ A. WIECZOREK

KAŻDA akcja zagospodaro­
wania zapasów nieprawidło­

wych, nadmiernych przynosi 
miliardowe korzyści. W ciem­
nych kątach, magazynów tkwią 
więc jeszcze zbyteczne urzą­
dzenia, maszyny, podzespoły, 
detale. Nadmierne zapasy w 
zakładach nie tylko pogłębia­
ją złą sytuację materiałową, 
ale także powodują ich mar­
notrawstwo. Materiały ulega­
ją fizycznemu starzeniu się. 
Rosną również koszty maga­
zynowania. Obecnie wynoszą 
one ok. 3 do 3,5 proc, war­
tości zapasów. Konieczne sta­
ło się więc lepsze gospodaro­
wanie zapasami, sprowadzanie 
ich do uzasadnionego mini­
mum a przede wszystkim do­
stosowanie struktury do po­
trzeb.

Cenna inicjatywa

W roku 1974 Centrala Techni­
czna „Centrohurt” w Toruniu 
podjęła się usprawnienia dostaw 
dla przedsiębiorstw i likwida­
cji zapasów nadmiernych lub 
zbędnych. Środkiem do tego 
miały być tzw. gwarantowane 
dostawy. Sama idea została pod­
patrzona w Związku Radziec­
kim, a dokładniej w Leningra­
dzie.

Mechanizm zaopatrzenia gwa­
rantowanego jest prosty. Otóż 
„Centrohurt” 
trywać okręg toruńsko-bydgoski 
w typowe części zamienne po­
trzebne do naprawy maszyn. 
Konkretnie chodziło o łożyska. 
Od tej chwili zakłady w 
rejonie miały zlikwidować

postanowił zaopa-

ob-

w«- 
dać 
zni-

Tylko za JAKIE pieniądze? — 
przerwałem, może nazbyt 
cesowo, moim rozmówcom.

Cóż — odpowiedziano mi 
stehnienlem. My możemy 
pięcio procentową 
żkę. I to wszystko.

Moi rozmówcy przyznają — he, 
he, — że taka bonifikata, bio- 
rąc pod uwagę wysokość opła­
ty za dwutygodniowy pobyt na 
wczasach, około 3 tysięcy zło­
tych, plus cena biletów kolejo­
wych lub autobusowych tam i 
z powrotem, nie stanowi żadnej 
zachęty do wyjazdu na wypo­
czynek w omawianym okresie. 
To się po prostu nie 
kalkuluje. Jednak nie ma 
widoku — twierdzą Dyrekto­
rzy Dużego Przedsiębiorstwa Tu­
rystycznego (a ja im po prostu 
nie wierzę!) — na uzyskanie 
zniżek na takie podstawowe u- 
sługi, jak przejazd do miejsco­
wości wypoczynkowych, zakwa­
terowanie oraz wyżywienie tam­
że (drogą np. obniżania na dany 
okres kategorii lokali z „S”, po­
wiedzmy, na pierwszą, gdyż dla 
wielu osób jedzenie na co dzień 
w takich restauracjach jest też 
pewnego rodzaju atrakcją).

Powtarzam raz jeszcze: Cho­
dzi tu o okres jesienno-wiosen- 
ny i o rejony a także miejsco­
wości, które ŻYJĄ wyłącznie z 
wczasów i turystyki.

Obruszyli się natomiast moi 
rozmówcy, kiedy zapytałem, czy 
przynajmniej podejmowali oni 
próby przekonania kogo nale­
ży, że utrzymywanie w rejo­
nach turystyczno-wczasowych 
zamkniętych na głucho pensjo­
natów i restauracji, oraz unie­
ruchomionych innych urządzeń, 
także puste przebiegi autobusów 
czy pociągów do miejscowości 
wypoczynkowych RÓWNIEŻ 
przecież kosztuje, a co gorsza, 

siebie nadmierne zapasy łożysk. 
Główny 1 jedyny zapas miał 
być w centrali zbytu, a zakła­
dy na „telefon” otrzymywały 
potrzebne im części. „Centro­
hurt” zgromadził więc około 800 
typów łożysk. Mając w każdym 
asortymencie odpowiedni zapas 
przystąpiono do podpisywania 
umów z toruńskimi zakładami

Dostawy gwarantowane ob­
warowane odpowiednimi umo­
wami nie były jednak środkiem 
wyzwolenia zapasów w zakła­
dach. Zaopatrzeniowcy „Meri- 
notexu” czy „Elany” musieli 
być pewni, że „Centrohurt” ich 
nie zawiedzie. Chociaż mieli z 
nią podpisane umowy to wią­
dł mó, że różnię - — — 
dziedzinie bywa, 
waniu u siebie 
zdani całkowicie 
trail.

u naj w tej 
Po zllkwido- 
zapasów byli 
na łaskę cen-

Pierw5Z« •fekty

w przedsiębior-
z centralą a co 
zaczęły jej ufać. 
„Centrohurt” w

Po dwuletniej działalności sy­
stemu dostaw gwarantowanych 
przeprowadzono sondaż i stwier­
dzono, że zapasy w łożyskach 
spadły o około 70 proc. Zo­
stały tylko te, które trzeba by­
ło mieć pod ręką. „Centrohurt” 
chciał rozszerzyć asortyment do­
staw gwarantowanych o urzą­
dzenia oświetleniowe oraz na­
rzędzia ścierne. Jednak z po­
wodu trudności w zdobyciu tych 
materiałów system zastosowano 
tylko do niektórych urządzeń 
oświetleniowych.

Sprzedaż gwarantowana za­
częła szybko się rozwijać. Ini­
cjatywa spotkała się z przy­
chylną oceną _ ' ’’
stwach, które chętnie podpisy­
wały umowy 
najważniejsze 
W 1973 roku 
ramach dostaw gwarantowanych 
sprzedał urządzenia za około 
6 min zł, w 1976 już za ponad 
14 min a w 1977 za 17 min zł. 
Widać więc wy raźny postęp.

Ideę z Torunia podchwyciły 
- inne przedsiębiorstwa, które 
również zaczęły stosować sy­
stem dostaw gwarantowanych. 
Oblicza się, że obecnie w Pol­
sce w’ ramach zaopatrzenia 
gwarantowanego dostarcza się 
przedsiębiorstwom około 4 proc 
urządzeń i narzędzi niezbędnych 
do konserwacji maszyn.

Szkoda, że dotychczas nie 
przeprowadzono odpowiedniego 
rachunku, który mówiłby do­
kładniej o efektach. Wiadomo 
tylko że ilość łożysk jaka mu- 
slała być na składzie w centra­
li jest mniejsza od ilości zapasu 
w zakładach. Wyzwolono rezer­
wy, ale ile, dokładnie tego nikt 
nie wie. W centrali wyjaśniono, 
że taki rachunek trudno było­
by wykonać... Również nie prze­
prowadzono rachunku w skali 
całego kraju. Aż trudno uwie­
rzyć, że wprowadza się w życie 
nowy, system i nie bada kon­
kretnych korzyści czy strat, ja­
kie on przynosi.

Rozczarowanie
Zasięgnąłem opinii w niektó­

rych toruńskich zakładach, ja­
ki jest ich pogląd na tego ro­
dzaju system sprzedaży. Wszy­
scy byli mile zaskoczeni inicja­
tywą. Przyznali, że początkowo 
mieli pewne opory i nie byli 
pewni, ale w miarę upływu cza­
su chętnie podpisywali umowy. 
Nie musieli przecież „różnymi” 
drogami załatwiać łożysk, robić 
zapasów. Wystarczyło chwycić 
za słuchawkę, posłać samochód 
i łożyska można było wymienić.

W tym roku sprawa przybra­
ła nieco inny obrót. Np. w sto­
sunku do Zakładów Maszyn 
Biurowych „Metrona” „Centro- 
hurt” nie wywiązuje się z a- 
sortymentu objętego dostawami 
gwarantowanymi. Przedstawi- 

nie przynosi nikomu żadnego 
profitu.

Aby mnie przekonać o swojej 
dobrej woli, no i oczywiście ak­
tywności „w imię dobra czło­
wieka”, dyrektorzy opowiedzie­
li mi o pertraktacjach prowa­
dzonych z Ministerstwem Komu­
nikacji w sprawie wykorzysta­
nia dla celów turystycznych, 
przez dane przedsiębiorstwo, sa­
lonek kolejowych, rdzewiejących 
na bocznicach. Otóż za ich wy­
najęcie, kolejarze naliczyli ta­
kie koszty, że przejazd wspom­
nianymi salonkami, powiedzmy, 
z Warszawy do Wołomina, ko­
sztowałby potencjalnych uczest­
ników takiej wycieczki nie­
współmiernie więcej, niż po­
dróż „normalnym” pociągiem do 
Konstancy czy Dubrownika. 
Więc przedsiębiorstwo zrezygno­
wało, i salonki spokojnie rdze­
wieją. Ten zaś jeden nrzypa- 
dek 
ram, 
„nie 
dalej 
wiek

wystarcza widać dyrekto- 
aby zakładać z góry, że 

warto”, „na próżno” i tak 
— podejmować jakichkol- 
kroków...

D ELACJONOWAĆ dalej ta- 
ką rozmowę, ilustrującą 

taki sposób myślenia?
Wyznam otwarcie: Nie do­

gadałem się z dyrektorami 
Warszawskiego Przedsiębior­
stwa Turystycznego „Syrena”.

Czekając w sekretariacie na 
samochód (na dworze lało, a 
byłem bez parasola) przez 
drzwi prowadzące do dyrek­
torskiego gabinetu, mimo że 
były obite dźwiękochłonną 
dermą, dochodziły mnie salwy 
śmiechu niedawnych rozmów­
ców.

Byłby to komentarz do 
moich pytań, czy udzielanych 
mi odpowiedzi? 

ciele działu zbytu mówili, że o- 
trzymują tylko 10 proc, dostaw 
objętych gwarancją: dyrektor 
d/s ekonomicznych Ryszard 
Szulc poprawił tę liczbę na 
40 proc. Na KSR w „Elanie” 
słyszałem o przestojach maszyn 
z powodu braku łożysk. Rów­
nież w stosunku do innych za­
kładów „Centrohurt” nie wy­
wiązuje się z zobowiązań.

Dyrektor ekonomiczny „Cen- 
trohurtu” mgr Henryk Szymań­
ski: „Główną przyczyną nie- 
wywiązywania się z dostaw 
gwarantowanych jest brak ło­
żysk. Nie otrzymujemy ich z 
Centrali Techniczno-Handlowej 
„Prema”, która jest naszym 
głównym dostawcą”.

Rzeczywiście na liście dostaw 
w pierwszym półroczu nie ma 
wielu pozycji łożysk, a niektó­
re są w mniejszej ilości. Rów­
nież na trzeci kwartał „Prema” 
nie przyjęła 180 pozycji łożysk 
(na ogólną liczbę 683), a wiele 
postanowiono dostarczyć w 
zmniejszonej ilości. Tylko poło­
wę z zamówionych „Centrohurt” 
ma otrzymać w 100 proc. Dy­
rektor ekonomiczny zjednocze­
nia „Prema” mgr Władysław 
Hermanowski: „Ponad 40 proc, 
łożysk pochodzi z importu. Bra­
ki łożysk z krajów kapitalisty­
cznych dały najbardziej o sobie 
znać.”

Główną przesłanką dostaw 
gwarantowanych jest wzajem­
ne zaufanie. Czy wobec niewy- 
wiązywania się z dostaw’ w 
pierwszych miesiącach tego ro­
ku, zakłady w dalszym ciągu 
będą ufały centrali, czy też po­
nownie zaczną załatwiać łoży­
ska gdzie się da i ile się da?

Co dalej?
Opinia w Urzędzie Gospodar­

ki Materiałowej jest raczej op­
tymistyczna. Uważa się, że sy­
stem dostaw gwarantowanych 
ma rację bytu, lecz musi zo­
stać spełnionych kilka warun­
ków. Po pierwsze — powinny 
zostać przywrócone zapasy w 
centralach zbytu. W ostatnim 
czasie na skutek trudności ma­
teriałowych prowadzą one swą 
działalność przy około 30 proc, 
niezbędnych zapasów. W tej sy­
tuacji trudno jest wywiązać się 
z umów. Po drugie — należa­
łoby wzmocnić sieć handlową. 
Jest ona dość skromna. W sfe­
rze handlu wartość środków 
trwałych wynosi około 25 rnld 
zł, podczas gdy w przemyśle 
ponad 130 mid.

W przyszłym roku planuje się. 
połączenie „Elmetu” z centrala­
mi technicznymi. Powstaną 
wielkie przedsiębiorstwa, które 
będą silnymi jednostkami orga­
nizacyjnymi i przez swe od­
działy będą mogły lepiej zao­
patrywać zakłady. Dotychczas 
niektóre zakłady wskutek bra­
ku na ich terenie hurtowni, są 
hurtownią dla siebie.

Inicjatywa Centrali Techni­
cznej „Centrohurt” w Toru­
niu jest ze wszech miar pożą- 
dana. Sama idea gwarantowa­
nych dostaw zdała już egza­
min w Związku Radzieckim. 
U nas jak wykazuje praktyka 
system napotyka trudności. 
Powrót jednak do normy 
wymaga sprawniejszego go­
spodarowania. Myślę, że „to­
ruńska inicjatywa” jest jed­
nym z ważnych środków do 
uzdrowienia sytuacji.

centra han-
temu mia- 
Starówki i 

ośrodek

Szybka rozbudowa
i modernizacja Bydgoszczy

(A) Nigdy jeszcze w ponad 
600-letniej historii Bydgoszczy, 
nie notowano takiego tempa ro­
bót nad rozbudowa i moderni­
zacja miasta. W śródmieściu 
dokonuje się generalnej nrzebu- 
dowy ciągów komunikacyjnych 
i tworzy nowoczesne 
dlowe i usługowe.

Wiele uroku dała 
stu odrestaurowanie 
przekształcenie jej w 
kulturalny, z salonem sztuki 
współczesnej, antykwariatem i 
księgarniami. Trwa również re­
nowacja „Wenecji” której sece­
syjne kamieniczki przeznaczone 
zostaną w części na muzea.

Na krańcach Starego Miasta 
powstały nowe osiedla mieszka­
niowe o bardzo zróżnicowanej 
architekturze. Nad parowami 
zbudowane zostały estakady i 
wiadukty, ułatwiające bezkoli­
zyjny ruch.

W tym roku rozpoczęto bu­
dowę nowej dzielnicy położonej 
na wysokich brzegach Brdy. 
Obok domów mieszkalnych pow­
stanie tam gęsta sieć sklenów 1 
warsztatów rzemieślniczych.

Wkrótce też przystani sie do 
wznoszenia dzielnicy Fordon, w 
pobliżu której powstaną gma­
chy Bydgoskiej Akademii Tech­
niczno-Rolniczej (PAP)

„Fabryka deszczu 
z Ustronia-Nierodzimia

(A) Przedsiębiorstwo Mecha­
nizacji Produkcji Zwierzęcej 
„Meprozet” w Ustroniu-Niero- 
dzimiu, w woj. bielskim jest je­
dynym w kraju producentem 
deszczowni.

W bieżącej pięciolatce ma wy­
konać sztuczne deszczownie dla 
obszaru 45 tys. ha. Opracowy­
wana jest dokumentacja tech­
niczna dla najnowszych urzą­
dzeń, do tzw. deszczowania pa­
smowego i frontalnego, 
produkcję rozpocznie w 
szej przyszłości.

Ustroński „Meprozet” 
wał również specjalne 
deszczowni do zraszania fói 
tzw. gnojowice. (PAP)

których 
najbliż-
opraco- 
rodzaje
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MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knyc- 
pel pisze: Trzecia międzynaro­
dowa załoga kosmiczna — 
Walery Bykowski i Sigmund 
Jaehn, po powrocie w niedzie­
lę po południu z wyprawy or­
bitalnej, przebywa na kosmo­
dromie Bajkonur.

We wtorek Bykowski i Jaehn 
składali robocze sprawozdania. 
Rozmowy z kosmonautami

22-tomowe wydanie dzieł

Obchody 150-leca 
urodzin Lwa Tołstoja

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knycnel 
informuje: W całym Związku 
Radzieckim uroczyście obchodzo­
na jest zbliżająca się 150 rocz­
nica urodzin wielkiego pisarza 
rosyjskiego Lwa Tołstoja. W 
klubach, domach kultury, na 
wyższych uczelniach odbywają 
sie seminaria, organizowane są 
odczyty i wykłady poświęcone 
życiu i twórczości autora „Woj­
ny i pokoju” oraz innych dziel 
należących do największych o- 
siągnięć rosyjskiej prozy reali- 
styczno-ps.ycholozicznej — dzieł, 
które wywarły wielki wpływ na 
literature światową.

Wszystkie wielkie wydawnict­
wa w ZSRR uczciły tę roczni­
cę nowymi publikacjami o Diaa- 
rzu lub wydaniem jego utwo­
rów. Na scenach teatrów radzie­
ckich w różnych językach prze­
mówią bohaterowie stynnv-h 
dramatów Tołstoja. Spektakle 
te przygotowało SO teatrów. W 
setkach miast otwarto lub przy­
gotowywane są setki ekspozycji, 
związanych z życiem i twórczo­
ścią pisarza.

Z okazji jubileuszu ukazuje 
się m. in. 22-tomowe wydanie 
utworów Tołstoja (w subskryp­
cji). Powieść „Zmartwychwsta­
nie” w samej tylko Federacji 
Rosyjskiej drukuje sześć wy­
dawnictw. Na Ukrainie przygoto- 
wano pamiątkowe wydanie książ­
ki „Lenin o Tołstoju”, powie­
ści .Anna Karenina” i opowia­
dania „Po balu.” w cztero :h ję­
zykach: rosyjskim, ukraińskim, 
białoruskim i angielskim.

We wszystkich republikach 
radzieckich odbędą się sesje 
naukowe, poświęcone pisarzowi. 
Największa z nich zorganizowa­
na zostanie w Moskwie w In­
stytucie Literatury Światowej. 
Na uroczystości z okazji 150 ro­
cznicy urodzin Lwa Tołstoja do 
Związku Radzieckiego przybędą 
za kilka dni wybitni pisarze i 
działacze kulturalni z wielu kra­
jów. 8 września w Teatrze Wiel­
kim w Moskwie odbędzie się 
kademia, która zakończy się 
roczystym koncertem.

Jak podała agencja TASS. w 
związku z uroczystościami z o- 
kazji 150 rocznicy urodzin Lwa 
Tolstoi a, do Moskwy przybyli 
wybitni literaci reprezentujący 
związki pisarzy 19 krajów .świa­
ta, m.in. Jarosław Iwaszkiewicz. 
Goście zagraniczni, którzy we­
zmą udział w uroczystej aka­
demii poświęconej temu jubileu­
szowi. odwiedzają miejsca zwią­
zane z życiem i twórczością Lwa 
Tołstoja. (P)  

a- 
u-

Przemówienie premiera
J. Callaghana na zjaździe

związków zawodowych
LONDYN (PAP). Korespon- 

clout PAP. Tadeusz Jacewicz 
pisze: W drugim dniu doroczne­
go zjazdu brytyjskich związków 
zawcdowych (TUC) w Brighton 
zabrał glos premier James Cal­
laghan. Oczekiwane z wielkim 
zainteresowaniem wystąpienie 
szefa gabinetu rozczarowało ob­
serwatorów.

James Callaghan skoncentro­
wał sie na szczegółowych prob­
lemach gospodarczych i dostar­
czył niewiele wskazówek co do 
strategii Partii Pracy w nad­
chodzących wyborach powszech­
nych. jak również nie wyjaśnił 
sprzecznych pogłosek o termi­
nie ich ogłoszenia.

Szef rządu brytyjskiego stwier­
dził, że mimo rekordowego bez­
robocia. niskiei wydajności pra­
cy i słabości bilansu płatniczego 
perspektywy kraju nie sa złe. 
Premier przypomniał, że rosną­
cą wpływy z eksploatacji pod­
morskich pól naftowych prze­
znaczone będą w dużym stopniu 
na cele modernizacji gospodarki.

J. Callaghan stwierdził, że naj­
ważniejszym założeniem strate­
gii rządu Jest nadal walka j 
inflacją.

Niewiele miejsca poświęcił 
premier kluczowe! dla ruchu 
związkowego snrawie walki z 
bezrobociem. Stwierdził m. in., 
że test ono zjawiskiem rwsta- 
nującym we wszystkich rozwl- 
nfętvch krajach kapitalistycz­
nych. gdzie !■» min ludzi jest 
bez pracy. (W W. Brytanii ok; 
'mJ” z'S&bi. fP'

10 tys. dsiśskkh 
żotn:eriy przebywa
w Kambodży

TOKIO (PAP). Około 10 fys. 
chińskich żołnierzy i oflceaów 
przebywa obecnie w Kambodży. 
Armia kambedżańska kontrolo­
wana jest orzez chińskich do­
radców wojskowych, których li­
czba slega 6 tvs. — ols’e sin­
gapurska gazeta ..Straits Times”.

Chińskie okręty przez cort 
K:.m-oon? Cham doitarc~-1a 
Kambodży samoloty wojskowe, 
czołm 1 broń. Zdarłem p asr. 
w chińska broń wypesażora jtat 
csJa kambodiańska dywizja ar­
tylerii (?)'

przeprowadzili lekarąe 1 auto­
rzy programu medyczno-biolo- 
gicznego. Kosmonauci będą 
jeszcze musieli rozdzielić pokaź­
ny bagaż naukowy, jaki, przy­
wieźli z orbity na pokładzie 
statku „Sojuz-29”. Znajdują się 
w nim liczne materiały fotogra­
ficzne oraz wyniki eksperymen­
tów technologicznych i medycz- 
no-biologicznych, przeprowadzo­
nych podczas 7-dniowego pobytu 
na „Salucie-6”.

Zanim naukowcy przystąpią 
do analizy wykonanych na or­
bicie prac, kosmonauci dokona­
ją odpowiednich adnotacji w 
materiałach dotyczących ok. 20 
eksperymentów.

Zakończony w niedzielę wspól­
ny lot kosmonautów ZSRR I 
NRD jest tematem wielu wy­
powiedzi kosmonautów i specja­
listów, a także artykułów i re­
portaży.

Zastępca sźcfa centrum szko­
lenia kosmonautów, Alekaiej 
Leonow, stwierdził, że wystrze­
lona 29 września ub. roku pilo­
towana stacja orbitalna „S»- 
lut-6” zapoczątkowała nowy 
etap współpracy krajów socjali­
stycznych w ramach programu 
„Interkosmos”.

Oceniając wyniki lotu trzeciej 
międzynarodowej załogi, Leonow 
podkreślił, że wyprawa ta 
świadczy o dużych perspekty­
wach, jakie otwierają się przed 
ludzkością w badaniu i opano­
wywaniu przestrzeni kosmicz­
nej dla celów pokojowych. 
Obecnie zadanie polega na tym, 
by przy minimalnych nakła­
dach, na zasadach integracji 
międzynarodowej realizować co­
raz bardziej złożone ekspery­
menty i zadania w kosmosie.

i
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Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 5 września
(?) Preludium i fugą S-dur Jana Sebastiana Bacha powitała 

we wtorek stoliea RFN ok. 1200 uczestników i gości dorocznej 
65 konferencji Unii Międzyparlamentarnej. Inauguracyjne 
przemówienia — m.in. prezydenta Waltera Scheda i kanclerza 
Helmuta Schmidta — podkreśliły rangę konferencji tej organi­
zacji, założonej w Paryżu w 18&9 r.

Po uroczystości otwarcia tu­
tejszej Beethovenhalle, ponad 
500 delegatów z 77 krajów (od 
dwóch dni nowym członkiem 
Unii jest Madagaskar) prze­
niosło się do siedziby Bunde­
stagu, gdzie do 13 bm. trwać 
będą obrady tego „parlamentu 
parlamentów”.

Jakkolwiek określenie to nie 
pozbawione jest przesady, ilus­
truje ono istotę gremium repre­
zentującego wszystkie zamiesz­
kane kontynenty, wszystkie u- 
grupowania polityczne, ekono­
miczne i militarne, odrębności 
ustrojowe i kulturowe współ­
czesnego świata. Przeobrażenia, 
jakich doznał glob od schyłku

Koalicja liberalno -lewicowa

Nowy rząd Islandii
Od stałego korespondenta 

RUDOLFA .........HOFFMANA

Ofiary „ucieczki” 
wirusa ospy 
z laboratorium w Birminoham w

LONDYN (PAP). Wirus ospy, 
który wydostał się z laborato­
rium wydziału medycznego uni­
wersytetu w Birmingham, ms 
już pierwszą ofiarę. Wprawdzie 
pracownica tego wydziału, któ­
ra zachorowała na ospę, czuje 
się coraz lepiej, ele do szpitala 
przewieziono w ciężkim stanie 
prof. Henry Eedsona. Kierował 
on katedrą mikrobiologii, w 
której dokonywano ekspery­
mentów z żywymi wirusami os­
py. Prof. Bedson został zabra­
ny do szpitala z podciętym gar­
dłem.

Policja w Birmingham wy­
kluczyła możliwość zamachu na 
naukowca i wszystko wskazuje 
na to, iż próbował on sobie 
odebrać życie. Pod kierunkiem 
4S~letniego prof. Bedsoaa pro­
wadzone były w Birmingham 
różne badania- n&d bakteriami i 
wirusami. Prace katedry prof. 
Eedsona były koordynowane 
prz«z światową Organizację 
Zdrowia. Przjroacek wydortania 
się wirusa poza laboratorium i 
perspektywa przerwania prac 
naukowych z tym związana 
spowodowały załamanie się nau- 
kowca.

Przypadek ospy w Birming­
ham spowodował wielkie trud­
ności na lotniskach brytyjskich 
1 w portach. Csiem krajów 
wprowadziło obowiązek posia­
dania świadectw szczepienia os­
py przez wszystkich podróż­
nych, przybywających z W. 
Brytanii, cztery delsze ograni­
czyły ten obowiązek do przyby­
szów z Birmingham i okolic.

Na lotniskach I w portach 
uruchomiono punkty szczepień, 
przed którymi stoją kilometro­
we kolejki podróżnych. Władze 
brytyjskie mają jednak nadzie­
ję, że Światowa Organizacja 
Zdrowia uzna przypadek zacho­
rowania w Birmingham za lo­
kalny i oficjalnie stwierdzi, ia 
szczepienia są niepotrzebne. (P)

S?t«kho1m, 5 września
(P) Trwający od dwóch mie­

sięcy kryzys rządowy w Islan­
dii zakończył się przed kilko­
ma, dniami utworzeniem ńo- 
wego rządu. Składa się on z 
przedstawicieli trzech partii: 
liberalnej Partii Pc-stępu, so­
cjalistycznego Związku Ludo­
wego i Partii Socjaldemokra­
tycznej.

Ma czele nowego gabinetu ko­
alicyjnego stanął przywódca li­
berałów — Olafu? Jehannesson, 
którego partia w obecnym 
Althlngu posiada 12 mandatów 
poselskich. Pozostałe dwie partie 
rządowej koalicji dysponują

na Wzgórzach Gcian
LONDYN (PAP). Wedkug 

nych opublikowanych w 
Awiwie, na okupowanycn 
Wzgórzach Golan powstało już 
27 osąd izraelskich. Równocześ­
nie zapowiedziano budowę dal­
szych w ramach planu zalud­
niania Izraelczykami terytoriów 
zabranych Syrii w 1967 r.

Dane powyższe ogłoszono 
związku z otwarciem nowego 
klbucu Ortal. (P)

da- 
Tel

Wybuch bomby 
na linii kolejowej 
pod Florencją

RZYM (PAP). Korespondent 
PAP, Waldemar Kedaj pisze: 
Tylko przypadek sprawił, że nie 
doszło do tragicznej katastrofy 
na linii kolejowej Florencja — 
Bolonia. ’V poniedziałek, 4 bm., 
w nocy ok. godz. 23.30 eksplo­
zja potężnego ładunku trotylu 
rozerwała ok. dwumetrowy od­
cinek torów w odległości 32 km 
od Florencji. W tym momencie 
przejeżdżał obok ekspres Me­
diolan — Palermo, w którym 
znajdowało się ponad 499 pasa­
żerów.

Do katastrofy nie doszło tyl­
ko dzięki temu, że pół godziny 
wcześniej z powodu robót kole­
jowych wszystkie pociągi skie­
rowano na inny tor. Siła eks­
plozji wybiła jednak szyby w 
kilku wagonach ekspresu do 
Palermo, wywołując panikę 
wśród pasażerów, & odłamki 
szyn zraniły dwóch maszynistów 
w lokomotywie. (P)

Katolicy zaclwdnioraemieccy przeciw skandalicznemu 
traktowaniu świadków w preceris zbrojarzy i Majdanka

BONN (PAP). Korespondent 
PAP, Juliusz Solecki pi­
sze: Przeciwka skandaliczne­
mu traktowaniu świadków wy­
stępujących w toczącym się od 
ponad dwa i pół roku przed 
sądem w Duesseldorfie pro­
cesie 14 zbrodniarzy hitlerow­
skich — członków załogi obo­
zu śmierci na Majdanku, za­
protestował centralny komitet 
katolików zachodnioniemiec- 
kich.

W opublikowanym w Bonn t>- 
świadczeniu przewodniczący tego 
komitetu, prof. Hans Maier, 
stwierdził, że metody przesłu- 
chiwań świadków — pozosta­
łych przy życiu ofiar tego obo­
zu uwłaczają przyzwoitości l 
i przekraczają wszelkie granice 
wymogów taktu wobec esób tak 
ciężko obciążonych przeszłością.

Szczególnie godne potępienia 
są podejmowane na tym proce­
sie próby przedstawiania zna­
nych powszechnie faktów zwią- 
z-3. ych ze zbrodniami hitlerow­
skimi jako zwykłych zmyśleń i 
urojeń. Stanowi to nie tylko 
zniesławienie pamięci milionów 
ofiar hitlerowskiego terroru, lecz 
szkodzi ró- 
niu Republiki Federalnej.

Przebieg procesu w Duesael- 
dorfie wskazuje raz jeszcze — 
jak podkreśla się w oświadczę* 
niu — na konieczność pogłębie­
nia wiedzy, zarówno dorosłych, 
jak i młodzieży RFN, na tema* 
zbrodni reżimu Trzeciej Rzeszy.

Na marginesie owego znamien­
nego oświadczenia należy przy­
pomnieć, że przebieg procesu 
zbrodniarzy z Majdanka, z któ­
rych każdy odpowiada z wolnej 
stopy, budził już nieraz glosy 
oburzenia i sprzeciwu. Dotyczyły 
one zwłaszcza zachowania się 
obrońców oskarżonych, którzy 
nie zawahali się zarzucać kłam­
stwa występującym w tym proc

cesle świadkom, oskarżać rze­
czoznawców o „prożydowskie 
sympatie” i posuwać się nawet 
do stwierdzeń, że to „nie Hitler, 
lees Polska ponosi całą odpowie­
dzialność za wybuch II wojny 
światowej”.

Dobrą ilustracją atmosfery pa­
nującej na sali rozpraw sadu 
w Duesseldorfie i postawy zaj­
mowanej przez obrońców było 
żądanie Jednego z adwokatów, 
który domagał Się od sądu are­
sztowania świadka pod zarzutem 
„współudziału w zbrodniach lu­
dobójstwa”. Owo niesłychane żą­
danie wysunął jeden z adwoka­
tów zachodnioniemieckich po 
stwierdzeniu polskiego świadka
— kobiety, ie zmuszano ją do 
przenoszenia puszek ze śmiercio­
nośnym „eyklonem-b” z maga­
zynów do komór gazowych.

Rzeczoznawca sądowy, many 
historyk r. Berlina Zachodniego 
Wolfgang Scheffler, musiał np,
— r.a wniosek obrony — udo­
wodnić swoje aryjskie pocho­
dzenie, aby wykluczyć możli­
wość stronniczości swoich n~y- 
wodńw i „działania na szkodę 
oskarżonych”. (P)

każda po 14 mandatów posel­
skich w parlamencie. W 60-oso- 
bowym Althingu trzy partie ko­
alicji llberalno-lewiccwej mają 
więc zapewnione poparcie 40 
posłów* co stwarza dosyć trwałą 
podstawę dia sprawowania wła­
dzy przez rząd Johanne&sona •»’ 
obecnej kadencji islandzkiego 
parlamentu.

Nowy rząd składa się z 9 mi­
nistrów — po trzech każdej 
partii. Głównym zadaniem gabi­
netu JahacHiesnona będzie upo­
rządkowanie gospodarki Islandz­
kiej i uporanie się z inflacją 
jaka od dłuższego czasu dezor­
ganizuje życie ekonomiczne 
kraju. Stąd tsż w islandzkich 
kołach politycznych przypuszcza 
się, że już w najbliższym czasie 
oczekiwać należy pierwszych 
posunięć w tej dziedzinie. Mowa 
jest o ewentualnej 15 proc, de­
waluacji korony islandzkiej i 
powszechnej obniżki cen towa­
rów w wyso»kcści <—10 nroc.

Doszło już do porozumienia 
między organizacjami praco­
biorców w sprawie zachowania 
spokoju na rynku pracy do 1 
grudnia 1979 r., jak również do 
przywrócenia ważności umowy 
zbiorowej obalonej w lutym br. 
przez poprzedni rząd islandzki.

Obalenie tej umowy zbioro­
wej przez poprzedni gabinet bar­
dzo poruszyło Irlandczyków i 
doprowadziło w kęńcu do naj- 
większej klęski wyborczej kon­
serwatywnej Partii Niepodległo­
ści. Zarówno w niedawnych 
wyborach komunalnych, jak i 
wyborach powszechnych 29 
czerwca br.

Utworzenie gabinetów koali­
cyjnych z udziałem partii spo­
łecznej lewicy i partii miesz­
czańskich należy już do normal­
nych rjawijk życia politycznego 
Islandii. Opór przeciwko wcią­
ganiu Islandii do orbity amery- 
kaiłskiej i NATO-wskiej strate­
gii wojskowej ze strony Związ­
ku Ludowego, w którym repre­
zentowani są i komuniści, jak i 
tradycyjna krytyka „imperializ­
mu kulturalnego” USA prowa. 
dzona przez Partię Postępu do­
prowadziła na początku lat 70- 
tych do utworzenia gabinetu 
koalicyjnego obu tych partii.

Wejście Związku Ludowego 
do obecnego gabinetu koalicyj­
nego _ wzmocniło powiązania tej 
partii z islandzkimi związkami 
zawodowymi. Zwiększyło też jej 
wpływy na sytuację panującą 
r.a islandzkim rynku pracy. 
Objęcie resortów przemysłu i 
energetyki przea czołowych po­
lityków Związku Ludowego 
świadczy nie tvlko o odpowie­
dzialności tej partii za losy go­
spodarki swego kraju, ale w 
kolach obserwatorów politycz­
nych Skandynawii fakt tan u- 
znany został także jako próba 
stworzenia trwalszych podstaw 
dla wszechstronnego rozwoju 
przemysłowego kraju.

Zajęcie fotela ministra spraw 
zagranicznych przez przywódcę 
socjaldemokratów Benedykta 
G-roendala w stolicach państw 
skandynawskich poczytano jako 
chęć uspokojenia
NATO, że w najbliższych latach 
nie nastąpią żadne poważniejsze 
zmiany w Islandzkiej polityce 
zagranicznej wobec tego ugru­
powania wojskowego czy też 
wobec bazy amerykańskiej w 
Keflav&u.

i
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leż dobremu Imię* Walki na Filipinach
TOKIO (PAP). Ogłoszony we 

wtorek W Manili komunikat 
wojskowy stwierdza, że w ciągu 
ostatnich 36 godzin w południo­
wej części Filipin doszło do 6 
starć zbrojnych między wojska­
mi rządowymi a rebeliantami 
muzułmańskiego „Frontu Wy­
zwolenia Moro”. W ub. tygodniu 
w czasie walk na wvsnie Min­
danao zginęło 48 rebeliantów i 
11 żołnierzy armii filipińskiej. 
Wiele osób odniosło ranT.

Rebelia na południu Filipin 
trwa od < lat. Front Moro do­
maga aię autonomii dla połud­
niowych okręgów. (P)

W;

flrlWi

minionego wieku, nie pozostały 
bez wpływu na skład 1 styl pra­
cy Unii. Wystarczy zwrócić 
wagę na fakt, że najliczniej re­
prezentowany jest w niej obec­
nie tzw. Trzeci świat, którego 
narodzin i przyszłego znaczenia 
XIX-wieczni założyciele Unii 
jeszcze nawet nie przeczuwali. 
Nie zmieniła się natomiast idea 
przewodnia. Jest nią tfoeka o 
przenoszenie konfliktów mię­
dzynarodowych s licznych płasz­
czyzn konfrontacji na płasz­
czyznę porozumień. Znaczenie 
podstawowe zachowały proble­
my pokoju i bezpieczeństwa.

Mówili o tym podczas uro­
czystej inauguracji prezydent 
Scheel i przewodniczący Bunde­
stagu Karl Carstens, podkreśla­
jąc rolę parlamentarzystów i ich 
organizacji. Na praktyczne zna­
czenie tematyki wypełniającej 
znaczną część programu obec­
nej konferencji zwrócił uwagę 
kanclerz Schmidt nawołując do 
utworzenia na skalę światową 
„partnerstwa w dziedzinie bez­
pieczeństwa”, niezależnie od ce­
lów społecznych i politycznych 
państw i narodów. Idea umoc­
nienia pokoju i bezpieczeństwa, 
torowania dróg odprężeniu poli­
tycznemu i militarnemu oraz 
upowszechniania zasad spra­
wiedliwości społecznej w świę­
cie przuświeca od lat polskim 
— z reguły bardzo aktywnjTń 1 
cieszącym się dużym autoryte­
tem — uczestnikom prac Unii.

V7 bońrklej konferencji Pol­
skę reprezentuję 5-bsohoWft de­
legacja poselska pod przewod­
nictwem wicemarszałka Sejmu, 
sekretarza KC PZPR Andrzeja 
Werblana. Towarzysza mu: Jan 
Janowski, Witold Lipski, Ed­
mund Ósmańczyk i Ryszard 
Wojna. Przewidziane sa wysta- 
nienia Polaków podczas obrad 
ob.marnyeh i w zespołach pro­
blemowych.

Działa pięć takich zespołów 
(komisji), które podjęły nlę* te­
matów, ilustrujących podstawo­
we problemy doby współczes­
nej. Na pierwszy plan wysuwa 
się kwestia związana z koniecz­
nością położenia kresu wyścigo­
wi zbrój ń i zakazu produkcji 
broni masowej zagłady. Podjetc- 
zostana również snrawy doty­
czące współczesnych pr iblf mć>W 
ekonomicznych Trzeciego Świa­
ta, walki z analfabetyzmem I 
terroryzmem, przezwyciężania 
skutków kolonializmu.

u-

ZCSpołÓW

Mundury Bundeswehry 
wzorem dla armii chińskiej

BONN (PAP). Jak donosi żą- 
chodnioniemiecki tygodnik „Der 
Spiegel”, kierownictwo chińskie 
nosi się z zamiarem przywróce­
nia dystynkcji wojskowych 1 
wprowadzenia nowych wzorów 
umundurowania.

W związku z tym rząd ChRL 
zwrócił się do kilku krajów o 
wypożyczenie wzorów umundu­
rowania, które stanowiłyby in­
spirację dla projektantów no­
wych modeli chińskich mundu­
rów. Prośba tego rodzaju skie­
rowana została rn. in. do RFN.

(P)

W Berlinie Zach, na Centrum Zdrowia Dziecka
Od stałego korespondenta 

ANDRZEJA ------------------
Berlin Zach., 5 września

(P) Konto budowy Pomnika 
Centrum Zdrowia Dziecka w 
Międzylesiu k. Warszawy za­
silone będzie wkrótce kolejną 
sumą, a mianowicie dochodem 
z meczu piłkarskiego w Ber­
linie Zachodnim między tu-

Mimo blokady
Cement do Ekwadoru
przez Kanał Panamski 
kubańskim statkiem

HAWANA (PAP). Przetran­
sportowanie ładunku cementu 
do Ekwadoru statkiem kubań­
skim złamało trwającą od 17 lat 
blokadę narzuconą Kutce przez 
Stany Zjednoczone — stwierdza 
tygodnik „Bochemia” w ostat­
nim numerze. Statek ten o na­
zwie „Bflhia de Nipę” należący 
do armatora kubańskiego „Ne- 
vigacion Caribe” dostarczył do 
ekwadorskiego poriu Egmeral- 
dśs na wybrzeżu Pacyfiku 5 ty­
sięcy ton cementu.

Zarówno w tamtą stronę, Jak 
I w drodj» powrotnej statek 
przepływał przez znajdujący się 
pod zarządem amerykańskim 
Kanał Panamski pobierając tam 
wodę.

Obecna dostawa kubańskiego 
cementu do Ekwadoru nie test 
oczywiście pierwszym ładunkiem 
dla odbiorcy zagranicznego, ale 
wydarzeniem jest dostarczenie 
go właśnie statkiem kubańskim.

(P)

Polsko-jugosłowiańskie 
obrycie archeologiczne
w Macedonii

BELGRAD (PAP). Jugotóo- 
wiańśko-polska archeologiczna i 
konserwatorsko - architektoni­
czna misja w Prilepie (Macedo­
nia) pod naukowym kierownic­
twem prof. Boszko-Eabicia z 
muzeum narodowego w Prile­
pie oraz dr inż. Tadeuszą Pola­
ka z Pracowni Konserwacji Za­
bytków w Warszawie odkryła 13 
sierpnia br. na skałach Marko­
wych Kul koło Prilepu i wstęp­
nie ustaliła najstarsze dotąd zna­
ne malarstwo na terytorium Ma* 
cedocii. Rysunki przedstawiają 
m. in. rycerzy na koniach i mu­
łach z oszczepami, myśliwego 2 
lukiem, scenę polowania na jele­
nia, stada domowych zwierząt, 
ptaki, symbole słońca i inne.

Malarstwo to pochodzi z ostat­
niego tysiąclecia przed naszą 
erą. Jest wysoce prawdopodob­
ne, że mogło powstać w pierw­
szym okresie wczesnego żelaza.

(P)

Wczoraj na świeci®
• Z oficjalną dwudniową wl- 

«ytą prsybył de Hisspanli premier 
Włoch, Giulio Andreotti. Priepro- 
wadsił on jui plerwsse rozmowy 
s premierem Hiscp&nii, Adolfo 
fiuarezem. Ocaekuj* się, će obaj 
premierry przedyskutują proble­
my związane z przystąpieniem 
Hiszpanii* do Wspólnego Rynku.
9 Według doniesień s Jerozoli­

my, w pobliżu jednej ze stacji 
bensynowycb w tym mieście eks­
plodował ładunek wybuchowy 
;>e<lCŁas rozbrajania go prrez po- 
liejanta-specjalistę. W wyniku 
wybuchu został ranfty policjant i 
nie ustalona jeszcze liczba osób.
• W podróż do krajów Bliskie­

go i Środkowego Wschodu udał 
się premier Japonii. Takeo Fuku­
da. Odwiedzi on Iran, Katar, 
Zjednoczone Emiraty Arabskie 1 
Arabię Saudyjską, gdzie przepro­
wadzi rozmowy na temat stosun­
ków dwustronnych oraz zagad. 
nieA międzynarodowych.
• Szef pakistańskiej admini­

stracji wojskowej gen. Ziaul Ha< 
rae jeszcze zapowiedział, że wy­
bory powszechne w Pakistanie 
Odbędą się w przyszłym roku.
• W Pretorii, po zakończeniu 

posiedzenia rządu, opublikowano 
oficjalny komunikat, w którym 
stwierdza się, de rsąd RPA nie 
zamierza podjąć fladnej, natych­
miastowej decyzji w kwestii pla­
nu Kurta Waldheima dotyczącego 
uregulowania problemu Namibii. 
Jak wiadomo, plan ten zakłada 
wprowadzenie do Namibii 7,8 ty­
siąca „niebieskich hełmów” órae

2,5 tys. pracowników cywilnych 
ONZ i pi oprowadzenie pod ich 
kontrolą wyborów w sprawie nl»- 
pediegłoiei Namibii.
• Władze wojskowe państw a* 

Ilanckieh w Berlinie Zach, wyda­
ły zarządzenie, zabraniające za- 
ehoduioniemieckiej neofaszystow­
skiej partii NPD wzięcia udziału 
w wyborach w Berlinie Zach, w 
marcu przyszłego roku.

9 Federalne ministerstwo pracy 
zakomunikowało, ie w sierpniu 
br. earejestrowano w Niemczech 
Zachodnich 923.983 bezrobotnych. 
Ozr.acza to, iż bezrobocie w RFN 
objęło 4,1 proc, osób w wieku 
produkcyjnym.
• W Irkucku przemysłowym 

1 kulturalnym centrum wschod­
niej Syberii — otwarto wystawę 
polskiego plakatu pn. „Polska — 
kraj turystyki, kraj prayjaciół”.
• W pobliżu Konakry (Gwinea) 

rozbił się samolot gwinejskich 
linii lutniczjycfa. 15 osób poniosło 
śmierć, a dwie uratowały się.

ft Jak podał były prezydent Ko­
lumbii Alfonso Lopez Michelson, 
prawie połowa terytorium tego 
kraju jest zajęta pod uprawę 
marihuany 1 koki. Dane te przed­
stawił 
menele 
eie.
• Do 

szło w 
w deszczu autobus wpadł w po­
ślizg boczny i uderzył w cięża­
rówkę. W katastrofie poniosło 
śmierć 18 osób a 34 zostały ciężko 
ranne. (PAP)

on w specjalnym <joku- 
opubllkouanym w Bogo> 

tragicznej katastrofy flo- 
Kiszpanii. Podczas jazdy

OSIECKIEGO
tejszym klubem Hertha BSC 
i poznańskim Lechem.

Spotkanie to wyznaczone w 
czasie majowego pobyt/u Her- 
thy w Poznaniu na godz. 19.00 
w dniu 19 września, będzie 
rewanżem za rozegrany wów­
czas mecz, zakończony remi­
sem 2:2.

W Berlinie Zachodnim po­
znaniacy wystąpią na sta­
dionie olimpijskim. Zaintere­
sowanie meczem wzrasta z 
dnia na dzień. Po pierwsze 
ze względu na przyjazd za­
granicznej drużyny, po dru­
gie zaś ze wzglądu na szla­
chetny cel, jaki przyświeca 
tej imprezie.

W tym miejscu należy wyra­
zić słowa uznania zachodnio- 
berlińskiemu Społecznemu Ko­
mitetowi Budowy Centrum, któ­
ry wspólnie z zarządem klubu 
Hertha jest organizatorem oby­
dwu spotkań. Dodam, że 5 bm. 
udała się do Polski kilkuosobo­
wa grupa aaehodnioberlińskieh 
dziennikarzy, którzy jako goś­
cie ogólnopolskiego Komitetu 
Budowy CZD zwiedzą Warsza­
wę, a po powrocie zapoznają 
zachodnioberlińską opinię pu­
bliczną z naszym krajem oraz 
ideą i i-ealizscją budowy szpi­
tala w Międzylesiu.

Nie jest to jedyna impreza 
na ten cel w Berlinie Zachod­
nim z udziałem Polaków. 5 paź­
dziernika również z inicjatywy 
niestrudzonego komitetu, wy­
stąp! w tutejszej Wyższej Szko­
le Muzycznej harcerski zespół 
„Gawęda”. Organizatorzy, ko* 
rzystijący’ z życzliwości l po­
mocy m. In. przedstawicieli 
władz ZachodiilęgO Berlina o- 
trzymali na ten występ wielką 
salę liczącą 1700 miejsc, co tu 
można uważać za wydarzenie 
niecodzienne. I ta impreza, choć 
odbędzie się dopiero za miesiąc, 
wywołała już żywe zaintereso­
wanie zarówno w kołach arty­
stycznych, jak wśród licznych 
tutejszych sympatyków Polski 
I rzeczników budowy Centrum.

Zmarł
Jean Kanapa

PARYŻ (PAP). Jak poinfor* 
tncrwała agencja ..France Pres­
sa” we wtorek w Paryżu zmarł 
no ciężkiej chorobie, w wieku 
57 lat Jean Kanapa. Był on 
członkiem Biura Politycznej*© 
Francuskiej Partii Komunisty­
cznej, odpowiedzialnym za sura- 
wr noHtyki zjfrrr.  siewnej. (P)
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Prieciwnicy skażenia środowiska. Policja stanowa aresztuje grupę 
terenie budowy elektrowni atomowej w Seabrock (USA).

u • \

demonstrantów na
Fot. CAF — Unitax

Grand Prix 
festiwalu w Montrealu 
dla filmu włoskiego

OTTAWA (PAP). W Montrealu 
zakończył się doroczny między­
narodowy festiwal filmowy. W 
sumie zaprezentowano 65 filmów 
pełnometrażowych, ok. 30 krót- 
kometrażowych, odbyły się rów­
nież. targi filmowe — czysto ko­
mercjalne pokazy filmów.

Mimo ambicji Montrealu na­
wiązania rywalizacji z Cannes, 
festiwal nie cieszył się zbytnim 
zainteresowaniem największego 
potentata X Musy — Stanów 
Zjednoczonych, które przedsta­
wiły tylko jeden obraz — „Wro­
ga ludu” w reżyserii George’a 
Schaefera. Hollywood jest tak 
pewny powodzenia swych filmów 
wśród publiczności, iż uznał za 
przesadę przywiązywanie nad­
miernej wagi do festiwalu mon­
trealskiego.

8-oeobowe jury pod przewod­
nictwem Alain a Delona, w skład 
którego weszli m. In. Siergiej 
Bondarczuk i Alberto Lattuada, 
najwyższą nagrodą „Grand Prix 
des Ameriques” uhonorowało 
film „Ligabue” włoskiego reży­
sera Salvatore Nocity. Odtwórca 
roli tytułowej w tym filmie, 
Flavio Bucci, otrzymał nagrodę 
dla najlepszego aktora. Nagroda 
dla najlepszej aktorki przypadła 
Glendzie Jackson, Jury przyzna­
ło również dwie nagrody spec­
jalne: dla „Spalonego miastd” 
(rcż. Antoni Ribas — Hiszpania) 
i dla „Nie wychylać się z okna” 
(reż. Janos Zsombolyai — Wę­
gry). Nagrodę krytyki filmowej 
przyznano wyświetlanemu poza 
konkursem filmowi „Tyler” ka­
nadyjskiego reżysera Ralpha 
Thomasa.

W konkursie przedstawiono 20 
filmów fabularnych z 13 krajów. 
Amerykańska aktorka Shelly 
Winters, wręczająca nagrodę od­
twórczyni najlepszej roli żeń­
skiej, zdobyła sobie serca wido­
wni, usiłując bez powodzenia 
wygłosić kilka słów w języku 
francuskim (Montreal leży w 
prowincji Quebec). Winters w 
końcu poprzestała na policzeniu 
w języku francuskim do pięciu 
i przeszła na język angielski, za­
pewniając obecnych, że w przy­
szłym roku się poprawi. (P)

Helikopter sparfł 
w 500-osobowy tłum

WASZYNGTON (PAP). W po­
niedziałek podczas festynu w 
miejscowości Derry w stanie 
Pensylwania, zorganizowanego 
z okazji dorocznego święta pra­
cy w USA, wydarzvl się tra­
giczny wypadek. W pobliżu 
miejscowego kościoła w 500-oso- 
bowy tłum spadł helikopter. 
Trzyosobowa załoga wyszła z 
opresji bez szwanku, bowiem 
nie doszło do eksplozji pojem­
ników z paliwem. Śmigła sil­
nika natomiast spowodowały 
masakrę w tłumie. Ćo najmniej 
7 osób poniosło śmierć, a 30 zo­
stało rannych. (P)
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W Instytucie Winorośli i „Winzawodzie PlewenEcha światowego kryzysu

Spór przy szwedzkim stole
Z winogronem w herbie

Korespondencja własna z Bułgarii 
KRZYSZTOFA KOPROWSKIEGO

Od stałego korespondenta 
RUDOLFA HOFFMANA

Sztokholm, we wrześniu
(A) Rok temu Szwecja zdcwaluowala swoją koronę o 10 proc, 

f opuściła zachodnioeuropejski „wąż walutowy”. Była to już 
druga, kolejna w ciągu kilku miesięcy, dewaluacja korony. Po­
przednia, która miała miejsce wiosną tego samego roku wyno­
siła 6 proc. Podniesiono również moms, czyli podatek pośredni 
płacony tu przy nabyciu każdego towaru, przy płaceniu za każ­
dą usługę i pracę — z około 17 do 21 proc. Jednocześnie rząd 
szwedzki za pośrednictwem swojego Banku Paiistwowego za­
ciągnął kredyt w największych bankach prywatnych świata za­
chodniego w wysokości 1 miliarda

I

dolarów.

Centrum handlowe Sztokholmu
Wszystkie te posunięcia — 

jak i szereg innych — zale­
cane były i następnie zostały 
wykonane przez „mocnego 
człowieka” rządu koalicji mie­
szczańskiej — ministra gospo­
darki GSsta Bohmana. Okreś­
lane powszechnie pojęciem po­
lityki zaciskania pasa miały 
one doprowadzić do uporząd­
kowania życia gospodarczego 
kraju i zapewnić Szwedom do­
stateczną ochronę przed skut­
kami głębokiej recesji trawią­
cej już od 5 lat gospodarkę 
świata kapitalistycznego.

Podjęte przez ministra Boh­
mana restrykcje gospodarcze 
miały na celu — jak to sam o-

Afera „ŁocRhseda”
Wznowienie procesu 
w Rzymie

RZYM (PAP), 
przed trybunałem 
nym Włoch, po

We wtorek 
konstytucyj- 
miesięcznej 

przerwie wznowiono proces w 
sprawie skandalu łapówkowego 
..Lockheeda” — amerykańskiego 
koncernu lotniczego.

Na ławie oskarżonych w Rzy­
mie znaleźli się byli ministro­
wie obrony, socjaldemokrata, 
Mario Tanassi i chrześcijański 
demokrata Luigi Gui oraz wyż­
si urzędnicy ministerstwa obro­
ny i innych instytucji państwo­
wych, od których zależało za­
warcie kontraktu na dostawę do 
Włoch samolotów transporto­
wych ..Hercules”, firmy Lock­
heed. (P)

kreślił w niedawnym wjrwia- j 
dzie — obniżenie za wysokich, i 
w porównaniu ze średnią mię- < 
dzynarodową, cen i kosztów j 
produkcji w Szwecji. A dalej 
— zwiększenie konkurencyjno- ' 
ści towarów szwedzkich przed- ’ 
siębiorstw na rynkach zagra- ! 
nicznych, poprawę bilańsu 
handlowego i wymiany z za- I 
granicą, rozkręcenie produk- ' 
cjl i inwestycji, ograniczenie 
tempa wzrostu cen i w dalszej 
perspektywie zmniejszenie bez­
robocia, zwłaszcza wśród mło­
dzieży. I

Sierpniowe uchwały rządu 
Faeldina — pierwszego od 44 lat 
rządu mieszczańskiego — wywo­
łały w społeczeństwie szwedzkim 
różnorodne nastroje i z miejsca 
wykorzystane zostały przez so­
cjaldemokratyczną opozycję do 
serii ostrych ataków na polity 
kę rządu. Przywódca socjalde­
mokratów, Olof Palme, na po­
czątku września 1977 r. na kon­
gresie Związku Zawodowego Me­
talowców zarzucał trzem rządzą­
cym partiom mieszczańskim, że 
już po roku sprawowania władzy 
doprowadziły do upadku gospo­
darczego kraju, do wzrostu nie­
pewności socjalnej ludności i że 
prowadzą politykę ekonomiczną 
bez konsultacji z opozycją, bez 
porozumiewania się z pozostały­
mi państwami nordyckimi 1 pań­
stwami węża walutowego.

Partie rządzące odparowywały 
zarzuty stwierdzeniem, że to w 
wyniku 44-letnich rządów socjal­
demokracji gospodarka kraju do­
prowadzona została do takiego 
stanu, że dla ratowania sytua­
cji i zapewnienia lepszej przy­
szłości podjęcie wyżej opisanych 
restrykcji ekonomicznych było 
nieodzowne.

Spór o to. czy w momencie 
przejęcia władzy w państwie z 
trzema koronami w herbie przez 
burżuazję „szwedzki stół” — sy­
nonim długoletniego dobrobytu 
kraju — był nakryty czy też nie, 
toczy się w zasadzie do dziś i 
poważnie rzutuje na informacje 
o aktualnym sianie gospodarki. 
W miarę zbliżania się nowych 
wyborów powszechnych, miano­
wicie we wrześniu 1979 r. — 
rządzące partie mieszczańskie 
zaczynają coraz bardziej akcen­
tować pojawienie się „jasnych 
punktów” w szwedzkim życiu 
gospodarczym, zapisując je na 
swoje konto zasług. Natomiast 
opozycja prześciga się w malo­
waniu sytuacji w jak najbar­
dziej ciemnych barwach.

Polityka czarnowidztwa prze­
żywa więc doskonałą hossę a 
zdezorientowany i zirytowany 
Svensson już nie wie, co jest 
prawdą a co fałszem? No bo co 
sądzić o słowach poważnego au­
torytetu mówiącego, że dla prze­
mysłu nastały już lepsze czasy, 
gdy z drugiej strony cyfry mó­
wią o wzroście bezrobocia? 
Obraz raportu o zwiększającym 
się portfelu zamówień dla prze­
mysłu i wzroście eksportu, jaki 
przedstawiono jeszcze u progu 
lata, teraz na początku jesieni 
zaciemniony został danymi z u- 
rzędu statystycznego, mówiący­
mi o wzroście liczby bezrobot­
nych.

Oficjalnie około sto tys. 
Svenssonów, czyli około 2 proc, 
szwedzkiej siły roboczej jest bez 
pracy. Tyle samo przechodzi 
naukę zawodu. Nie ma dokład­
nych danych na temat liczby 
osób 
tach publicznych, 
dych 
gących 
trudnienia, ani rozpocząć nauki 
zawodu określono ostatnio na 
48 tys.

Wprawdzie obrońcy polityki 
zaciskania pasa rządu powiada­
ją. że w kryzysowym ula gospo­
darki szwedzkiej roku 1971. a 
więc jeszcze za władzy 0'ofa 
Palm's, liczba bezrobotnych by­
ła na tym samym co obecnie 
poziomie. Jednak poważni eko­
nomiści nieco inaczej oceniają 
sytuację. Obecnie maszyny w 
fabrykach pracują na zwolnio­
nych obrotach. To samo można 
powiedzieć i o ludziach. Stąd o- 
becna sytuacja jest niewątpli­
wie gorsza od tej sprzed 7 lat 
Innymi słowy, stopień wykorzy­
stania zdolności produkcyjnej 
przemysłu jest bardzo niski.

Pb kraju krąży też wiele 
sprzecznych Informacji na temat 
stopnia wykorzystania zdolności 
produkcyjnej przemysłu. Tutej­
sze centralne biuro statystycz­
ne, zajmujące się tymi sprawa­
mi prowadzi niezbyt dokładne 

■ informacje, co jest również 
j przedmiotem krytyki.
: W okresie wiosny br. Jak po-
' daje redaktor Thalin z libe- 
' ralnego dziennika „Dagens Ny- 

heter” szereg szwedzkich firm 
! sprzedało znaczne ilości towa­

rów nagromadzonych od lat w 
swoich magazynach. Chodzi tu 
m. in. o przedsiębiorstwa pro­
dukujące papier, masę papierni­
czą, produkty przemysłu meta­
lurgicznego itp. Część tyćn to­
warów sprzedano jednak po ce­
nach dumpingowych. Rezultatem 
takiego postępowanie, był lekki 
wzrost eksportu. Ale wzrost za 
jaką cenę?

Faktem jest, że ilość nagroma­
dzonych obecnie w magazynach 
towarów poważnie się zmniejszy­
ła. To z kolei powinno pociąg­
nąć za sobą rozkręcenie pro­
dukcji mimo słabego popytu za­
granicy na towary. Można więc 
znowu produkować na skład. I 
w tym sensie nastąpi lekki 
wzrost produkcji przemysłowej 
jeszcze tej jesieni.

Rzecz jednak w tym, że ten 
przyrost produkcji odbywać się 
będzie bez dodatkowego zatrud­
nienia siły roboczej, ponieważ o-

zatrudnionych przy robo- 
Liczbę mło- 

absolwentów szkól nie mo- 
ahi znaleźć stałego za- 

rząć nauki

slągnięty zostanie drogą lepsze­
go wykorzystania już istnieją­
cych zdolności produkcyjnych 
maszyn i ludzi przy nich za­
trudnionych. Tak więc pomimo 
wzrostu produkcji liczba 
robotnych w Szwecji nie 
leje. Wręcz przeciwnie, 
ulec jeszcze zwiększeniu.

Tak przedstawia się sytuacja 
ekonomiczna Szwecji od strony 
produkcji. A jak wygląda ona 
cd strony popytu?

Tutejszy instytut koniunktury 
wykazuje w drugim półroczu br. 
wzrost popytu towarów na ryn­
ku krajowym w granicach 10 
proc. Rosną także zamówienia 
zagranicy dla szwedzkiego prze­
mysłu. Dane te stoją jednak w 
sprzeczności z obrazem sytuacji 
określonym ostatnio przez bry­
tyjski instytut badań ekonomi­
cznych i socjalnych odnotowują­
cy bardzo słabą tendencję wzro­
stu produkcji w świecie zachod­
nim. O ile więc dane szwedzkie­
go instytutu koniunktury są 
prawdziwe, to mamy do czynie­
nia tylko z chwilowym zjawis­
kiem lekkiego ożywienia ko­
niunktury w Szwecji.

Zresztą sam przyrost produk­
cji stwarza złą platformę dla 
zwiększenia zysków. To z kolei 
w połączeniu z niepokojem pa- 
nującym na rynku walutowym 
podkopuje wiarę w celowość no­
wych inwestycji. A bez inwes­
tycji nie ma zwiększenia popytu 
na silę roboczą, ani 
wary inwestycyjne, 
więc zamyka.

Podobna tendencja 
też w szwedzkiej gospodarce mi­
mo chwilowego rozjaśnienia sy­
tuacji w eksporcie i produkcji 
przemysłowej.

Stąd też argumenty „za i 
przeciw” skuteczności ostrych 
restrykcji podjętych rok temu 
przez ministra Bohmana dla 
ratowania gospodarki szwedz­
kiej wydają się tylko połowi­
cznie słuszne. Bliższe prawdy 
są z pewnością słowa tych po­
lityków i ekonomistów, którzy 
na raze nie wróżą szwedzkiej 
„lokomotywie gospodarczej” 
szybkiego wyjazdu z ciemnego 
tunelu głębokiej recesji, w ja­
ki zabrnęła wraz z całą gos­
podarką świata kapitalistycz­
nego.

bez- 
zma- 
może

też na to- 
Koło się

przeważa

,y-

'K

£

4®

w
I
I
i

i i

w;

Barwy Afganistanu | tadeusz barzdo |

ETAPY REWOLUCJI
Premier Afganistanu, Nur 

Mohammad Taraki należy 
dziś do najbardziej zajętych 
ludzi w tym kraju. Poza obo* 
wiązkami wynikającymi z 
kierowania Radą Rewolucyj­
ną, rządem i Ludowo-Demo­
kratyczną Partią Afganistanu, 
praktycznie trzy razy dzien­
nie w ogrodach dawnego pa­
łacu królewskiego, przemia­
nowanego na „Dom Ludu’’, 
przyjmuje delegacje z róż­
nych prowincji i wiosek kra­
ju. Można by sądzić, że Ta­
raki znajduje po prostu u- 
podobanie w obcowaniu z in­
nymi ludźmi, w poznawaniu 
ich sądów i zapatrywań.

Pod tym względem Taraki 
niewiele różni się od swych ko­
legów, pozostałych członków 
afgańskiego rządu. Od prze­
szło czterech miesięcy systema­
tycznie biorą oni udział w 
wielu organizowanych wiecach 
1 mityngach ludowych. Dla 
ekipy, która objęła w Afgani­
stanie władzę 27 kwietnia br. 
wyjaśnianie celów i zasad pro­
klamowanej wówczas rewolucji 
stało się bowiem głównym, 
jeśli nie najważniejszym zada­
niem.

A nde jest ono łatwe. Siłą 
przyzwyczajenia i wielowieko­
wych tradycji przytłaczająca 
większość Afgańczyków wszel­
kie przemiany na politycznej 
scenie kraju tłumaczy sobie ry«

walizacją między dwoma najpo­
tężniejszymi plemionami: Dur- 
ranich i Ghilzajów. Jak dotych­
czas sukcesy w niej odnosili 
Durrani, zamieszkujący prze­
ważnie północne rejony Afgani­
stanu. Z nich też wywodził się 
Ahmed Szach, twórca pierw­
szego afgańskiego państwa ple­
miennego, któremu udało się 
zjednoczyć powaśnione grupy 
plemienne w 1747 r. Odtąd ne 
czele kraju nie stał nigdy ża­
den Ghilzaj, choć członkowie 
tego pusztuńskiego plemienia 
czynili wiele w przeszłości, aby 
tak się stało.

Pierwszym Ghilzajem, który 
od ponad dwustu lat przewodzi 
Afgańczykom jest właśnie Nur 
Mohammad Taraki. Skoro oba­
lony 27 kwietnia prezydent 
Daud wywodził się z przeciw­
stawnego plemienia Durranich, 
to — powiadają Afgańczycy —• 
ich odwieczni rywale są teraz 
po prostu górą.

Uporanie się z balastem prze­
sądów i plemiennych zwycza­
jów, nadal żywych w Afgani­
stanie, jest właśnie jednym z 
celów nowych władz kraju. 
Trzeba pamiętać, że mamy do 
czynienia z krajem, który przez 
wiele dziesięcioleci świadomie 
izolował się od reszty świata. 
Niegdyś władcy Afganistanu 
czynili to po to, by utrudnić 
rozszerzanie się obcych wpły­
wów i uniknąć przekształcenia 
w jedną z wielu kolonii bry­
tyjskiego imperium. Swoista ta­
jemniczość Kabulu utrzymała

się nawet w dobie współczes­
nej. Składa się na to duża 
niezależność poszczególnych ple­
mion od władz centralnych, 
trudna dla przeniknięcia dla 
przybysza z zewnątrz specyfika 
życia klanowego i rządzących 
nim praw oraz ruchliwość spo­
rej ilości szczepów, wiodących 
koczowniczy tryb życia.

Przywódcy rewolucji 7 saura 
— jak zgodnie z miejscowym 
kalendarzem określa się wyda­
rzenia z końca kwietnia br. — 
nie mają więc w tych warun­
kach zbyt wielu atutów. Próby 
przymusowego osiedlania noma­
dów spełzłyby na niczym, bo 
któż upilnuje karawany ludzi, 
dla których nie istnieje nawet 
pojęcie ' granicy. Gwałtowne 
przemiany aa wsi łącznie c na­
tychmiastową reformą rolną 
mogłyby poderwać zaufanie do 
reformatorów, burzących utrwa­
lony porządek świata. Walka t 
muzułmańskim klerem, będą­
cym w swej większości głów­
nym rozsadnikiem zachowaw­
czych poglądów i idei, dopro­
wadziłaby niechybnie do ma- 
sowej konfrontacji z islamskim 
społeczeństwem.

Ale organizatorzy rewolucji T 
saura o tym właśnie wiedzą i ta 
świadomość wraz ze znajomo­
ścią specyfiki własnego społe­
czeństwa jest największym atu­
tem nowych władz republiki. 
Postawiły one przed sobą zada­
nie zbudowania społeczeństwa 
sprawiedliwości społecznej, w 
którym w przyszłości być może

Plewen, we wrześniu
(P) Plewen położone w cen­

tralnej części Równiny Nad- 
dunajskiej, jest dzięki ciepłe­
mu klimatowi i łagodnym 
wzniesieniom, jednym z trzech 
centrów makroregionów upra­
wy winorośli i wir.iarstwa w 
Bułgarii. Tu właśnie uprawia 
się ponad 30 rodzajów wino­
gron i stąd pochodzą tak zna­
komite czerwone wjna jak Ple- 
weńska Gamza, Cabernet, a z 
białych: Dimiat, Monastyrska 
Izba czy Rlosterkeller.

Tradycje winiarskie w tym 
regionie sa bardzo stare. W 
Plewen właśnie założono pq^i 
koniec ub. wieku najstarsze w 
Bułgarii technikum winiarskie. 
Przełomowym momentem stało 
się jednak powstanie Instytutu 
Uprawy Winorośli i Winiafstwa. 
pełniącego obecnie wiodącą role 

całym 
wielo-

w swojej dziedzinie 
kraju i szczycącym 
ma sukcesami.

Instytut powołano 
jeszcze w 1932 r. — 
czas stacją doświadczalna. ___ .
ca przynieść ratunek uprawom 
winorośli zaatakowanym przez 
filoksere. przywleczona tu ze 
Stanów Zjednoczonych.

W roku 1945 ze stacji powstał 
Instytut Uprawy Winorośli i Wi- 
niarstwa. który w następnych 
latach rozbudowano i zasilono 
nowymi kadrami. Praktycznie 
trzeba było zaczynać wszystko 
od początku. gdyż w czasie 
wojny zniszczono całe połacie 
winnic, a większość z pozosta­
łych była. już stara i mało 
wydajna. W latach 1952—52 za­
sadzono 1,5 min nowych krze­
wów winorośli.

Rozwój i modernizacja te! 
narodowej niemal dziedziny 
rolnictwa poszły wówczas — 
mówi w instytucie główny dy­
rektor kompleksu Jordan Iwa­
now — w dwóch kierunkach: 
rozwoju uprawy technicznych 
gatunków winogron dla pro­
dukcji win i rozwoju uprawy 
gatunków stołowych, tych któ­
re trafia ja bezpośrednio do 
konsumentów. Drugi kierunek 
bvł bardziej pracochłonny, lecz 
wówczas rek do pracy nie bra­
kowało. Kłopoty zaczęły się 
później, w połowie lat 60. gdy 
w dobie szybkiego uprzemysło­
wienia kraju ludzie zaczęli u- 
ciekeć do przemysłu.

Rozpoczął sie 
okres w

$

życiu

w 
się

do 
był

życia 
wów- 
maia-

wówczas nowy 
Instytutu jak i

$ ■

■
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całego bułgarskiego wjniarstwa. 
Przystąpiono do prac nad no­
wymi. bardziej wydajnymi ga­
tunkami winnej latorośli (wy­
sokie odmiany — 1.5 m i wiecej 
wysokości). Nastapiła mała re­
wolucja 
Zastąpiono start krzewy 
dziej wydajnymi 
wprowadzono na Dola 
mechanizację, zbiór 
kombajnami. Efektem 
ło się tak wówczas 
maksymalne obniżenie 
pracy człowieka. Dziś 
człowiek obsługuje 6—8 ha win­
nic.

Do 1976 r. instytut pracował 
jako samodzielna placówka nau­
kowa. Kolejna wielka zmianę 
w jego „życiorysie” przyniosła 
decyzja Rady Ministrów o po­
wołaniu całego naukowo-badaw­
czego i produkcyjnego komplek­
su zajmującego sie również u- 
prawa winorośli i produkcja 
win. Zwiększono wiec zakres na­
szych zadeń — mówi dyr. kom­
pleksu Jordan Iwanow — ale i 
możliwości. a nasza baza do­
świadczalna mająca 500 ha po­
większyła sie w tymże roku 
1976 o 4500 ha winnic w okrę­
gu pleweńskim i o cały system 
zakładów winiarskich

Obecnie prace instytutu kon­
centrują się nR dwóch dziedzi­
nach. Pierwsza to prace nauko­
we nad gatunkami winogron, 
technologią produkcji win i 
wąskimi gardłami bułgarskiego 
Winiarstwa. Druga — to dzia­
łalność rolnicza — uprawa wi­
norośli i produkcja winogron, 
a ponadto produkcja win oraz 
wyrobów winiarskich.

Instytut pełni rolę wiodąca 
w skali całego kraju, tu opra­
cowuje sie narodowe plany 
rozwoju upfaw winotośli i wi­
niarstwa. decyduje o najlep­
szych dla poszczególnych regio­
nów gatunkach winogron, opra­
cowuje konstrukcje maszyn lub 
całych systemów maszyn do 
zbioru winogron i innych prac 
ną winnicach oraz tworzy linie 
technologiczne do produkcji win. 
Także tu. w Plewen. nowstaja 
prognozy rozwoju winiarstwa 
dla całej Bułgarii.

Jak widać zadania kompleksu 
1 instytutu są poważne, a pra­
ca jest bardzo Pdpowiedzialna. 
Nic wiec dziwnego, żę w in­
stytucie Pracuje 305 pracowni­
ków naukowych oraz 120 osób 
personelu pomocniczego. A w 
całfm Naukowo-Produkcyjnym 
Kompleksie Uprawy Winorośli i 
Winiarstwa zatrudnionych jest 
ponadto 350 robotników. Podob­
ne zjednoczenia, lecz wyłącznie 
o charakterze regionalnym sa w 
Septemwri i Warnie, a w Płow- 
diw szkoli sie jedynie kadry.
Plewen jest natomiast ośrod­
kiem centralnym, zajmującym 
sie kompleksem spraw związa­
nych z uprawa winorośli 
produkcja win.

Sukcesy
Stworzenie ośrodka centralne­

go. skupienie sił i środków mu- 
siało przynieść i przyniosło 
doskonale rezultaty. Długa jest 
lista dokonań 1 sukcesów insty­
tutu. Jego pracownicy wykonali 
żmudną. ale konieczna prace 
przebadania 3000 miejsc w ca­
łym kraju. Pod katem ich przy­
datności do uprawy winorośli. 
Określono więc nie tylko wa­
runki naturalne w tych miej­
scach. lecz również nakreślono 
kierunki i sposoby rozwoju wi­
niarstwa w poszczególnych re­
gionach. najlepiej przydatne 
gatunki winogron itp.

W ciągu ostatnich 20 lat wy­
hodowano też 29 nowych ga­
tunków winogron, takich jak 
Plewen. Bułgaria. Misket Ple- 
weźski. Misket Dunajski — z 
winogron stołowych, czy Rubin. 
Bukiet. Rizling bułgarski, 
frakijskl, Kamczija.

Kolejnym osiągnięciem 
tu tu jest opracowanie i

w uprawie winorośli, 
bar- 

odmianami. 
maszyny, 
winogron 
tego sta- 
pożadane 

wkładu 
jeden

i

Bisser

(P) W bułgarskich winnicach kombajn do zbioru winogron

dojrzeją warunki do przemian 
w kierunku socjalistycznym.

Na razie Rada Rewolucyjna 
stara się poszerzyć zasięg od­
działywania Ludowo-Demokra­
tycznej Partii Afganistanu, we­
dług najbardziej optymistycz­
nych szacunków liczącej wraz 
z sympatykami ok. 50 tys. osób. 
Głosząc hasła radykalnych re­
form i postępowej demokraty­
zacji kraju L-DPA chce skupić 
w swych szeregach nie tylko 
lewicę, lecz także przedstawi­
cieli wszystkich warstw społe­
cznych nie wyłączając drobnej 
burżuazji. W miejsce kadrowej 
partii lewicy miałaby więc po­
wstać masowa organizacja, o 
charakterze frontu narodowego.

Najbliższe czasowo przeobra­
żenia w Afganistanie będą za­
tem przemianami o charakte­
rze narodowc-demokratycznym. 
Kładzie się przede wszystkim 
nacisk na antyfeudalną reformę 
rolną, która całkowicie zmieni 
oblicze afgańskiej wsi, gdzie ży- 
je ponad 80 proc, mieszkańców 
kraju. Stopniowo powstawać 
będą na wsi spółdzielnie rolni­
cze, zaś ziemie nowo nawodnio­
ne przeznaczone zostaną na pań­
stwowe fermy rolne. Przejęcie 
monopolu państwowego w dzie­
dzinie handlu zagranicznego po­
zwoli wreszcie ruszyć z miejsca 
sprawę uprzemysłowienia Afga­
nistanu.

Dotychczas przemysł republi­
ki dawał zaledwie 3 proc, pro­
dukcji i zatrudniał oL 1 proc, 
siły roboczej kraju. Przyczyną 
zacofania tej dziedziny gospo­
darki była olbrzymia konku­
rencyjność towarów zagranicz­
nych, które na rynek wewnę­
trzny Afganistanu docierały 
głównie drogą przemytu. Na­
pływ obcych towarów finanso­
wali kupcy afgańscy — najbo­
gatsza poza arystokracją warst.

wa społeczna — podcinając tym 
samym wytwórczość rodzimego 
przemysłu i rzemiosła. Kontra­
banda napełniała zresztą nie 
tylko kufry w kupieckich sera­
jach Kabulu. Żyły z niej i żyją 
nadal liczne górskie plemiona 
wędrujące wzdłuż granic z Ira­
nem i Pakistanem.

Niemałe znaczenie w począt­
kowym etapie rewolucji afgań­
skiej mieć będzie upowszechnie­
nie oświaty i ochrony zdrowia. 
Jest to nie tylko kwestia anal­
fabetyzmu, sięgającego blisko 90 
proc, ludności. Oświata — po­
dobnie jak opieka lekarska — 
głosi program L-DPA zostanie 
zdemokratyzowana. W dziedzi­
nie szkolnictwa oznaczać to bę­
dzie wprowadzenie oprócz urzę­
dowych języków pusztu 1 dari 
również wykładów w językach 
mniejszości etnicznych.

Nie ulega jednak wątpliwości, 
że kluczowe znaczenie dla po­
wodzenia rewolucji afgańskiej 
ma reforma rolna. Charak­
terystyczne jest przy tym, 
że władze przygotowują zmiany 
na wsi bardzo ostrożnie, przed­
kładając metodę stopniowych 
przekształceń nad gwałtowną 
Ingerencją w dotychczasowe stoi 
sunk! agrarne. Dowodem może 
tu być np. lipcowy dekret Rady 
Rewolucyjnej, który zniósł za­
dłużenie biedoty wiejskiej za 
długi. Przyzwyczaja on niejako 
wieśniaków do jeszcze więk­
szych istotniejszych przemian 
w ich życiu.

Jak pisał afgańskl dziennik 
ANIS, „jedną z demokratycznych 
cech naszej wielkiej rewolucji 
saurowskiej Jest nacisk na Sto­
pniowe rozwiązywanie starych 
zjawisk...”. A sam Taraki w 
licznych wypowiedziach dla 
prasy podkreślił, że przemiany 
społeczne nie nastąpią w Afga­
nistanie dopóki nie dokona się 
tam zmian gospodarczych.

Camp David
(P) Zakończyły się ostatnio 

przygotowania do szeroko roz- 
reklamowanego, trójstronne­
go, amerykańsko-izraelsko-e- 
gipskiego szczytu w Camp Da­
vid. Gdy ogłaszano decyzję o 
zwołaniu tego spotkania ko­
mentarzom 
towarzyszył 
nie kwestii 
Obecnie zaś 
cia opinie komentatorów 
są już tak optymistyczne.

Nadal bowiem stanowiska — 
egipskie t izraelskie — różnią 
się w zasadniczych kwestiach, 
Kair przedstawia propozycje 
wycofania wojsk izraelskich z 
okupowanych terytoriów arab­
skich w zamian za gwarancje 
granic Izraela. Ten ostatni zaś 

i niezmiennie odrzuca wycofa­
nie się z zajętych arabskich 
ziem. Nie ma też najmniej­
szych szans na rozwiązanie 
problemu dla kryzysu blisko­
wschodniego podstawowego — 

I kwestii palestyńskiej. Premier 
I Izraela nie tai, że zarówno 
! całkowite wycofanie się z o- 
i kupowanych ziem, jak i uzna- 
$ nie praw Palestyńczyków do 
9 ojczyzny, to warunki, na które 
! nie ma zamiaru przystać.

Zwołanie spotkania w Camp 
S David leżało w interesie gos- 
I podarza — Stanów Zjednoczo- 
| nych. Administracja waszyng- 
| tońska nie tai, że chciałaby
4 przejąć rolę głównego arbitra 
8 r.a Bliskim Wschodzie. Wa- 
| szyngton potrzebuje sukcesu
5 w polityce międzynarodowej, 
| który mógłby być również 
E zdyskontowany na użytek we. 
I wnętrzny. Szefowie amery- 
| kańskiej polityki zagranicznej 
3 nie tają też, że stałe dostawy 
£ arabskiej repy naftowej, były 
E i są głównym celem ich dzia- 
g łań w tym regionie. Stąd też

amerykańskie dążenie do zale­
galizowanej obecności wojsko­
wej w tej części świata. Był­
by to krok ryzykowny zarów­
no dla USA jak i dla Bliskie­
go Wschodu.

I Jak widać spotkanie w Camp 
| David nie. ma większych szans 
I na rozwiązanie podstawowych 

sprzeczności w tym zapalnym 
regionie świata.

prasy zachodniej 
ton na rozwiąza. 
bliskowschodniej, 
w dniu rozpoczę- 

nie

MAREK POGODOWSKI

Zwloką

insty- 
wdro- 

żenie technologii przemysłowych 
w zbiorze winogron (np. kom­
bajny) i produkcji win. Pozwa­
la to na wprowadzenie większe! 
mechanizacji prac, zwiększenie 
wydajności pracy itp. Wszyst­
kie osiągnięcia i ńowe rozwią­
zania wypróbowywane są na 
polach doświadczalnych, a w 
razie zdania egzaminu wprowa­
dzane w całym kraju.

W „Winzawedzie”
Niektóre z tych rozwiązań — 

w dziedzinie produkcji wina — 
mogłem następnie podziwiać w 
„Winzawodzie Plewen”. Ten w 
pełni zautomatyzowany zakład 
zajmuje file produkcja win. 
głównie w butelkach (reszta — 
w beczki 1 cysterny rozle­
wa się niewiele). Rocznie prze­
rabia sie tu — mówi Tenio Raj- 
czsw główny technolog kom­
pleksu. który oprowadza mnie 
po „Winzawodzie” — 35 min kg 
winogron i produkuje 40 min 
butelek wina.

W aptecznie czystych pomiesz­
czeniach zakładu wszystkie pra­
ce su zmechanizowane — rozle­
wanie win. napełnianie butelek, 
korkowania, nalepianie etykiet. 
Wiele maszyn jest importowa­
nych. głównie z RFN i Francji 
(m. In. z Bordeaux). Z podziwem 
patrzę fta pulpit sterowniczy 
zakładu, a w następnej hali — 
na dwie linie technologiczne do 
produkcji win białych i czerwo­
nych. Wydajność jednej linii — 
4000 butelek nfe 1 godz. Rzędy 
butelek przesuwała sie po taś­
mach. a zalega dogląda jedynie 
czy wszystko przebłaga normal­
nie. W sumie pracuje w „Win- 
zawedzie” B80 osób, ale zakład 
— 1eden £ nalwiekszvch w całej 
Bułgarii — ma jeszcze 4 filie w 
okolicy.

O jakość! produkowanych tu 
win świadczy chociażby ok. 50 
złotych medali zdobytych przez 
tutejsze trunki na międzynaro­
dowych targach i konkursach. 
Nie dziwi też fakt, że aż 90 proc, 
produkcji idzie na eksport 
(dziennie 12—13 wagonów). 
Dziennie produkuje ale ok. 170 
tys. butelek wędrujących za 
granicę.

(P) Premier Kanady Pierre 
Trudeau nie szczędzi niespo­
dzianek swoim politycznym 
przeciwnikom. Ostatnia, to za­
powiedź wyborów uzupełniają­
cych do Izby Gmin, które od­
będą się w październiku. 
Ogłoszenie tej decyzji jest 
tym większym zaskoczeniem, 
że spodziewano się, iż na je­
sieni br. Trudeau zdecyduje 
się na rozpisanie wyborów 
powszechnych do parlamentu. 
Było to o tyle pewne, że 
wszystkie badania opinii pu­
blicznej wykazywały, iż rzą­
dząca kra'em Narodowo-Dibe- 
ralna Federacja Kanady ma 
zdecydowaną przewagę nad 
opozycyjną Partią Postępowo- 
Konserwatywną. Premier po­
stanowił jednak czekać ?. roz­
strzygającą batalią wyborczą 
aż do przyszłego roku, kiedy 
to wygasa kadencja jego 
ekipy.

Powodów tej zicłoki jest 
kilka. Mimo zachęcających 
prognoz przedwyborczych, o- 
lzoło jedna trzecia wyborców 
jest nądal niezdecydowana na 
kogo by glosoivala. Przy od- 
powiedniej kampanii wybor­
czej, opozycja mogłaby pozy­
skać ich glosy, co przesądzi­
łoby o porażce liberałów.

Aby temu zapobiec Trudeau 
będzie chcial przez najbliższe 
miesiące położyć nacisk na 
rozwiązanie najpilniejszych 
spraw gospodarczych. W 
pierwszym rzędzie ograniczyć 
największe w historii tego 
kraju bezrobocie, którym ob­
jętych jest obecnie ponrd mi­
lion osób, a także zahamować 
inflację.

Obok spraw gospodarczych 
jest jeszcze jeden problem 
rzutujący bezpośrednio na de­
cyzję premiera — sprawa pro- 
wincji Quebec, gdzie rząd lo­
kalny wysuwa żądania nie­
podległości. W roku przyszłym 
odbędzie się referendum na 
ten temat. Od jego wyników 
Trudeau uzależnia dalszą swo­
ją karierę polityczną, twier­
dząc, że jeżeli mieszkańcy 
będą glosowali „tak” dla nie­
podległości, wycofa się z ży­
cia politycznego.

Wymienione wyżej przyczy­
ny sprawiają, że Trudeau 
chce poczekać jeszcze z wy­
borami parlamentarnymi, wie­
dząc, że wybory uzupełniają­
ce dadzą pewien obraz nastro­
jów społecznych, a ewentual­
na porażka w nich pociąga 
za sobą mniejsze niebezpie­
czeństwo dla liberałów.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI
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Jaki był tegoroczny, pio­
senkarski festiwal Interwizji z 
punktu widzenia Pana, realiza­
tora tv imprezy?

— Międzynarodowa Organiza­
cja Festiwali Piosenkarskich u- 
znała ubiegłoroczny „Sopot” za 
najlepszy festiwal w Europie, 
chcieliśmy więc powtórzyć ten 
sukces. Miał nam w tym pomóc 
znacznie lepszy sprzęt telewi­
zyjny, który otrzymała realiza­
cyjna ekipa-tv. Mieliśmy osiem 
kamer produkcji Boscha. Jest 
to sprzęt światowej klasy, jego 
posiadanie zobowiązuje. Pamię­
tajmy bowiem, że poza prze­
kazaniem wartości estetycznych, 
artystycznych festiwalu, ważna 
dla poziomu relacji festiwalo­
wej była jej jakość techniczna, 
od której zależy między innymi 
liczba kontrahentów z krajów 
Interwizji i Eurowizji, którzy 
kupią polski program.

— „Sopot” stał się zdecydo­
wanie imprezą dla telewidzów. 
TV nie pozwalała w konkur­
sach na bisy, przerywając o- 
klaski rozbawionej publiczności. 
Czyżby potrzeby widowni 
madzonej w amfiteatrze 
stały się liczyć?

— Gdy widownia zbyt 
okazuje swój aplauz, staje się 
to nudne na małym ekranie. 
Widzi pan, gdy siedzi się wśród 
■widzów, człowiek ulega atmo­
sferze wspólnej zabawy. I wów­
czas nie przeszkadza mu, że ar­
tysta bisuje kilkakrotnie, przy 
tym nie zawsze zasłużenie. Ale 
gdy zmieni pan miejsce i za­
siądzie przed telewizorem, wów­
czas zacznie pan oceniać kry­
tycznie również widownię, py­
tając podirytowany: dlaczego 
żądają oni bisów, gdy warto już 
zobaczyć kolejnego piosenkarza. 
Staraliśmy się jakoś wyważyć 
potrzeby widowni i telewidzów.

— Dlaczego pokazywano cią­
gle tę samą grupkę osób siedzą­
cych w pierwszych rzędach. Ta­
ką manierę realizacyjną obser­
wujemy w trakcie wszystkich 
naszych festiwali.

— Nie sposób oświetlić całej 
widowni, tak, by kamera mo­
gła ją pokazać na obrazie do­
brej jakości. Oświetlamy więc 
tylko niektóre rzędy, w ten spo­
sób stwarzając sobie możliwość 
sfotografowania żywo reagują­
cej widowni.

— Padają głosy krytyczne pod 
adresem realizatorów, że ci po-

długo

dostrzegli 
wysiłku na

Myślę, że

0
I

Fol Zona NasierowsKa

Docierał Pan wielokrotnie 
do rejonów rzadko eksploro­
wanych przez człowieka, przez 
kamerę filmową. O których r. 
tych miejsc, można by jeszcze 
powiedzieć, że „diabeł tam mó­
wi dobranoc”?

— Myślę, że na przykład. 
Mądre de Dies, jednym z

o
- - e* jonów Amazonii, gdzie z rzadka 

tylko rozsiane są posterunki po­
licji i misje chrześcijańskie. W 
tych dzikich stronach żyją w 
stanie pierwotnym leśne In­
diańskie plemiona. Wśród nich 
są i szczepy bardzo agresywne. 
Znany jest ostatnio przypadek 
zabicia kilku geologów. Rów­
nież wylądowałem kiedyś ma­
łym samolotem w Gran Jajo- 
nal, w peruwiańskiej Montanii. 
Z plemionami Kamnów, żyją- 
cymi tam w głębi dżungli nie 

mi się nawet nawiązać 
mimo że zapronono- 
przez ich osiadłych 

udało 
kontaktu, 
wałem — .
współoleińieaców — najbardziej 
poszukiwane nagrody: macze­
ty. siekiery, noże. Wstrzymywa- 
ła ich zainwuo duma, jak i lęk 
nrzed białych. Ma­
ło znane są też północne rejo-

kazują głownie twarze swoich 
znajomych.

— Ciekawe, czyżby krytyku­
jący wiedzieli, kto jest naszym 
znajomym?

f

— Podoba się telewidzom po­
kazywanie na 
Interwizji i z 
niem oglądamy 
przewidziane w 
scenariuszu.

żywo festiwalu 
zainteresowa- 

momenty nie- 
festi wałowym i

Jest nirn organizacyjna 
formuła festiwalu, jego regula­
minowe zasady. Z góry wie­
dzieliśmy, że w pierwszej częś­
ci dnia ma miejsce konkurs 
Interwizji, w drugiej —- kon­
kurs płytowy, a w ostatniej 
występuje gwiazda. Znaliśmy 
nazwiska atrakcyjnych wyko­
nawców: The Tamptations,
Gary Brooker, Drupl, Von- 
drackova. Zastanawiano się, jak 
rozmieścić te gwiazdy w pro­
gramie, aby atrakcyjność festi­
walu wzrastała z dnia na dzień.

— Udało się. Telewidzowie nie 
wiedzieli, kto i kiedy wystąpi. 
A co do jeszcze jednej gwiazdy, 
■espołu Pussycat, to skorzystał 
on * playbacku, który telewi­
dzowie zauważyli i poczuli się, 
mówiąc łagodnie, wprowadzeni 
w błąd.

— Zespół przywiózł ze sobą 
playbacki, a także półplaybackj 
czyli podkłady orkiestrowe.

— Czy jego występ wymagał 
specjalnych, kamuflujących za­
biegów telewizyjnych?

— Pewien kamuflaż musiał 
być zastosowany. Widzowie w 
amfiteatrze zauważyli, choć nie 
wszyscy, że instrumenty nie są 
podłączone do wzmacniaczy. Sta­
raliśmy się więc unikać pla­
nów, które zdradziłyby, że ze­
spół śpiewa pod playback. Czy 
to się udało mojemu koledze, 
Tadeuszowi Ringwelskiemu, z 
którym współ realizowaliśmy te­
goroczny festiwal? 
tak.

— Telewidzowie 
jednak brak oznak 
twarzach wckan«rtek holender­
skich, za to zesnół .,The Tamp- 
tations” był zziajany.

— Powiem szczerze, zawiod­
łem się na „Pussycat”. Nato­
miast zachwyciła mnie Ałła Pu- 
gaczowa, umiejętnością obcowa­
nia z telewizyjną kamerą.

— Jak wyglądały próby?

ny Australii, słynny Arnhem- 
land, gdzie pratubylcze ludy 
pielęgnują jeszcze stary oby­
czaj, magiczne tańce oraz ma­
larstwo na korze, vz którym do­
minują — magia i symbole.

Miejscem, gdzie „diabeł mówi 
dobranoc” można by nazwać 
środkowe partie Nowej Gwinei: 
Góry Sępili, dorzecze Fly, gdzie 
jeszcze do niedawna budzili 
grozę „łowcy głów”.

Z dziewiczych terenów polar­
nych — dla odmiany — mogę 
wymienić lądowanie sportowym 
samolotem na płozach, pod 
najwyższym szczytem Ameryk; 
Północnej, górą Mac Kinlay 
na Alasce. Pilotem moim był 
wówczas, nieżyjący już, Dan 
Sheldon, najsławniejszy amery­
kański ratownik górski.

Z miejsc rzadziej odwiedza­
nych były też: polarne rejony 
Kanady, gdzie filmowałem sztu­
kę i obyczaje Eskimosów, 
trudnodostępne partie górskiej 
dżungli w Północnych Indiach 
(gdzie żyją plemiona, które za­
chowały swe animistyczne wie­
rzenia sprzed wielu tysięcy lat), 
bezdroża centralnej Australii, 
gdzie szukałem pustynnych aba- 
rygónów, a także — filmowałem 
najróżniejsze formy fatamor­
gany...

— Czyżby można było sfilmo­
wać złudzenie?

— Fatamorgana jest obrazem 
optycznym rzeczywistym, a nie 
urojonym. Efekt lustrzanych 
odbić daje tylko złudzenie wo­
dy czy jeziora.
— Chciał3bym zapytać wprost: 
jaki jest sens tych nieustan­
nych pogoni z kamerą za o- 
sobliwościami przyrody i daw­
nych kultur. Jakie przesłanie 
wynika z filmów?

— Smutek, czy raczej smute- 
czek za światem, który odcho­
dzi. Jestem zmęczony, tak jak 
większość ludzi logiką i mate­
matycznym porządkiem dzi­
siejszej cywilizacji zwanej tech­
niczną. Odchodzą od nas wiel­
kie światy i kultury. Bez śla­
du. Tak szybko, że na naszych

10
e. Występujący 

iTUZUJt 
na

W ich trakcie ustalaliśmy 
z wykonawcami miejsca, w któ­
rych zainstalowano kamery. 
Wszyscy piosenkarze muszą 
znać ich położę: ’ ,
wiedzą, która kamera

' ’ , a która
w planie pełnym.
wołał pokazywać 
pełnym?

ich w portrecie, 
przykład

— Kto
w planie

się

nie używał arguftien-— Nikt
tów w stylu, że lewy -profil ma 
ładniejszy od prawego.

— Raziła mnie schematyczna 
narracja programu; pian ogól­
ny z wykonawcą wchodzącym 
na estradę powtarzał się zbyt 
często.

— Autorzy przekazu musieli 
odpowiedzieć telewidzom na 
kilka podstawowych pytań. 
Przede wszystkim pokazać, gdzie 
„to” się dzieje.

— Wiedzieliśmy już w pierw­
szej minucie transmisji.

Owszem można zacząć' 
wejście wykonawcy od pokaza­
nia jakiegoś szczegółu. Ale 
wówczas, musiałbym wprowa­
dzać kamerzystę na scenę, z 
kamerą i kablem, z asystentem. 
Operator filmowy może położyć 
się, przewrócić, znaleźć pozy­
cję nietypową dla interesujące­
go sfotografowania sceny. W te­
lewizji. w trakcie festiwalowej 
transmisji operator był w ka­
drze. Nie mógł więc zakłócać 
swoim zachowaniem przebiegu 
imprezy.

— Jak przekazać w obrazie 
rytm utworu rockowego, * jak 
balladowego?

— Reżyseria o~az Inscenizacja 
imprezy należała do Jerzego 

Rozmawiał:
BOGDAN’ SŁOWIKOWSKI

oczach. Na przykład — od wie­
lu lat planowałem podróż na 
Archipelag Bismarca, sławny z 
niezwykłej flory i fauny, gdzie, 
chyba najwięcej na świecie, 
znajduje się stworów trujących, 
kłujących, jadowitych... A tu 
przedwczoraj — dostaję od 
przyjaciela list — jak to w 
szalonym tempie buduje się 
tam fabryki, pensjonaty, asfal­
towe drogi.

Prasa z entuzjazmem doniosła 
o przeprowadzeniu przez Brazy­
lię transamazońskiej autostra­
dy, a to przecież straszliwa 
zbrodnia przeciw klimatotwór- 
czemu działaniu tego wielkiego 
rezerwatu przyrody. To skaza­
nie na śmierć wielu indiań­
skich szczepów, których żaden 
etnograf czy etnolog nie zdą­
żył nawet poznać. „Siła nienią- 
dza jest większa niż siła logi­
ki” — groźba tego sloganu chy­
ba nie dotarła jeszcze do świa­
domości wielu rządów, wielu 
państw. A przesłanie moich fil­
mów? To beznadziejna Dróba 
rejestracji tego co odchodzi, "o 
zapomniane, nie Doznane do koń­
ca. Podzwonne kulturom, któ­
rych wartości nie doceniliśmy.

— Ile metrów filmowej taśmy 
ma Pan na koncie?

— Pojęcia nie mam! Chociaż 
ostatnio, dla statystyk emery- 
halnyćb(I) doliczyłem, się około 
70 krótko ’ średnio metrażo­
wych filmów.

— Co robiłby Pan, gdyby nie 
podróże?

— Chyba... hodowałbym stor­
czyki, czy inne kwiaty egzo­
tyczne, poświęciłbym się malar­
stwu, lub 
cvch dzieł 
Wszystko 
szczerze.

— Zawsze 
Pana przed i

— Miło byłoby mi spotkać 
Panią podczas wyprawy.

— Mnie również, byleby to 
nie było najbardziej jadowite i 
kłujące miejsce na świecie.

— Oczywiście to nieprawda, 
że podróżuję bez przerwy. Każ-

uiszczeja- 
wiem. 

interesuje mnie
zbieraniu 
sztoki? Nie 

to

jednak spotykani 
po wyprawie...

,z

Gruzy. Wraz z nim zastanawia­
liśmy się nad 
tele wizy j nego.
ekspresyjnego 
Tras”, Gruza 
obraz telewiz;
dziej zdynamizował 
Hiszpanów, 
kie miksy, 
występy
przekazaliśmy w tonacji spo­
kojnej, by nie zniszczyć klima­
tu muzyki. Gdy muzyka uspo­
kaja n-.nic, moje palce wolniej 
dotykają klawiszy miksera, któ­
ry jest trochę moim fortepia­
nem.

kształtem obrazu
W przypadku 

występu „Rumby 
sugerował, aby 

■jny jeszcze bar- 
występ 

Zastosowałem szyb- 
cięcia. Natomiast 

adzieckiego duetu 
w

— Padł zarzut, że zbyt często 
używał Pan szybkich cięć ob­
razu, które utrudniają percepcję 
telewidzowi.

— Spotkałem się z takimi opi­
niami, wygłaszały je m. In. o- 
soby, które nie były zaintere­
sowane sposobem realizacji i 
jego odniesieniem do chara’r’e- 
ru utworu muzycznego, a które 
chciały się uważniej p-rzyjrzeć 
toaletom wykonawców lub in- 

.nym szczegółom. Wydaje mi się, 
że racja tylko częściowo leży po 
stronie tych osób.

— Rzadko korzystał Pan t 
miksera trickowego, który u- 
atrakcyjnia większość progra­
mów rozrywkowych TVP.

— Stosowaliśmy podział ob­
razu, otwieranie go kółkiem, 
kwadratem,, ale czyniliśmy to 
oszczędnie. W festiwalu Inter­
wizji najbardziej atrakcyjni po­
winni być wykonawcy.- Ich 
kunszt liczy się w Sopocie prze­
de wszystkim.

wyjazd' poprzedza rok 
żmudnych przygotowań, co po­
żera dziewięćdziesiąt procent 
mojej energii. A później, po 
kilkumiesięcznej podróży, znów 
rok, dwa, benedyktyńskiej pra­
cy nad filmami.

— Plon ostatniej podróży do 
Turcji i Grecji?

— Realizuję film o dziejach 
przyjaźni polsko-tureckiej pt. 
„Dumka znad Bosforu”. Nieste­
ty nie udało mi się odwiedzić 
Aghion Oroś — autonomicznej 
republiki ortodoksyjnych mni­
chów na Półwyspie Atos, mimo 
zabiegów u patriarchy konstan­
tynopolitańskiego w Instambu- 
le. W tym osobliwym państew­
ku życie przebiega dawnym 
bizantyjskim rytmem, gdzie 
żadna kobieta (a nawet zwie­
rzę płci żeńskiej) od setek lat 
nie ma prawa wstępu. Bardzo 
chciałem sfilmować istniejące 
tam nadzwyczajne zbiory sztuki 
oraz piśmiennictwa bizantyj­
skiego i starosłowiańskiego. Po­
cieszam się tylko tym, że uda­
ło mi się sfilmować zbiory in­
nych klasztorów obrządku grec­
kiego, zwłaszcza te, nie udo­
stępniane turystom.

Z Grecji, a konkretnie z Kre­
ty i Santorynu przywiozłem 
dwa filmy: „Przez Atlantydę” 
i „Spadkobiercy Atlantydów” 
Długo włóczyłem się po świecie 
tropami obcych kultur i mi­
tów. Czas teraz pokazać koleb­
kę naszej, europejskiej cywili­
zacji.

— Czy dla tropiciela dawnych 
kultur wynika jakaś prawda 
współczesna? Na przykład, jaki 
powinien być człowiek?

—■ Sądzę, że nie rezygnując 
z dobrodziejstw cywilizacji, po­
winien z większą pokorą odno­
sić się zarówno do przyrody jak 
i do dawnych kultur i świato­
poglądów.

— A co z tych wędrówek 
wynikło osobiście dla Pana?

— Dla mnie? Chyba zwiększo­
ne poczucie dystansu 1 wyrozu­
miałości wobec innego człowie­
ka. Śmieszne — ale chyba dziś, 
mnie staruszkowi (? dop. E.B.) 
łatwo znaleźć kontakt z dwój­
ką moich dzieci.

Rozmawiała:
EWA BANASZKIEWICZ

(P) W środę na stadionie narodowym w Reykjaviku zainau­
gurowane zostaną rozgrywki eliminacyjne piłkarskich mistrzostw 
£uropy-30 w grupie IV. Islandią zmierzy się z Polską. „Nie 
możemy pozwolić sobie na stratę nawet jednego punktu” — 
twierdzą piłkarze i trener Jacek Gmoch, który ustalił już skład 
na środowy pójcdyneK.

Oto nasza drużyna: w bram­
ce — Zygmunt Kukla, w obro­
nie Antoni Szymanowski, Ste­
fan Majewski, Henryk Macu- 
lewicz, Wojciech Rudy, w-po­
mocy — Tadeusz 
Zbijjniew Boniek, 
Masztalcr i w ataku 
gorz Lato, Roman 
Marek Kusto. Tak więc w po­
równaniu z towarzyskim me­
czem z Finlandią w Helsin­
kach, zajdą dwie zmiany:

mistrzostwa Po’ski
(P) Trzecia konkurencja XXI 

za j do wo-nawigacyjnych samolo­
towych mistrzostw Polski przy­
niosła sukces załodze Aeroklu­
bu Rzeszowskiego, obrońcom ty­
tułu mistrzowskiego — Witoldo­
wi Świadkowi i Andrzejowi 
Marszałkowi. Wicemistrz świa­
ta wraz z nawigatorem bardzo 
zbliżyli się do załogi krąkow; 
sklej. Krzysztofa Lenartowicza i 
Wojciecha Wiejska, która pro­
wadzi no trzech konkurencjach 
różnica 62 pkt. Lot odbywał się 
na 180-kilometrowej trasie.

Po trzech konkurencjach: .
1. Krzysztof Lenartowicz — 

Wojciech Wiejak (Kraków) 2.S94 
pkt

2. Marian Wajda — Marian
Wieczorek (Kraków) 2.374 —

3. Witold Świadek — Andrzej 
Marszałek (Rzeszów) 2.332

Tour de I'Avenir

(P) We wtorek rozegrano 
pierwszy etap międzynarodowe­
go kolarskiego wyścigu Tour de 
1’Avenir. Kolarze walczyli na 
trasie długości 126 km, wyty­
czonej dookoła miejscowości Di- 
vonne. Najlepsi okazali się re­
prezentanci ZSRR, którzy zajęli

Zasada i Zembrzuski 
na 3 miejscu

(P) Uczestnicy samochodowego 
rajdu dookoła Ameryki Połud­
niowej zakończyli 12 etap im­
prezy w kolumbijskiej miejsco­
wości Cucuta. W czołówce gene­
ralnej klasyfikacji nie nastąpiły 
zmiany. Polska załoga Sobie­
sław Zasada i Andrzej Zembrzu- 
ski znajduje się nadal na trze­
cim miejscu. We wtorek rajdo­
wcy wyruszyli na trasę 13 etapu 
Bogota — Soit 607 km.

Oto czołowa piątka po 12 eta­
pach:
1. Andrew Cowan-Colin Malkin 
(W; Enyt.) — Mercedes 430 
3;07:21 godz.
2. Anthony Fowkes fW. Br.) — 
Klaus Kaiser (REN) — Mercedes 
28C-e 3:07.21
3. Sobiesław Zasada i Andrzej 
Zembrzuski (Polska) — Merce­
des 450 3;11:41
4. Francisco Mayorga — Carlos 
Esteves (Argentyna) Citroen 2400 
4:37.31
5. Herbert Klein — Guenther 
Klapproth (RFN) Mercedes 2£0e 
5;23:35.

Motocyklowa sześciodniówka
(P) Z udziałem 322 zawodni­

ków z 19 krajów rozpoczęła się 
w szwedzkiej miejscowości Ąn- 
aerstorp 53 sześciodniówka mo­
tocyklowa. W pierwszym dniu 
motocykliści mieli do pokona­
nia dystans 280 km. Warunki 
były b. trudne — padał ulew­
ny deszcz. Z 16 narodowych 
ekip walczących o międzynaro­
dową nagrodę już cztery stra­
ciły na pierwszym etapie po 
jednym zawodniku i każdego 
dnia otrzymywać będą punkty 
karne. Są to drużyny Szwecji, 
Austrii, USA i Polski.

We wtorek podano oficjalne 
rezultaty po pierwszym etapie. 
Reprezentanci Polski, którzy pe­
chowo rozpoczęli start w kon­
kurencji o „Międzynarodową na­
grodę” dobrze spisują się w kla­
syfikacji „Srebrnej wazy”. Zaj­
mują trzecie miejsce za Wło­
chami i RFN, a wyprzedzają 
CSRS, Szwecję, Hiszpanię. Oto 
oficjalne wyniki:

Międzynarodowa nagród*
1. RFN 22,4 pkt
2. Włochy 53.17
3. CSRS 129,17
Srebrna waza
1. Włochy 17,66
2. RFN 60,60

3. Polska 89,79

Kary dla tenisistów
(P) W związku z powtarzają­

cą się nieusprawiedliwioną ab­
sencją czołowych naszych teni­
sistów w turniejach ogólnopol­
skich, a ostatnio w międzynaro­
dowym turnieju o puchar PZT 
w Katowicach, komisja dyscyp­
linarna PZT postanowiła uka­
rać kilkunastu zawodników 
skreśleniem z listy uczestników 
50 mistrzostw Polski seniorów, 
które odbędą się w dniach 12— 
17.IX. w Krakowie. Kara ta zo­
stała zatwierdzona przez zarząd 
związku, który zebrał się na 
nadzwyczajnym posiedzeniu 

Wśród ukaranych zawodników 
są m. in.: Czesław, Dobrowolski 
i Małgorzata Reydych (GKS Za­
głębie Wałbrzych), Jerzy Płot- 
kowiak (Olimpia Poznań), Grze­
gorz Gołaski i Roman Pry­
strom (NKS Spartakus J. Gó­
ra), Wanda Rybarczyk, Zofia 
Radomańczyk i Jerzy Grusieck’ 
(Arka Gdynia).

Kupcewicza zastąpi Błachno, 
a kontuzjowanego Terleckie­
go — Lato.

Trenerzy przygotowani są na 
ewentualną zmianę koncepcji 
w zależności od przebiegu gry 
i składu rywali. Być może Eo­
nie!: przesunięty zostanie 
przodu, a linię 
wzmocni Lesław 
„Musim.y narzucić
— powiedział Jacek Gmoch — 
i od początku kontrolować grą. 
Specyficzne warunki atmosfe­
ryczne, a zwłaszcza bardzo sil­
ny wiatr, zmuszają do ostrożnej 
gry w defensywie. Obrońcy 
muszą atakować rywali z dala 
od naszego przedpola, a napast­
nicy nie mogą być osamotnieni 
w swych akcjach. M. in. dlate­
go stoper Majewski — strzelec 
bramki w Helsinkach — otrzy­
mał określone zadania ofen­
sywne”.

Mecz rozegrany zostanie na 
10-tysięcżnym stadionie, położo­
nym z dala od centrum, ale za 
to o kilkaset metrów od hotelu 
naszych piłkarzy „Esja”. „Na= 
wierzchnią boiska jest doskona­
ła — stwierdził Grzegorz Lato. 
Tylko ten wiatr...”. Rzeczywi­
ście cd strony Atlantyku wieje 
bez przerwy i piłka wyczynia 
w powietrzu różne harce.

Wtorek spędzili nasi piłkarze 
jak zwykle w przededniu me­
czu relaksowo. Przed obiadem 
odbyli wycieczkę po okolicy, o- 
glądając wygasłe wulkany, księ­
życowy krajobraz skąpej w 
roślinność wyspy i gorące gej­
zery. O godz. 18,15 czasu miej- 

dwie czołowe lokaty. Zwyciężył 
Siergiej Suchoruczenkow — 
3;27:2 wyprzedzając Aleksandra 
Awierina — 3;27:55. Dalsze miej- 
SCH Z&jClK

. S. Alessandro Pozzi (Włochy),
4. Cabrero (Hiszpania), 5. Moro- 
zow (ZSRR) — wszyscy 3;27:55.

Najlepszy z zawodników pol­
skich — Tadeusz Mytnik, skla­
syfikowany został na 10 miej­
scu — 3;29:37. W tym samym 
czasie na 18 pozycji sklasyfiko­
wano Jana Krawczyka, 23 miej­
sce zajął Tadeusz Wojtas — 
3;29:43, a 27 — Henryk Cha- 
rucki — 3;30:22.

Liderem wyścigu po pierw­
szym etapie został Suchoruczen­
kow — 3:32:53. Wyprzedza on 
swych rodaków Morozowa — 
3;33:44 i Awierina — 3;33:46. 
Najlepszy polski kolarz .Tadeusz 
Mytnik jest na 13 pozycji — 
3;35:25. Miejsca pozostałych Po­
laków: 19. Krawczyk — 3;35:33, 
22. Wojtas — 3;35:42.

wyeliminowany
(P) Kolejną dużą niespodzian­

kę zanotowano na kortach 
Flushing Meadows w Nowym 
Jorku podczas spotkań 1/8 fi­
nału otwartych mistrzostw 
USA. Nie rozstawiony, 23-letni 
Amerykanin Butch Walts wy­
eliminował rozstawionego z nr; 
Argentyńczyka Guillermo Vi) 
sa, wygrywając po zaciętej pię- 
ciosetowej walce 6:4, 7:6, 4:c 
6:7, 6:2. Spotkanie to, które
trwało ponad cztery godziny, 
obserwowało n? centralnym 
korcie 7600 widzów.

W ćwierćfinale młody teni­
sista z Kalifornii spotka się z 
Amerykaninem Vitasem Geru- 
laitisem, który wyeliminował 
swego rodaka Boba Lutza 4:6, 
6:4. 6:3, 6:4.

Inne spotkania tej rundy:
John Mcenroe — Colin Dow- 

d es well 7:6, 6:3, 6:3: Johan
Kriek — Brian Teacher 7:3, 6:3.

XIX partia odbywającego się 
w Baguio na Filipinach finało­
wego meczu o szachowe mist­
rzostwo świata arcymisirzów 
Anatolija Karpowa i Wiktora 
Korcznoja została przełożona z 
wtorku na czwartek.

Gra została przełożona__  na 
prośbę obrońcy tytułu A. Kar- 
powa. który wykorzystał tym 
samym dwie z przysługujących 
regulaminem trzech przerw w 
pierwszych 24 partiach. W. Kor- 
cznoj wykorzystał już wszystkie 
trzy przerwy.

Stan meczu nadal 4:1 dla Kar- 
powa.

★
Szósta partia rozgrywanego w 

Picundzie finałowego meczu o 
mistrzostwo świata radzieckich 
szachistę!: Nony GaDrincasz”’ili 
(obrończyni tytułu) i Maj i Czń- 
burdanidze (.pretendentki) za­
kończyła się remisem.

Stan meczu 4:2 na korzyść pre­
tendentki.

★
Radziecki szachista Mark Cej- 

tlin prowadzi w międzynarodo­
wym turnieju szachowym o pu­
char prezydenta miasta Słup­
ska. majac. do siedmiu rundach 
5,5 pkt. Miejsca 2—3 dzielą Ja­
cek Bednarski i Henryk Do­
bosz — po 5 pkt. a 4—5 Jacek 
Bielczyk i Włodzimierz Schmidt 
po 4 pkt.

Wyniki siódmej rundy:
Jacek Eednarski — Stefan 

Witkowski 1:0. Henryk Dobosz 
— Sark’s Bohosjan (Bułg.) 1:0, 
Mark Cejtlin (ZSRR) — Jerzy 
Pokojowczyk 1:0, Fritheim Ba­
chmann (RFN) — Pejn Peew 
(Bułg.) 0:1. Jacek Bielczyk — 
Włodzimierz Schmidt . 0,5:0,5, Jan 
Adamski — Larsen Grahn 
(Szwecja) 1:0.

Po trzech rundach VII mię­
dzynarodowego turnieju szacho- 

scowego (w Polsce 20,15) odbyli 
ostatni trening.

Towarzyszący piłkarzom tre­
ner Bernard Blaut, który przed 
6 laty grał' tu w meczu Legia
— Reykjavik w PZP (2:0) — 
powiedział: „Wówczas Island- 
czycy nie prezentowali więk­
szych w-alorów, choć na włas­
nym boisku grali z wielką am­
bicją, stawiając nam znaczny 
opór. Ostatnio pod okiem zagra­
nicznych szkoleniowców poczy­
nili duże pbstępy w technice i 
taktyce gry. To będzie trudny 
rywal”.

Mecz poprowadzi trójka arbi­
trów z Irlandii Północnej, z P. 
Perry’m jako sędźią głównym.

Według ostatnich meldunków 
napływających z obozu przeciw­
nika, w reprezentacji Islandii 
zabraknie napastnika Asgeifa 
Sigurvinssona. uznawanego za 
najlepszego piłkarza wyspy. N;e 
otrzymał on zwolnienia z bel­
gijskiego klubu Standard Lieg- 
ge. Przybędą natomiast trzej 
inni „cudzoziemcy” — świetny 
stoper Johannes Edvaldsson z 
Celtiku Glasgow (grał w Kra­
kowie w meczu Wisła — Celtic) 
oraz.Arni Stefansson i łon Pet- 
tursson ze Szwecji. Radziecki 
trener reprezentacji Islandii — 
Jurij Iliczew. sięgnie poza tym 
po zawoanilęów trzech czoło­
wych klubów: Petlaviku, Valu- 
ru i Akranes.

Wtorkowa prasa Islandzka 
wraca jeszcze do meczu Islandia
— USA, wyróżniając W nim 
swojego bramkarza Forsfeina 
Biarnósono. Dziennik „Timinn” 
przytacza także wypowiedź se­
lekcjonera Holandii Jana Zwar- 
tkrulsa, który oglądał mecz z 
USA i zostanie pewnie w Rey- 
kjaviku, by zobaczyć jak grają 
nasi piłkarze. Holendrzy, to 
główny faworyt grupy IV.

Zwartkruis nie szczędzi kom­
plementów pod adresem Irland­
czyków. a o tym czy mają one 
charakter tylko grzecznościo­
wy, przekonamy się w środę.

Gazety islandzkie dużo miej­
sca poświęcają też Polakom, 
przypominając ich ostatnie suk_ 
cesy. Komentatorzy wyrażają 
opinię, że faworytem będą go­
ście, ale „Islandia nigdy nie wy­
stępuje w tej roli, a przecież 
czasem zwycięża”.

wypowiedzi 
wykon a wc? e- 

dr. Arnada 
przy-

zamierza 
interweniować u FIFA

(P) MKO1. zamierza interwe­
niować u FIFA w związku z 
postanowieniami ubiegłoroczne­
go kongresu Międzynarodowej 
Federacji Piłkarskiej odnośnie 
turnieju olimpijskiego w Mos­
kwie.

Jak wynika z 
członka komitetu 
go MKOL Węgra
Csanadiego, MKOL uważ; 
jęty przez FIFA regulamin, do­
puszczający do udziału w 
igrzyskach w Moskwte jedynie 
tych piłkarzy Europy i Ame­
ryki Płd., którzy nie wysteno- 
wali w rozgrywkach „Mhndla- 
lu-78”. za „dyskryminację kon­
tynentów”. Csanadi oświadczył, 
że regulamin nie może obowią­
zywać jedynie dwóch konty­
nentów, lecz musi obejmować 
wszystkie federacje piłkarskie.

Protesty nadeszły głównie z 
małych krajów, o słabo roz­
budowanymi Diłkarstwie. Jeżeli 
FIFA pozostanie przr swoim 
postanowieniu, zesnoly takich 
krajów jak Norwegia. Islandia, 
Luksemburg czy Cynr, będą 
mir.lv znikome szanse udziału 
w olimpijskim turnieju.

Cosmos — Atletco 1:3
(P) Piłkarze nowojorskiego 

Cosmosu przegrali towarzyskie 
spotkanie z madryckim zespo­
łem Atletico 1:3 (0:2). Bramki 
dla zwycięzców zdobyli: Lei- 
vinha, Ayala i Ruben Cano. 
Strzelcem bramki dla Ccsmcsu 
był Brazylijeżyk Rivelino.

Mecz oglądało 35 tys. wi­
dzów.

wego w Jeleniej Górze, prowa­
dzą trzej szachiści: Andrzej Ma­
ciejewski (Łączność Bydgoszcz), 
Zbigniew Jaśnikowski (Hetman 
Wrocław) i Bela Perenyi (Wę­
gry) — po 2,5 pkt. Zbigniew 
Czajka (Polonia Warszawa) zaj­
muje 4 miejsce — 2 pkt.

Wyniki 3 rundy:
Andrzej Dzieniszewski (Kwa­

drat Jelenia Góra) — Andrzej 
(Łączność Byd- 
Zbigniew Żółtek 

Łódź) — Zbigniew
Maciejewski 
goszczj 0:1;
(Anilana !____ __ ,___
Warwaszyński (Kwadrat Jelenia 
Góra) 0,5:0,5; Zbigniew Jaśni- 
kowski (Hetman Wrocław) — 
Kjell Krantz (Szwecja) 0.5:0,5; 
Tatiana Zatułowska (ZSRR) — 
Pavle Orlov (Jugosławia) 0,5:0,5; 
Bela Perenyi (Węgry) — Francja 
Regovac (Jugosławią) 1:0; Paszlo 
Perec (Węgry) — Zbiańiew 
Czajka (Polonia Warszawa) 0:1.

zawia- 
że w zakładach piłkar- 
dnia 2/3.9.1978 r. stwier-

Totalizator Sportowy 
damia, 
skich z 
dzono:

polska
z 12 trafieniami —

Liga
23 rozw. 

wygrane po 3.065 zł.
423 rozw. z 11 trafieniami — 

wygrane po 202 zł.
3.032 rozw. z 10 trafieniami — 

wygrane po 23 zł.
Liga angielska
5 rozw. z 13 trafieniami — 

wygrane po około 73.000 zł.
77 rozw. z 12 trafieniami — 

wygrane po 4.742 zł.
931 rozw. z 11 trafieniami — 

wygrane po 392 zł.
6.501 rozw. z 10 trafieniami — 

po 56 zł.
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Występ Teatru Nowego z Łodzi KINA

I GDZIE
Filmoteka Polska proponuje

Cień przeciw człowiekowi
WOJCIECH NATANSON

Andersen wydaje mi się bar­
dzo znamiennym potwierdze­
niem siły „mitów” -poetyckich. 
Baśnie jakie tworzył w XIX- 
wiecznej Danii, niedoceniony i 
niezrozumiany, doczekały się 
przekładów na 35 języków. Za­
płodniły wyobraźnię licznych 
twórców. Wiemy, że u nas prze­
kładał andersenowskie bajki 
Jarosław Iwaszkiewicz, wspól­
nie za Stefanią Beylin (siedem 
wznowień). Autor „Sławy i 
chwały" jest znawca i komen­
tatorem wielkiego Duńczyka. 
Ale i inni do Andersena wra­
cali: Zechenter, Magdalena Sa­
mozwaniec, Kazimiera Jeżew­
ska. Ostatnio — Ernest Bryll.

Przerabiano więc owe bajki 
na scenę, adaptowano je. I po­
myśleć, że twórca 168 baśni u- 
chodził za autora „pozbawione­
go wyobraźni scenicznej” Ra­
dziecki pisarz, Eugeniusz Szwarc 
(1896—1958), był też wyznawcą 
Andersena. Ciekawe, że i on 
zmieścił w wątkach anderse- 
nowskich część własnych prze­
żyć. Szwarc odkrył także dra- 
matyczność owych opowieści, 
ich metafory. „Smok”, „Cień”. 
„Uczennica pierwszej klasy" są 
poczęte z andersenowskiego du­
cha.

Wojciech Młynarski powrócił, 
przy współpracy kompozytora 
Macieja Małeckiego, do moty­
wów „Cienia”. Od czasu Gom­
browicza wiemy, że forma ope­
retki, przebrzmiała i zbanalizo- 
wana, kryje jednak możliwości

his-

jeszcze
zawsze

. czło- 
z jego

Ale i

Wrzesień w „Iluzjonie”

Festiwal Pianistyki 
Polskiej w Słupsku

Po raz dwunasty już — od 9 
do 16 września — odbędzie 6ię 
W Słupsku Festiwal Pianistyki 
Polskie! — impreza o uznane! 
przez polski świat muzyczny 
randze. Na sukces słupskiego fe­
stiwalu składa się nie tylko 
udział wybitnych polskich pia­
nistów i mistrzów klawesynu, 
ale zwłaszcza iedyna w swoim 
rodzaju pianistyczna estrada 
młodych. Studenci i „wczorajsi” 
absolwenci wyższych szkół mu­
zycznych mają w Słupsku okazję 
do koncertowania z udziałem 
orkiestry symfonicznej bądź ze­
społu kameralnego.

Dla młodych nagrodą sa tu 
zgłoszone przez Ministerstwo 
Kultury 1 Sztuki oraz krajowe 
filharmonie oferty koncertowe 
i stypendia. Dla starszych wybit­
nych pianistów koncertowanie 
w grodzie nad Słupią — to jak 
twierdzą *- duża satysfakcja.

— groteskowej obserwacji 
torii. „Cień” to opowieść cieka­
wa. Chyba nikt przed Anderse­
nem nie zastanowił się nad pro­
blemem ludzkiego odbicia. Zja­
wisko, wtórne wobec człowieka, 
wymaga jednego: światła. Czy 
zdołamy sobie wyobrazić cień — 
w aurze ulewnej i chmurnej? 
Andersen, mieszkaniec Skan­
dynawii, mógł z podwójną in­
tensywnością o cieniu myśleć. 
Wyobrażał sobie sytuację czło­
wieka, który „zgubił swój cień”. 
I taką, w którei cień się prze­
ciwko człowiekowi buntuje, 
uzurpuje sobie jego prawa.

Szwarc ujawnił jedno 
zjawisko. Cień jest 
ciemną odwrotnością 
wieka. Wynika to już 
właściwości fizycznych, 
filozoficzno-poetyckich.

Wyobraźmy więc sobie, że 
młody duński historyk przy­
jeżdża do obcego kraju i snuje 
niespokojny sen: o miłości, 
dworskich intrygach, ministe­
rialnych podstępach, o własnym 
cieniu stojącym na czele makia- 
welskiego spisku, o opiece córki 
hotelarza. Młynarski zaopatruje 
utwór w anegdoty, songi. Pio­
senka do muzyki Małeckiego 
„Człowiek i cień” staje się 
i refrenem i punktem kulmina­
cyjnym. Ale najciekawsze mi 
się wydaje, że współżyje tu in­
spiracja kolejnych 
Andersena, Szwarca, 
skiego. A nie wolno 
czwartego: Kazimierza

Dyrektor łódzkiego 
Nowego, wystawiając 
przywożąc go na występy do 
Warszawy, podjął się niełatwe­
go zadania. Znajdujemy się pod 
przemożnym wrażeniem kilku 
wybitnych jego przedstawień. 
„Spiewogra” w rodzaju Bogu­
sławskiego (a raczej „Nowego 
Don Kichota” Fredry) nie jest 
zjawiskiem najczęstszym w 
praktyce tego inscenizatore. Ze­
społowi Teatru Nowego też 
brakuje doświadczeń z tej dzie­
dziny. Ale wszechstronny ta­
lent Dejmka, usilna praca wy­
konawców, pomysłowość i ener- 

— wiele sprawiły. Szczogól- 
od drugiego aktu zaczyna 
mądra i bogata gra scenicz- 
Epizody takie, jak rozgryw- 
szachowa, sceny „dworskie"

twórców:
Młynar- 
onuścić 

Dejmka. 
Teatru 

„Cień” i

Imprezą specjalną „Iluzjonu” 
będzie we wrześniu przegląd fil­
mów przypominających kreacje 
ekranowe Jerzego Duszyńskiego. 
W cyklu projekcji sobotnich 
przedstawione zostaną cztery fil­
my z lat czterdziestych i pięć­
dziesiątych z udziałem tego naj­
popularniejszego wówczas akto­
ra ekranu, zmarłego przed kilku 
tygodniami. W programie prze­
glądu znajdą się: „Zakazane pio­
senki" Leonarda Buczkowskie­
go, „Warszawska premiera” Ja­
na Rybkowskiego, „Cafe pod Mi­
nogą” Bronisława Broka i 
„Skarb” Leonarda Buczkowskie­
go.

„Wokół twórczości Bcrtolta 
Brechta” to tytuł cyklu projek­
cji zorganizowanych przy współ­
pracy filmoteki berlińskiej, po­
święconych zarówno postaci i 
dorobkowi, jak również zainte­
resowaniu sztuką filmową wy­
bitnego dramaturga. Projekcje 
odbywają się w każdy piątek 
miesiąca. Przedstawione zostaną 
ekranizacje utworów Brechta, 
filmowe dokumentacje insceniza­
cji jego sztuk, filmy dokumen­
talne inspirowane twórczością 
dramaturga, a także film ekspe­
rymentalny, „Tajemnica salonu 
fryzjerskiego”, zrealizowany 
przez Bertolta Brechta wraz z 
Erichem Engelem i Karlem Va- 
lentinem.

Postaci Georgesa Franju, indy­
widualności kina francuskiego, 
nie przystającej do licznych prą­
dów i ugrupowań artystycznych, 
poświęca „Iluzjon” następny cykl 
pokazów wrześniowych. W pro­
gramie następujące utwory te-

Od S de 19 bm. w Zskopanam

Odszedł aktor
Charles Boyer

Jak już pokrótce informowa­
liśmy zmarł słynny amerykań­
ski aktor pochodzenia francus­
kiego, Charles Boyer. Odszedł 
w przeddzień 79 rocznicy uro­
dzin i w dwa dni po śmierci 
swojej żony, angielskiej aktor­
ki Pat Patterson, z która dzie­
lił życie od 1934 r.

Charles Boyer, który łączył w 
sobie wdzięk Don Juana i grał 
przeważnie role amantów, 
życiu codziennym zawsze 
żegnywał sic 
przez siebie _.. . 
wych. Urodzony w 1899 r. 
Figeac we Francji, 
fenomenalna pamięcią, od dzie­
cka pragnął zostać aktorem, mi­
mo że jego ojciec, przemysło­
wiec. wybrał dla niego karierą 
adwokacką. Po ukończeniu stu­
diów filozoficznych na paryskiej 
Sorbonie. Dover zapisał się do 
szkoły dramatycznej: spędzał 
każda wolna chwile w teatracn 
oraz na imprezach artystycz­
nych. studiował pre aktorów i 
obserwował publiczność, przy­
gotowując sie w ten sposób do 
przyszłego zawodu. Swa arty­
styczna kariero rozpoczął na 
scenie francuskiej, występował 
również w filmach niemych.

W 1933 r. zaangażowany przez 
Hollywood, odniósł wielki suk­
ces w pierwszym filmie z Clau­
dette Colbert ..Prywatne życie” 
Od tego czasu staje sie czoło­
wym gwiazdorem Hollywoodu. 
Jego najbardziej znane filmy o- 
kresu przedwojennego to m In 
„Mayerling”. w którym kreował 
rolę księcia Rudolf,! Habsburga 
u boku Danielle Darieux w rołi 
Marii Vetsery, „Pani Walew­
ska” z Greta Garbo. „Kiedy 
przyjdzie jutro”. „Karawana” 
„Algier”, „Ogród Allacha” 2 
Marlena Dietrich itp. W fil­
mach tych był partnerem naj- 
slynnieiszych ówczesnych gwiazd 
Jean Harlow. Bette Davies. Gre- 
ty Garbo. Marleny Dietrich. Ri­
ty Hayworth 1 wielu innych.

Po wybuchu wojny Boyer 
wrócił do Francji, gdzie prag­
nął wstąpić do wojska. Miał 
wówczas 40 lat, a rząd francuski 
będąc zdania, że świetny aktor 
spełni najlepiej obowiązek wo­
bec ojczyzny jako „agent pro­
pagujący kulturę francuska” za 
granica, odesłał go z powrotem 
do USA. W latach 1940—50 ar­
tysta blerze udział w nowej se­
rii filmów, żeby tylko wymie­
nić „Łuk Triumfalny”. ..Pier­
wszy legion”. „Paryżanka” 
„Paryski Palace Hotel". „Bu­
rza na Wschodzie” i wiele in­
nych.

Z początkiam lat 00 Boyer 
występuje w filmie „Czterej 
jeźdźcy Apokalipsy” oraz w ko­
medii — thrillerze „Jak ukraść 
milion?”, zaś w jeszcze później­
szych latach w „Wariatce z 
Chaillot” oraz w „Zagubionym 
horyzoncie”.

Boyer występował również w 
teatrze i telewizji, a poza pra­
cą zawodowa prowadził spokoj­
ne życie domowe, zakłócone Je­
dynie wielka tragedia osobista, 
jaka stała sie w 19G5 r. śmierć 
Jego jedynego «yna. 21-letniego 
Michaela.

w 
od- 

od kreowanych 
postaci ekrano- 

w 
odbarzony

gia 
nie 
się 
na. 
ka ___ _____ r,_______
i „podsłuch” z początkiem aktu 
trzeciego, mają oryginalność 
żywość i humor. Publiczność 
czuje, że w przedstawieniu we­
sołość nie zaciera satyryczności, 
Że myśl andersenowska nie do- 
znaje uszczerbku.

Najtrudniejszą rolę otrzymał 
Andrzej Źarnećkf. Jest Cieniem 
o dużej sile wyrazu, początkowo 
tajemniczym i małomównym — 
później coraz groźniejszym. Je­
den odcień więcej, a byłby pa­
tetyczny i zbyt uproszczony 
(choć materia roli i charakter 
akcji mogłyby do tego skła­
niać). Miło i celnie gra uczone­
go, pamiętny z dialogu „De 
Passione” Marek Barbasiewicz.

Podobały się też role „dwor­
skie” Sławomira Misiurewicza 
(Premier), Bogdana Baera (Mi­
nister , Finansów), Stanisława 
Szymańczyka (Majordomus), a 
szczególnie Ludwika Benoit (Ka­
pral) i Józefa Zbiroga (Doktor).

Z radością czekamy na zapo­
wiedzianą premierę Dejmka, 
„Zemstą”, z Mrożewskim w roli 
Cześnika. Chyba ją Teatr Nowy 
przywiezie do Warszawy?

Święto górskiego folkloru
Rozpoczyna 6ię XI Międzyna­

rodowy Festiwal Folkloru Ziem 
Górskich w Zakopanem, z udzia­
łem 12 zespołów zagranicznych 
i 7 polskich grup folklorystycz­
nych. Zimowa stolica naszego 
kraju ożywiła się wielobarwny­
mi kostiumami, kiermaszami lu­
dowymi, wystawami; Krupów­
kami przechodzi kolorowy po­
chód gości, którzy we wtorek 5 
bm, o godz. 12 zaprezentują się 
zakopiańskiej publiczności na 
stadionie pod Wielką Krokwią. 
Począwszy od tego dnia, aż do 
8 bm. trwać będą konkursowe 
pokazy zespołów w namiocie fe­
stiwalowym, zakończone ogłosze­
niem nagród i wielkim koncer­
tem galowym laureatów w dniu 
10 bm. na zakopiańskim stadio­
nie.

W dorocznym przeglądzie grup 
folklorystycznych z całego świa­
ta, ocenianych przez międzyna­
rodowe jury pod przewodnic- 
twem prof. Romana Reintussa, 
biórą w tym roku udział zespo­
ły z Bułgarii, Czechosłowacji, 
Francji, Grecji, Hiszpanii, Jugo­
sławii, Norwegii, Rumunii, Tur­
cji, Węgier, Włoch i Związku 
Radzieckiego oraz polckie gru- 

.Witowianie” z Witowa, 
Lipnicy Wiel- 

Jablonki, „Bes- 
„Sądeczanie” z 
„Dolina Dunaj- 
i reprezentacja 
„Polaniorze” z

go reżysera: „Światła na mor­
dercę”, „Teresa Desqeyroux”, 
„Judex, albo zbrodnia ukarana” 
„Oczy bez twarzy”.

„Festiwal festiwali sprzed 
ćwierć wieku” to przegląd lau­
reatów festiwali filmowych, fil­
mów, które nie tylko stały się 
szlagierami przed 25 laty, ale 
również mają swoje miejsce w 
historii kina. We wrześniu zosta­
ną przypomniane następujące u- 
twory: „Opowieści księżycowe” 
w reż. Kenji Mizoguchi („Srebr­
ny lew” w Wenecji), „Cena stra­
chu” w reż. Henri-Georgesa 
Clouztfta („Złoty niedźwiedź” w 
Berlinie Zach.), „Czarodziej 
Glinka” w reż. Grigorija Alek­
sandrowa (wyróżnienie krytyki w 
Lccamo), „Walkonie” w reż. Fe­
derico Felliniego („Srebrny lew” 
w Wenecji).

Adaptacje powieści Lwa Toł­
stoja przypomina „Iluzjon" z o- 
kazji 150 rocznicy urodzin pisa­
rza, prezentując: amerykańską 
wersję „Wojny i pokoju” w reż. 
Kinga Vidora, także amerykań­
ską, w reżyserii Clarence Brown. 
„Annę Kareninę” z Gretą Gar­
bo w roli tytułowej oraz „Zmar­
twychwstanie” produkcji ra­
dzieckiej w reż. Michaiła Szwej- 
cera.

„Groza po japousku” to cykl 
kolejny projekcji wrześniowych, 
który przedstawi dwa filmy Ka- 
neto Shindo, „Kobieta kot” i 
„Kobieta diabeł” oraz „Godzil- 
lę” Inoshiro Hondy.

Rolę muzyki, w filmie, która 
nierzadko wysuwa się na plan 
pierwszy w utworach ekrano­
wych, ilustruje cykl „Gershwin 
i Inni”. Vv programie: „Błękit­
na rapsodia” w reż. Irvinga 
Rappera, „Ostatnie akordy” w 
reż. George’a Sidneya, „W rytmie 
rock and roiła” w reż. Gerar­
da Bryanta i „Szalony chłopiec” 
w reż. Henry Kinga.

W programie września cykl 
„Film, sen, marzenie” konty­
nuują projekcje następujących 
utworów: „Pies andaluzyjski” 
Luisa Bunuela, „Psychoza” Al­
freda Hitchcocka. „Białe noce” 
Luchino Viscontlego. „Proces” 
Orsona Wellesa. „Noce Cabirii” 
Federico Felliniego.

Film krótkometrażowy nieczę­
sto zajmuje samodzielne miej­
sce na ekranie „Iluzjonu” toteż 
tym bardziej wart jest uwagi 
przegląd autorski wybitnego do­
kumentalisty Tadeusza Makar* 
czyńskłcgo. Przegląd ten odhę* 
dziś się 29 września o gedz. 17, 
a dorobek reżysera reprezentu­
ją: „Suita Warszawska”, „Kan­
ty czka z drewna ’, ..Życie jest 
piękne”, „Noc”, „Kronika pod 
psem”, „Vivat”, „Pochód” i „Bia­
ły pierrot”.

„Mały Iluzjon” proponuje naj­
młodszym widzom projekcje fil­
mów: „Powrót Lassie” w reż. 
Freda M. Wllcoxa, „Żółte psi- 
sko” w reż. Roberta Stevensona. 
„Perri” w reż. Paula Konwort* 
hy i „Kolorowe melodie” Walta 
Disneya, (md)

py: 
„Lipniczanie” z 
kiej, „Orawa” z 
kidy” z Żywca, 
Nowego Sącza, 
ca” z Bicgonic 
gospodarzy — 
Kościelisk.

Przeglądowi towarzyszy kon­
kursowy poka2 zespołów instru­
mentalnych, solistów, instrumen­
talistów i wokalistów ludowych 
oraz bogaty program imprez kul­
turalnych na terenie całego Za­
kopanego. (pa)

Wystawa w Muzeum Narodowym

Twórczość Wojciecha Cersona

„Portret damy'*, akwarela Woj­
ciecha Gersona z 1895 r.

Mu­
zo- 

wy-
W salach warszawskiego 

zeum Narodowego otwarta 
stała 4 bm., monograficzna 
stawa dzieł Wojciecha Gersona 
(1831—1901). Pokaz ten jest ko­
lejną ekspozycją w serii retro­
spektywnych przeglądów dziel 
wybitnych twórców, których ar­
tystyczna działalność stanowi 
ważne ogniwo w rozwoju sztu­
ki polskiej. Jest to jednocześnie 
największa wystawa prac Gerso­
na od czasu pośmiertnej wysta­
wy w „Zachęcie” w 1901 r.

W Muzeum Narodowym zgro­
madzono 90 obrazów olejnych, 
30 akwarel i 100 rysunków, w 
tym 5 monumentalnych karto­
nów — projektów dekoracji 
ściennych. Eksponaty pochodzą 
z kilkunastu muzeów polskich, 
a trzy obrazy udostępniła Lwow­
ska Galeria Obrazów. Na wy­
stawę wypożyczono także obra­
zy z kościołów oraz od właścicieli 
prywatnych zbiorów, głównie z 
Warszawy. Wystawione prace 
Gersona są zaledwie częścią o- 
gromnej spuścizny artysty roz­
proszonej i w wielu przypad­
kach zniszczonej w okresie wo­
jen.

Wojciech Gerson studiował 
najpierw w wars-"- Szko­
le Sztuk Piękny w
Akademii Sztul. w

Petersburgu, a ugruntowywał 
wiedzę malarską w Paryżu ucząc 
się samodzielnie w muzeach i 
galeriach. Początki jego artysty­
cznej działalności przypadają na 
okres szerzących się tendencji 
patriotycznych w środowisku 
warszawskim. Młodzi artyści 
pragnęli stworzyć „polską szko­
lę” w sztuce, a Jej polskość wi- 
dzieli w podejmowaniu tematów 
z narodowej przeszłości, z życia 
ludu, a także w odtwarzaniu ro­
dzimego krajobrazu. Te idee zna­
lazły w Gersonie żarliwego rze­
cznika i realizatora. Artysta po­
dejmował w swej twórczości te­
matykę rodzajową związaną z 
życiem wsi. Plonem wędrówek 
po kraju były liczne szkice kra­
jobrazowe oraz inwentaryzacyj­
ne rysunki zabytków architek­
tonicznych.

Z czasem w jego koncepcji 
sztuki narodowej zaczął domi­
nować wątek historyczny, a 
głównym motywem malarstwa 
Gersona było wskrzeszanie daw­
nej świetności Polski. W ten ro­
dzaj sztuki zaangażował Gerson 
swoje ambicje, by wypełnić o- 
bowiązki Palaka-patnoty i za­
jąć w Warszawie podobną po­
zycję, jak Matejko w Krako­
wie.

Wojciech Gerson zajmuje w 
sztuce polskiej wyjątkową pozy­
cję. Był nie tylko utalentowa­
nym artystą, lecz także znako­
mitym pedagogiem, wychowaw­
cą całej generacji polskich ma­
larzy, m. in.: J. Chełmońskiego, 
L. Wyczółkowskiego, J. Stanis­
ławskiego, J. Pankiewicza i W. 
Podkowińskiego. Z jego inicja­
tywy utworzone zostało również 
Towarzystwo Zachęty Sztuk 
Pięknych (1680 r.), jedna 2
pierwszych instytucji wystawien­
niczych i popularyzatorskich. 
Gerson był także interesującym 
publicystą, krytykiem sztuki i 
teoretykiem malarstwa.

Obecna wystawa przygotowa­
na została w Galerii Sztuki Pol­
skiej Muzeum Narodowego. Ko­
misarzem ekspozycji jest Jani­
na Zielińska. Z okazji pokazu 
wydano obszerny katalog prac 
Gersona opatrzony ilustracjami 
i ciekawymi studiami krytycz­
nymi. Wystawa czynna będzie 
do 16 października br. (wk)

BELETRYSTYKA POLSKA
M. Popiołek — Prośba o prze­

baczenie — WL str. 112 cena 10 zł
E, Iwanicki — Labirynt — WL str. 

235 cena 20 zt
B. Rutha — Cudowne wspania­

łe iycie — Wyd. Pean. str. 2Si ce­
na jo zł

PRZEKŁADY
H. Keller — Historia iroJ'"’”' '-V- 

ci a — Czyt. str. 332 cena 45 zł
Zbiór. — Rakiet c.-„* —

Czyt. str. 271 cena 35 zł
M. Waiter — Półmetek — Wyd. 

Pom, str. 659 cena 100 i!
A. Tboidarson — Jeśli miecz 

twój krótki — Wyd. Pozn. str. 222 
cena 43 zł

HISTORYCZNE
J. Meysstowicz — Zelazny ksia* 

ię — Czyt. str. 300 cena 52 zł
Z. Zonik — Najtrudniejszy front 

— K1W str. 170 cena 30 zł
A. Kamiński — Kamienie na 

szaniec — „Śląsk” str. 164 cena 
20 ał

BIOGRAFICZNE
H. Kurek-Dudowa — Młodość 

tragiczna i męska — KIW str. 170 
cena 30 zł

J. Dziamowska — Słowo o Bru­
nonie Jasieńskim — KIW str. 495 
Cena 4* zł

J. Tazbir — Piotr Skarga ■— W. 
Powss. str. 343 cena 40 zł

FODR02NICZE
E. A. Raszkowski — Afrykań­

skie spotkania — Wyd. Pozn. str 
254 cena 27 zł

PAMIĘTNIKARSKIE
J. Putrament — Pół wieku. Na­

tasza — Czyt. str. 373 cena 44 2l
DLA DZIF.CI

M. Orloń — Próba odwagi — 
Wyd. Pozn. str. 100 cena 15 zł

B. Liskowaclii — Historia dłuż- 
sza niż wojna — Wyd. Pozn. str 
34 cena • zł

SPOŁ.-PO LITYCZNE
P. Rossi — Filozofowie i maszy­

ny — PWN str. 224 cena 34 zł
5. Rudolf — Szwedzka ..polity­

ka dobrobytu” — PWN str. 233 
cena 85 zł

PRZEWODNIKI
Myta — Tatry polski* 
str. 393 cena 30 zł

PORADNICTWO
A. Dubicka — Obiady domowe 

— Watra str. 133 cena U zł

Ogród flory 
wysokogórskiej w NRD

Jedną z największych atrak­
cji kompleksu leśnego w Turyn­
gii w NRD jest najwyżej poło­
żony w tym kraju ogród bota­
niczny z licznymi okazami flory 
wysokogórskiej.

Ogród znajdujący się niedale­
ko znanej miejscowości wypo­
czynkowej i sportów zimowych 
— Oberdorfu, leży na wysoko­
ści 845 m. Na powierzchni dwu­
nastu ha zgromadzono trzy ty­
siące okazów i gatunków drzew, 
krzewów i innej roślinności 
wysokogórskiej ze wszystkich 
części świata. Kaukazu, północ­
nej Azji, z wysokich gór kon­
tynentu amerykańskiego.

Bałtyk: „Zasady domina”,
prod. USA, lat 15. godz. 9, S3. 15, 
19.30 „King-Kong", prod. USA, 
lat 15, godz. 17 i 10.45.

Przyjaźń: „Czy zabiła”. prod, 
franc, lat 16, godz. 13.30. 17.34) i 
18.30.

Pokolenie: „Kapitan Mikuła Ma­
ły”, prod. jug. b.o., godz. 3, 14 
i 13.30. „Smarkula”, prod. poi. 
lat 12, godz. 15 i 17. „Rodzinny 
gang”, prod, włoskiej, lat 18, 
godz. 19.

Odcon: „Inny mężczyzna, inna 
szansa”, prod, franc, lat li, godz. 
15.15, 17.30 i 13.43.

Hel: „Sąsiedzi”, prod. poi. lat 
15, godz. 10.30 i 13. „Flic story”, 
prod, franc, lat 18, godz. 15.30, 
17.45 i 20.

Walter: Klnn nieczynne.
TEATRY

Teatr Powszechny w Radomiu 
przy ul. Żeromskiego S3, ..Krysia 
Leśniczanka”. — Jerzy Jamo, 
operetka w III aktach (występy 
gościnne Teatru Muzycznego w 
Lublinie), początek godz. 17 i 20.

WYSTAWY:
Muzeum przy ul.Nowotki 12 — 

wystawy: „Broń biała i palna” ze 
zbiorów własnych. „Medale por­
tretowe” ze zbiorów własnych. 
„Stare i nowe bajlti* malowane”
— wystawa Marii Dawskiej.

IUub „Empik”: wystawa pn.
„Kowalstwo ludowe ziemi radom­
skiej”.

DYŻURY APTEK:
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna
— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul. Tochtema- 
nia. Pogotowie Dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz. 23—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym, in­
formacja Służby Zdrowia 4C6-77.

TELEFONY:

Pogotowie ratunkowe 999. straż 
pożarna 998, posterunek MO 987, 
nogotowie ratunkowe kolejowe 
256-15, pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (517-17), W godz. 22—7 (224-20). 
w niedziele i święta 400-97. pogo­
towie kanalizacyjne 4C0-65. pomoc 
drogowa 931, postój taksówek przy 
pl. Konstytucji 223-52, przy dwor­
cu PKP 263-83. przy Żwirki i Wi- 
sury 413-10. Informacja usługowa 
267-83, komenda MO 291-91. 251-36.

OKOLICE

BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica”: ..Pani Bovary — 
to ja”, prod. poi. lat 15. godz. 
1S i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
939, pogotowie milicyjne 697 straż 
pożarna 998. pogotowie energetycz­
ne 530. postój taksówek 725, zajazd 
myśliwski 4JJ, sklep „Dacia” 742.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka”: „Granica” 
prod. poi. lat 15, godz. W 1 19.

Telefony: apteka 26, ośrodek 
zdrowia 25. postój taksówek S3, 
posterunek MO 07, restauracja 
..Zamkowa” 77.
GRÓJEC

Kino „Odra” „Ulzana wódz 
Apaczów”, prod. NRD, b.o. godz. 
15 i 17.

Telefony: pogotowie MO 697, 
straż pożarna 993. biblioteka 23-65, 
dom kultury 24-97, kino 21-62. o- 
środek zdrowia 23-24, postój tak­
sówek 23-11. przw^odnla rejono­
wa 22-93, CPN 26-52.

IŁŻA

Kino „Zamek”: ..Fortepian w 
powietrzu”, prod. węg. lat 15. 
godz. 16 i 18.

Telefony: apteka 91, biblioteka 
269. pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215, kino 77.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 161, ap­
teka 29, posterunek MO 77, ośro­
dek zdrowia 17, straż pożarna 88. 
zakład energetyczny K, restaura­
cja „Turysta” 15, urząd gminy — 
naczelnik 80.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48, izba poro­

dowa 33, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23. restauracja „Leś­
na” 110, straż pożarna 8.

KOZIENICE

Kino „Znicz”: „Córka króla 
wszechmórz”. prod. CSRS, b.o. 
godz. 15.30. „Mandingo", prod. 
USA, lat 18, godz. 17.39 i 79.45.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po­
żarna 990, pogotowie energetyczne 
23-11, kino 23-64, muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta i gmi­
ny 21-23, przychodnia rejonowa 
22-94.

LIPSKO

Kino „Szarotka”: „Nieme ki­
no”, prod. USA, lat 15. godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 62, dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95, kino 194, dwo­
rzec PKS 206, posterunek MO 97, 
pogotowie ratunkowe 09. przycho­
dnia rejonowa 194, straż pożarna 
169, szpital — dział pomocy do­
raźnej 09.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica”: „port lotniczy 77” 
prod. USA. lat 19, godz. 19.34. 
17.30 1 19.30.

Telefony: apteka 36, biblioteka 
42, dworzec PKS 97, gospoda 46, 
kawiarnia IGO, straż pożarna 8, ki­
no 64, postój taksówek 88, przy­
chodnia rejonowa 46.

MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo”: „Ale heca” 
prod. ZSRR, b/o, godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 10, gminaa 
spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, sta­
cja PKP 50, straż pożarna 88. na­
czelnik 146, księgarnia 6L przy­
chodnia rejonowa 81.
GARBATKA

Kino „Las”: „Wielki lup gan­
gu Olsena”, prod, duńskiej, b/o, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 25, dworzec 
PKP 47, posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 25, postój taksówek 
S3, urząd gminy 91, straż pożar­
na 8.

PIONKI
Kino „Chemik”: „Każdy ma 

swoje piekło” prod, franc, lat H, 
godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 307,
pogotowie ratunkowe 309, straż 
pożarne 808, apteka 310, księgar­
nia 511, pogotowie energetyczne 
306, przychodnia rejonowa 323, re-

1

stauracja „Adria” 552, Izba poro­
dowa 548, urząd gminy — naczel­
nik 513, kierunkowy 12,

PRZYTYK

Telefony: apteka 29, posterunek 
MO 97, ośrodek zdrowia 63, straż 
pożarna 88.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta”: „Własna zda­
nie”. prod. ZSRR, lat 15, godz 
15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony: posterunek MO 07, po­
gotowie ratunkowe 09, straż po­
żarna 08, apteka 229, dom kultu­
ry 472, urząd miasta i gminy 427, 
ośrodek zdrowia 26, izba porodowa 
317.

SKARYSZEW

Telefony: apteka 13, posterunek 
MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11, urząd gminy i miasta 
E9.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik”: „Wagon sypial­

ny”. prod. jug. lat 15, godz. 18, 
18 i 20.

Telefony: apteka 56, dom kul­
tury 246. posterunek MO 07, straż 
pożarna 03, pogotowie ratunkowe 
9, przychodnia rejonowa 363, sta­
cja CPN 186. PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty Muzyczne i wnętrza 
zamkowe C2ynne codziennie o- 
prócz poniedziałków ) dni po- 
swiąteeznych w god2. 10—19, w so­
boty od B—13.30.

WIERZBICA

Kino „Venus”: „Śmierć prezy­
denta”. prod. poi. lat 12. godz. 18.

Telefony: apteka 1. izba porodo­
wa IX, posterunek MO 7, ośrodek 
zdrowia 19, restauracja „Niespo­
dzianka” 31. urząd gminy - na­
czelnik 15. żłobek 2, przedszko­
le 23.

WARKA

Kino „Przyjaźń”: „Cień zbrodni” 
prod, bułg., lat 12, godz. 13.20. 
„Sąsiedzi”, prod, poi., lat 1$, godz. 
19.

Telefony: apteka 38, izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7. pogo­
towie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 273, ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 120, PKS 12, stanica 
wodna PTTK 143,

Muzeum im. Pułaskiego czynne 
codziennie oprócz poniedziałków 
i dni pośwjątecznych w godz. 
9—15.30. Ekspozycji zmienna — 
Kazimierz Pułaski i udział Pola­
ków w życiu politycznym, kultu­
ralnym i społecznym Stanów Zje­
dnoczonych.

ZWOLEŃ

Kino „Świt”: „Czas tycia, czas ■ 
miłcśei”, prod. ZSRR, lat 12, 
godz. 17.30 i 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 093, posterunek I 
MO 997, apteka 24-10, postój tak- , 
rfówek 27-08, szpital 28-37.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego — Punkt wystawowy — 
nieczynne.

Regionalny
program radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 138 , 230, 233 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45 — 7.30 i 16.40 — 17.00 nato- ' 
miast w godz. 7.30 — 7.40 i 17—18
— tylko na UKF 70,49 MHz.

Środa, 4 bm.
6.45 i 16.40 — Aktualności dnia, 

18.50 — „Tradycja i nowoczes­
ność” — aud. M. Bieleckiej, 17.C0
— Magazyn studencki, 17.30 — 
Gawęda A. Czaplickiego, 17.50 — i 
Koncert rozrywkowy.

Uwaga:
13.30 — 14.00 1 K.13 — 15.00 — 

Ogólnopolski muzyczny program I 
stereofoniczny.

RADIO
PROGRAM I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 13.00 19.CO 20.C0 21.00 22.00 23.00

5.05—6.90 Rozmalt. Roln. 8.05 
NURT 6.25—9.00 Sygnały dnia 9.05— 
—11.40 Lato z Radiem 12.03 Z kraju
— 1 ze świata 12.25 Mel. 12.45 Rol­
niczy kwadrans 13.00 Muz, 13.25 
Pleśni lud. Bułgarii 13.40 Kącik 
melomana 14.00 Studio „Gama” 
14.20 Studio Re la los 15.05 Korespon­
dencja z zagranicy 15.10 Studio 
„Gama” 16.00—17.30 Tu Jedynka 
17.30 Kłuł? pod znakiem zapytania
— Dlaczego piją? 18.33 Piosenki 
19.29 Konc. Chopin. 2O.gi Siadem 
naszych interwencji 20.10 Transm. 
międzynarodowego spotkania pił­
karskiego o Mistrzostwo Europy — 
Islandia — Polska 21.03 Kronika 
sportowa 21.10 Totalizator 21.15 c.d. 
transmisji międzypaństwowego 
spotkania plklarskiego 22.00 Z kra­
ju i ze świata 22.23 Muz. 23.00—23.59 
Wita Was Polska 23.15—23.59 
WOSPR i TV dla słuchaczy W 
kraju i za granicą.

PROGRAM NOCNY
, 0.00 Początek programu

0.07 Kalendarz
Wiad. i informacje dla kierow­

ców 0.01 2.00 3.00 
Wiad.: 1.00 5.00
0.12 1.03 2.06 3.C6 — Noc z melo- I 

dią i piosenką z Rózgi. PR w Łodzi i
4.00 Sygnały dnia pierwszej ! 

zmianie

PROGRAM II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30 '

13.30 18.30 21.30 23.30
4.3$ Poradnik Domowy 5.00 Muz. i

5.35 Obserwacje i propozycje 5.45 1 
Muz. 6.00 W kilku taktach w kilku 
słowach 6.10 Kalendarz 6.15 Mo- I 
skwa z melodią i piosenką 6.33 
Gimn. 4.45—7.10 Mistrzowie minia- ; 
tury instrumentalnej tylko na 
UKF 6.45—7.10 WORT 7.15 Gra ze- I 
spół „Hagaw” 7.35 Małe muzyko­
wanie 8.00 Dialogi i zbliżenia 9.30 I 
My 78 9.40 Pieśń chóralna 10.60 ; 
„Prawda 1 legenda o Westerplatte”
10.30 Oscar Peterson i Roy Eldrid­
ge w duecie 10.40 Sprawy codzien­
ne 11.00 Wakacje melomana (I)
11.35 Choroby społeczne nadal 
groźne 11.45 Muz. 12.03 Wakacje 
melomana (II) 12.25 Proza K. Von- 
neguta 12.45 Tańce dawnej War­
szawy 13.09 Aud publicyst. 13.10 
Simeon Pironkow — Symfonia na 
orkiestrę instrumentów struno-

i wych 13.33 Ze wsi i o wsi 13.50 
; Pal Kadosa — IV Konc. fortepia- 
i nowy op. 83 14.10 Więcej, lepiej, 
. nowocześniej 14.30 Dla dzieci Kto 
, jest większy 14.50 Muz. Francesca 

Gemlnlanlego. Dwa Concerti gros- 
so op. 3 15.15 „Wratislavja can- 
tans” — rep. 15.30 Program dla 
dziewcząt i chłopców 16.10 Gitara 
Segovli 16.40—17.00 Pieśni K. Szy­
manowskiego 18.40—17.00 Na War­
szawskiej Fali 17.00 Z aktorskiego 
śpiewnika 17.20 1. Wyspa — 6łuch.
2. „Temat jesień" — słuch. 16.25

Plebiscyt Studia „Gama” 18.30 
Echa dnia 18.40 Pod skrzydłami 
Hermesa 19.00 Konc. 19.40 Inf. Ra­
dy, Propozycje 19.50 Len, roślina 
opłacalna 20.U0 Publicystyka kra­
jowa 20.20 Historyczne nagrania
— „Halka” — St. Moniuszki 21.30 
Wiad. i inf. sport. 21.40 Z. Krauze
— Koncert fortepianowy 22.00 
Przegląd filmowy — Kamera 22.15 
Szkic do portretu — M. Wolskiej
22.30 Mag. studencki 33.33 Co sły­
chać w świecie 23.40 Muz.

PROGRAM III
Wiad.: 5.00 6.00 7.00 6.00 10.38 12.00

13.60 17.00 19.30 22.VO

5.05—8.00 Między snem a dniem
5.30 Gimn 6.05 Między snem a 
dniem ok. 6.36 Polityka dla wszyst­
kich ok. 7.30 lgnaś (3) 8.05 Co kto 
lubi 9.00 „Lwy mają apetyt” — 
ode. 9.10 Kiermasz płyt 9.30 Nasz 
rok 78-my 9.45 Dyskoteka pod gru­
szą (I) 10.35 Mistrzowie organów 
Jazzowych 1100 Zycie rodzinne — 
magazyn ll.ób Dyskoteka pod gru­
szą (II) 13.00 Powtórka z rozryw­
ki 13.50 „Pieniądz” — ode. 14.00 
Lato w Filharmonii — Józef Haydn 
15.05 Wakacje ze swingiem 15.40 
Rodzinne muzykowanie 18.40 Spra­
wa J. Kowalskiego 16.20 Muzyko- 
branie 16 45 Nasz rok 70-my 17.03 
Muz. 17.40 Nagrania Charlie Par- 
kera 18.10 Polityka dla wszystkich
18.35 Czas relaksu 19.00 „Kolum­
bowie” — ode. 19.35 Opera tygod­
nia: Benjamin Sritten „Potop”
19.50 „Lwy mają apetyt” — ode. 
20.00 Studio 203 21.00 L. Beethove­
ns opera omnia 22.00 Fakty dnia 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
— Gilbert O’Sullivan 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu 23.08 Nowe tomi­
ki poetyckie 23 05 Między dniem 
a snem.

PROGRAM IV
Wiad.: 6 40 12.00 15.00 16.00 18.10 

23.53

6.09 Biuro Listów odpowiada 6.10 
NURT 6.30 Rytm 1 piosenka 6.45— 
—7.10 WORT 7 40 Radio dedykuje 
8.00 Zesoół M Sniegockiego 8.10 
Szkoła Średnia dla Pracujących. 
Historia sem. III 8 25 L. Beethoven
I. Konc. C-dur op. 15 9 CO Dla kl. I 
(wych. muzyczne) 9.20 Konc. muz. 
Haydna (stereo lok.) 10.00 Dla kl. 
VII (geografia; 10 30 Estrada przy­
jaźni 11.00 XIV Festiwal Muzyki 
Organowej 1 Kamerełnej 11.30 Gia­
como Meyerbeer — fragm. IV aktu 
onery ..Ilugonoci” 12.03—12.23 
WORT 12.25 Giełda płyt (stereo 
lok.) 13.00 Śpiewa H. Vondrackcwa 
13.13 Muz. lud. 13.30 Tu Studio 
Stereo 14.00 Naukowcy rolnikom
II. 15 Tu Studio Stereo 15.05 Ty­
godnik Kulturalny 15.45 Kwadrans 
poetycki — Julian Tuwim „Kwin­
ty Polskie” 16 05 Rozmowy o książ­
kach 16.25 Patent na papierze 
16.40—13.20 WORT 16.40 Na War- 
s-awskicj Fali 17 00 Słuchaj nas
17.50 Tu Studio (stereo lok.) 18.20 
Warszawski Merkury 18.23 Mi­
strzowie pióra — J. Czechowicz 
19.00 Wratislavla Cantans 1978 — 
Transm. z Katedry Marii Magda­
leny we Wrocławiu ok. 19.30 Dy­
lematy II Rzeczypospolitej — De­
mograficzne 1 etniczne problemy 
Polski Międzywojennej ok. 20.10 
d.c. koncertu ok. 21 10 Muz. 21.35 
.Tęz angielski 21.50 NURT 22.15 W 
tresce o słowo i treść — Nurt lu- 
dowy w literaturze 22.33 Radio- 
wo-TV S?>n>a Średnia dis Praeu- 
i-cych. Riotosia „Metabolizm” 
sem. III 22 50 Pieśni P. Czajkow- 
Bkiego..

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
PROGRAM I

15.00 Melodie — Festiv/al Planisty­
ki Polskiej — Słupsk 77 (kolor)

15 30 NURT — Nauczanie począt­
kowe (kolor)

16 00 Dziennik (kolor)
tfl.10 Obiektyw
16.30 Dla dzieci: Entliczek — Słow­

niczek (kolor)
17.OT Nie tylko dla kobiet — mag. 

publicyst. (kolor)
17.36 Losowanie Małego Lotka
17.45 Kółko 1 krzyżyk — teleturniej 
18.00 „Ludziom dożynkowego czy­

nu” (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
30.30 Kapitan z Oriona — film fab. 

prod, polskiej (kolor)
22.05 Dziennik (kolor)
22.20 Kształt Słowa — pr. publi- 

cyst. kulturalnej

Programy oświatowe

6.00 RTSS Język polski, Bern. III 
„Kordian”

6.39 RTSS Wskazówki metodycz­
ne

9.C0 Fizyka, kl. VI
11.95 Historia kl VII
12.45 RTSŚ Jęz. polski, sem. I
13.25 RTSS. Chemia, sem. I

PROGRAM II
17.60 Kino Telewizji Dziewcząt 

i Chłopców — Chłopcy z nasze­
go osiedla — „Misja dyplomaty­
czna". Film prod. TV węgier­
skiej (kolor)

17.30 Wszechnica Telewizyjna TWP
— „Wiedza na co dzień"

18.00 Lud2ie z pierwszych »tron 
gazet

18.30 Klub Jazzowy studia Gama 
(kolor)

19.10 Program lokalny
18.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
30.30 Mam Pomysł — pr. publicyst. 

(kolor)
21.00 „Róże Montreux” — Piknik — 

Angielski program rozrywkowy 
(kolor)

31.30 34 Godziny (kolor)
21.40 Gdzie dziewczęta z tamych 

lat — „Polska Joanna” (kolor)
33.10 Kino Letnie — „Dziewczyna 

z dobrego domu” — Polska ko­
media filmowa

Ogłoszenia drobne
Sprzedam Syrenę 104 w dobrym 
stanie. Tel.: 415-M.

R-728997-1

Spółdzielni* Lingwista — Oświa­
ta prowadzi naukę języków ob­
cych na terenie Radomia. Teł.: 
41O-82 R-726973-1

Zamienię mieszkania M-4 w Sie­
radzu na podobne w Radomiu. 
Wiad.: Ślepo wron 26-«25 gm. Wo­
lanów Odaimek. R-7O899S-1
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Przed jesiennym szczytem przewozów

Płody rolne najważniejsze
Chociaż kalendarzowe lato w pełni, dosłownie dni dzielą od 

nasilonych, jesiennych przewozów na drogach i kolei. Prak­
tycznie oznaczają one zwiększone transporty płodów rolnych, 
warzyw i owoców oraz opału, które trzeba przywieźć w szyb- 
szym niż normalnie tempie. W jaki sposób przygotowali się do 
tych, zwiększonych zadań radomscy przewoźnicy?

„Boty środek* radomskiego WZSR

500 IdosMIepów usprawni pracę wiejskiego handlu

Pierwszy dzwonek 
w wośnickiej szkole

— Oddział towarowo-spe- 
dycyjny PKS w Radomiu bę­
dzie największym przewoźni­
kiem w zbliżającej się kam­
panii transportowej a zara­
zem koordynatorem wszyst­
kich przewozów jesiennych w 
woj. radomskim — mówi dy­
rektor Wojciech Stanisławski. 
Praktycznie oznacza to, że z 
potężnej masy ponad 430 tys. 
t. ładunków przewidzianych 
do transportu samochodowe­
go w tym półroczu, my bę­
dziemy musieli przewieźć o- 
koło 165 tys. t. Resztę towa­
rów przewiozą nasi partne­
rzy, spośród których naj­
większym będzie Spółdzielnia 
Transportu Wiejskiego (127 
tys. t. ładunków). Potencjał 
przewozowy uzupełni tabor 
należący do Spółdzielni Kó­
łek Rolniczych, Przedsiębior­
stwa Transportu Handlu We­
wnętrznego oraz Spółdzielni 
Pracy Transportowo-Motory- 
zacyjnej SPTM w Radomiu.

Zadania — rozdzielono

Zadania dla wszystkich 
partnerów zostały podzielone. 
Wiadomo więc już dzisiaj kto 
będzie woził, ile i dla kogo. 
Orientacyjnie ustalono także 
rejony działania. Wiadomo na 
przykład, że tabor SKR 
(przede wszystkim ciągniki) 
wykorzystywany będzie prze­
de wszystkim do przewozu 
zboża, owoców i ziemniaków

Początek walki o 1! ligę

B. Zeromiński (z lewej) będzie pewnie i w tym roku mocnym 
punktem zespołu Broni.

Dosłownie o krok od zdo­
bycia awansu do II ligi byli 
w ubiegłym sezonie pięściarze 
Broni. Mimo dobrego przygo­
towania i wyrównanego skła­
du przegrali finisz „małymi 
punktami” ze stołeczną Polo­
nią i GKS Katowice.

W rozpoczętym w niedzielę 
nowym sezonie rozgrywek ra- 
domianie nie rezygnują z za­
jęcia premiowanej lokaty. Ca­
ła drużyna pracowała bardzo 
sumiennie pod okiem I szko­
leniowca sekcji Henryka Ko­
zła, przechodząc ostatni szlif 
na zgrupowaniu w Łagiewni­
kach. Jak twierdzi trener, 
efekty pobytu na obozie nie 
są takie, jakich oczekiwano. 
Przy braku dobrej pogody 
treningi odbywały się w ba­
raku przystosowanym na­
prędce do potrzeb. Innej ba­
zy szkoleniowej, niestety, nie 
było.

Po powrocie do Radomia 
pracowano na zajęciach ze 
zdwojoną energią. Wszystko 
wskazuje, że zaległości zosta­
ły nadrobione, a zawodnicy 
znajdują się w niezłej formie.

Skład zespołu nie uległ żad­
nym zmianom, choć zanosiło 
się na wzmocnienie. Mieli za­
silić drużynę: Lewandowski i 
Harabura, obaj nawet uczest­
niczyli w zgrupowaniu, ale 
ostatecznie zrezygnowali ze 
zmiany barw klubowych. 

na bliższe odległości a więc 
praktycznie od producenta do 
punktu skupu czy do poblis­
kiego magazynu. Obsługą 
GS „Samopomoc Chłopska” 
niemal w całości zajmą się w 
STW a z magazynów do skle­
pów wozić będą towary samo­
chody PTHW. Brygady i 
sprzęt z SPTM mają za zada­
nie przewieźć około 3 tys. t. 
warzyw i owoców na potrze­
by produkcyjne Mazowiec­
kich Zakładów Owocowo-Wa­
rzywnych w Radomiu.

Te ustalenia są tylko orien­
tacyjne. W zamyśle chodziło 
jednak o uporządkowanie pra­
cy w jesiennym szczycie prze­
wozowym, który wymagać bę­
dzie dobrej organizacji pracy 
ludzi i taboru. Życie może 
wprowadzić korekty.

— Generalną próbą dla nas, 
wszystkich przewoźników by­
ła „akcja truskawkowa”. We- 
dług oceny władz zdaliśmy 
ją zadowalająco. Teraz zda- 
jemy drugi egzamin, który 
zupełnie niespodziewanie spo­
wodował duży urodzaj fasolki 
szparagowej. Ten stosunkow’0 
lekki, ale zarazem przestrzen­
ny towar trzeba jak najszyb­
ciej odebrać z punktu skupu 
i dostarczyć do zakładów 
przetwórczych na terenie woj. 
radomskiego a nawet dale­
ko poza jego granicami. We 
wrześniu natomiast rozpocz- 
nie się kolejny szczyt prze­
wozowy, który spowodują

W drużynie zatem same 
stare twarze: Mikulski, B. Ze- 
romiński, Jabłecki, Kluś, Ser- 
kowski, Woźniak, Tyczyński, 
Lesica i Fituch. Najbardziej 
„dziurawymi” wagami są na­
dal kogucia i średnia. Po 
odejściu do Legii K. Zeromiń- 
skiego trudno znaleźć jego 
następcę, podobny problem 
stanowi „zluzowanie” jednego 
z najstarszych zawodników 
pierwszego zespołu, Adama 
Tyczyńskiego.

Tegoroczni rywale Broni w 
walce o awans wydają się 
teoretycznie słabsi od tych, z 
którymi przyszło mierzyć się 
metalowcom w poprzednim 
sezonie. Najgroźniejszym kan­
dydatem do pierwszego miej­
sca w grupie będzie z pew­
nością Mazur Ełk, dużo słab­
szymi teoretycznie zespołami 
są. Motor lubelski i zamojski 
Hetman. Prezentują taką opi­
nię bierzemy oczywiście pod 
uwagę ubiegłoroczne wyniki 
tych drużyn. Nie jest wyklu­
czone, że w bieżącym sezonie 
grupa kandydatów do awan­
su powiększy się.

Trener Henryk Kozieł jest 
dobrej myśli i powiedział 
przed meczem inauguracyj­
nym: „Jeśli pokonamy Mazu­
ra jesteśmy na najlepszej 
drodze do Ii-ligowego awan­
su...”

ANDRZEJ MĘDRZYCKI 

i zbiory owoców a szczególnie 
| jabłek. Do radomskiej załogi 

PKS należeć będzie m.in. ob­
sługa transportowa prze­
twórni owocowo-warzywnych 
w Makowie, Suchej i Zwole­
niu.

Przygotowania w PKS

W radomskim oddziale to­
warowym PKS od • dawna 
przygotowywano się do tej 
kampanii przewozowej. Wcze­
śniej wykonano poważniej­
sze remonty samochodów i 
przyczep, skrzynie ładunkowe 
dostosowano do specyfiki je­
siennych przewozów podwyż­
szając .je m.in.. dodatkowymi 
deskami, celem zwiększenia 
pojemności. Wydano też dys­
pozycje, w myśl których kie­
rowcom przewożącym ziemio­
płody przysługuje bezwzględ­
ny priorytet w kolejności ob­
sługi i wydawaniu części za­
miennych.

Przewozy pierwszych ton 
zboża z tegorocznych zbiorów 
już trwają. Niebawem, roz- 
pocznie się przewozy wczes­
nych odmian jabłek a potem 
ziemniaków i buraków cukro­
wych. W razie potrzeby moż­
liwości transportowe wspom­
nianych już przewoźników 
wzmocnią 53 samochody na­
leżące do 20 różnych przed­
siębiorstw z całego woj. ra­
domskiego a wśród nich „Pro- 
nitu”, „Transbudu”, „Łącz­
ności”, PBK itd., które two­
rzą tzw. rezerwę wojewódzką, 
postawioną do dyspozycji w 
wyjątkowo pilnych przypad­
kach. Czy zostanie ona wyko­
rzystana — zależeć będzie od 
wielu okoliczności.

Póki co warto, aby wszyscy 
klienci radomskich transpor­
towców jeszcze raz przeanali­
zowali warunki, z których bę­
dą korzystać kierowcy i sa­
mochody. Optymalne wyko­
rzystanie taboru to m.in. szyb­
ki załadunek i rozładunek sa­
mochodów oraz ciągników, to 
praca wszystkich punktów 
skupu i magazynów na pełne 
dwie zmiany i maksymalna 
mechanizacja prac ładunko­
wych oraz drobne drogi do­
jazdowe i place manewrowe. 
Warto o tym szczególnie pa­
miętać gdyż w interesie spo­
łecznym leży, aby wszystkie, 
tegoroczne zbiory jak najle­
piej zagospodarować.

TADEUSZ M. ZAJĄC

Porady praktyczne

Czas grzybobrania
Różne oceny i prognozy to­

warzyszą tegorocznemu grzy­
bobraniu. Pracownicy służb 
leśnych 1 grzybiarze — ama­
torzy wyrażają opinię, że bę­
dzie to tzw. rok grzybny. 
Orientują się przy tym nie 
tylko na niezłe dotychczaso­
we zbiory, alę przede wszyst­
kim na dobrze zapowiadający 
się dla urodzaju grzybów te­
goroczny wrzesień. Spekula­
cje w tym temacie wydają 
się być optymistyczne i uza­
sadnia się je w następujący 
sposób — zawsze po chłod­
nym lipcu i sierpniu nastę­
puje mokry i słoneczny wrze­
sień i wówczas grzybnie doj­
rzewają szczególnie bujnie.

Innego zdania są specjaliś­
ci z Przedsiębiorstwa Produk­
cji Leśnej „Las” w Radomiu, 
którzy narzekają, że dotąd 
dostarczono do ich punktów 
skupu znacznie mniej kurek 
aniżeli w roku ubiegłym, co 
mogłoby przemawiać za sła­
bym urodzajem grzybów. Jed­
nak sam „Las” podejrzewa, ńe 
stosunkowo słabsze niż w ro­
ku ubiegłym dostawy grzy­
bów spowodowane zostały co­
raz powszechniejszym oby­
czajem zbierania, suszenia 1 
marynowania grzybów na 
własne domowe potrzeby 
zbieraczy. Ale jedni i' drudzy 
są zgodni w przewidywa­
niach, że we wrześniu br. po- 
każe się w lasach r> od radom­
skich sporo maślaków, opień­
ków i podgrzybków. Zastana­
wiające, że dopiero na prze­
łomie sierpnia i wrześnią po­
kazały się w lasach kozieni-c- 
kich i lipskich grzyby wceee- 
ne, które zbierano dotąd raczej 
w lipcu — kurki i kanie.

ZAPISKI REPORTERA
SPOTKANIE Z ALPINI­

STAMI. 7 łrrn. w Klubie Mię­
dzynarodowej Prasy i Książki 
przy ul. Trau-gutta odbędzie 
się spotkanie z uczestnUkargi 
wyprawy na Kang-Czen- 
Dżongę (Himalaje) — Piotrem 
Młotećkim i Wojciechem 
Brańskim. Początek godzina 
18. Wstęp wolny.

KARTKA Z MIĘDZYWO­
DZIA. Kolorową widokówkę z 
serdecznymi pozdrowieniami 
dla wszystkich Czytelników 
„Życia” otrzymaliśmy od 
grupy uczestników obcau 
szkoleniowo - wypoczynkowego 
społecznych rad klubowych, 
który zorganizował w 
dzywodziu Zarząd Wojewódż- 
ki ZSMP. Dziękujemy, (bu)

Jeśli- mówimy o niedostat­
kach powierzchni handlowej, 
stwierdzenie to dotyczy prze­
de wszystkim handlu wiejs­
kiego. Większość sklepów 
„GS” na terenie województ­
wa mieści się w prywatnych 
budynkach mieszkalnych, nie 
dysponuje odpowiednim za­
pleczem, a co gorsze prowa­
dzi często działalność we wręcz 
anty sanitarnych warunkach. 
Toteż jednym z naczelnych 
punktów programu rozwoju 
sieci handlowej było znale­
zienie takiego rozwiązania, 
które w najkrótszym czasie 
pozwalałoby na złagodzenie 
problemu. WZSR „Samopomoc 
Chłopska” znalazł „złoty śro­
dek”. W bieżącej 5-iatce na 
terenie woj. radomskiego wy­
budowanych zostanie 500 kio- 
sko-sklepów, produkowanych 
przez Zakłady Mechaniczne 
CZSR.

Obiekty o powierzchni za­
budowy ponad 52 m kw. i ku­
baturze 140 m kw. wykonane 
są w całości z elementów pre­
fabrykowanych, a czas ich 
montażu wynosi zaledwie 4 
tygodnie. W ub. roku przeka­
zano do użytku już 67 takich 
małych pawilonów. W bieżą­
cym roku tempo prac mon­
tażowych nie słabnie. Zakłada 
się, że do końca grudnia 
wiejska sieć handlowa wzbo­
gaci się łącznie o dalszych 89 
pawilonów. Warunek — u- 
zyskanie w 30 przypadkach 
dogodnych (tanich) lokaliza­
cji, którymi dysponują na­
czelnicy gmin.

■ Dzięki budowie kiosko-skle- 
pów likwidacji ulegnie ponad 
400 małych, ciasnych sklepi­
ków zaopatrujących ludność 
wiejską.

Warto podkreślić, że pod­
stawę "realizacji przyjętego 
programu miały stanowić do­
stawy gotowych elementów 
konstrukcyjnych zarówno z

Dziś sesja MRN
Działalność usługowa na 

terenie Radomia oraz pro­
gram rozwoju usług dla 
ludności na lata 1978—80 
będą głównymi tematami 
dzisiejszej sesji Miejskiej 
Rady Narodowej. Obrady 
rozpoczną się o godz. 12 w 
Zakładowym Domu Kultu­
ry im. gen. Waltera przy 
ul. Kościuszki 2. (am)

W kilku natomiast spra­
wach jest zgodność obserwa­
cji, uwag i pretensji. Wszyscy 
odpowiedzialni za gospodarkę 
lasami i produkcję leśr.ą ma­
ją słuszną pretensję do wszel­
kich radosnych imprez grzy­
bobrania ' organizowanych 
przez zakłady pracy. Jak do­
tąd. bowiem- do przekonania 
organizatorów wycieczek na 
grzyby nie trafiło wezwanie 
leśniczych do współpracy z 
nimi. Współpraca ta byłaby 
dla obu stron korzystna, po­
nieważ polegałaby ona na 
tym, że organizatorzy grzybo­
brania przed wjazdem do la­
su zasięgaliby u- leśników in­
formacji na temat tego, gdzie 
są grzyby i jąkie warto zbie­
rać. Pr2y tym regulowaniu 
ruchem w lasach podradom- 
skich i dalszych można było 
by uniknąć tratowania przez 
grzybiarzy-amatorów młodych 
lasów i szkółek, w których 
grzyby należą do rzadkości. 
Można byłoby — a to już w 
interesie samych zbieraczy — 
wybrać się do kwater leśnych 
wskazanych przez leśników 
zorientowanych w t<ej materii 
jako najbardziej grzybnych. 
Przypomnijmy, że leśnicy w 
naszym województwie wyraża­
li nawet gotowość przydzielić 
takim wycieczkom przewodni­
ków naprowadzających baz- 
biędnie na tereny grzybne. 
Niestety, z tej współpracy i 
tych możliwości nie korzysta­
ją organizatorzy wypraw na 
grzyby.

Inny < peobiem — io po- 
wszeehna jeescze nieznajo­
mość grzybiarzy, nawet tych 
ponoć doświadczonych, co do 
gatunków grzybów. Są bo­
wiem •— jak wiadomo grzvby 
jadalne, trujące i tzw. obojęt­
ne bez walorów smakowych. 
Są również w grupie grzybów 
jadalnych i takie, które szko­
dzą adrewiu luda&iwju. A to 
już zależy od podglebia, na 
którym wyrastają grzyby 
uznawane powszechnie jako 
jadalne. Innymi słowy — te 
jadalne mogą się nagle oka­
zać szkodliwymi.

Niestety brak jest informa­
torów’ i tablic grzybów. Były 
w księgarniach, ale j-uż w lip­
cu Ich zabrakło.

By nie pomylić się w ga­
tunkach grzybów — a podob­
no grzybiarz myli się jak 
saper, tylko raz — należv ko­
rzystać Z informacji poglądo­
wej, którą posiadają i wszyst­
kim grzybiarzom udostępnia­
ją punkty skupu grzybów, któ­
rych sieć jest bogata w każ­
dym grzybnym plenerze, be-de 

własnych Zakładów Mechani­
cznych jak też Zakładów 
WZSR „SCh” w Skrzyńsku 
k.Przysuchy i innych przed­
siębiorstw krajowych m.ih. w 
Mikołowie woj. katowickie. 
Niestety w trakcie realizacji 
dostawy z zewnątrz okazały 
się nieosiągalne. Postanowio­
no spróbować zwiększenia 
własnej produkcji do 80 kio- 
sko-sklepów rocznie. Udsło 
się. Dzięki mobilizacji załogi 
zakładu Inwestycji i Budow­
nictwa tegoroczny pian od­
dania do użytku nowych pla­
cówek handlowych zostanie 
wykonany, (am)

Temat „Jesieii-78”

Ogólnopolski konkurs 
dekoratorów w Radomiu

Radomscy dekoratorzy rzad­
ko mają okazję do konfron­
tacji umiejętności z kolegami 
po fachu z innych woje­
wództw. Ostatni konkurs o 
zasięgu ogólnopolskim zorga­
nizowała radomska WSS 
cztery lata temu. Spotkanie 
przyniosło korzyści dwóm 
stronom: dekoratorom i han­
dlowcom. Rozszerzył się zna­
cznie krąg pomysłów, przy­
było miastu ładnych wystaw, 
z których każda stanowiła 
odrębny styl w barwie i to­
warowej ekspozycji.

Dziś, tj. w poniedziałek po 
długim okresie przerwy znów 
staną w Radomiu w szranki 
współzawodnictwa mistrzowie 
sztuki dekoratorskiej. Do 
konkursu na najlepsze okno 
wystawowe, organizowanego 
przez WSS, przystąpi 13 re­
prezentantów 8 województw: 
lubelskiego, kieleckiego, pio­
trkowskiego, siedleckiego, tar­
nobrzeskiego, leszczyńskiego, 
skierniewickiego i radom­
skiego. Temat — „Jesień-78” 
z elementarni „Jarmarku Ka­
zimierzowskiego”. Rozstrzyg­
nięcie konkursu w najbliższy 
piątek, 7 bm.

(a>n)

Po interwencji „Życia”
Nareszcie równo

W naszej notatce pt. „Za­
brakło cementu, czy inicjaty­
wy” pisaliśmy o karygodnym 
stanie przejazdu kolejowego 
w Trablięach (na trasie Ra­
dom — Wierzbica), przypomi­
nając, że dziury i doły między 
torowiskami stanowią wynik 
niedbalstwa gospodarza, któ­
ry od wielu miesięcy tolero­
wał tę sytuację.

W czwartek, 31 sierpnia br. 
otrzymaliśmy telefon od Jó­
zefa Buczmy, naczelnika sta­
cji drogowej radomskiego 
węzła PKP, który informo­
wał, że dwa dni wcześniej 
kolejowe ekipy dokonały nie­
zbędnych prac naprawczych. 
Na międzytorzu ułożono pły­
ty żelbetowe, przygotowując 
w tan sopsób podłoże pod 
dywanik asfaltowy.

Naczelnik prosił o inter­
wencję w Miejskim Zarządzie 
Dróg i Mostów, gdyż sekcja 
drogowa PKP nie produkuje 
mas asfaltowych. W ogóle, 
jak oświadczył nasz rozmów­
ca, z tą pomocą w imię do­
brze pojętego wspólnego inte­
resu — różnie dotychczas 
bywało. Kilkakrotne prośby 
o remont nawierzchni na 
przejeździe w Trablicach kie­
rowane przez PKP do Rejo­
nu Eksploatacji Dróg Publi­
cznych MZDiM pozostały bez 
echa. Stąd, zdaniem J. Bucz­
my, znaczne opóźnienia w 
doprowadzeniu przejazdu do 
wteściwugo rtanu.

(bw)

Błyskawiczną akcja milicji

W ciągu dwóch godzin ujęto 
sprawców zabójstwa w Pionkach

Rankiem 1 września przy 
ul. Szkolnej w Pionkach prze­
chodnie zauważyli zwłoki 
mężczyzny. Szybko zawiado­
mili milicję. Oficer dyżurny 
przyjął meldunek. Dochodziła 
wówczas godzina 5.40.

Na miejsce przybyli natych­
miast funkcjonariusze MO z 
miejscowej Komendy a nie­
długo po złożeniu meldunku
— przyjechała również grupa 
operacyjną z wydziału krymi­
nalnego Komendy Wojewódz­
kiej MO. Wstępne dochodze­
nie ustaliło, że ofiarą był 
35-letni mieszkaniec Pionek
— Janusz Ch. Przyczyną 
śmierci były liczne obrażenia 
głowy. Prawdopodobnie zo­
stał dotkliwie pobity, a ponie­
waż nikt nie udzielił mu po­
mocy — zmarł.

Szybka i energiczna akcja 
milicji doprowadziła do uję­
cia mężczyzn podejrzanych o

Młodzież szkolną powitał dyrektor Zespołu Szkól Ogrodnicaych 
Włodzimierz Karolak.

Po wakacyjnej przerwie znów w swojej szkole.
W Zespole Szkół Ogrodni­

czych w Wośnikach naukę 
rozpoczęło 860 dziewcząt i 
chłopców. To_. przyszłe kadry, 
które będą realizowały spo­
łeczno-gospodarczy program 
rozwoju województwa radom­
skiego w zakresie przemysłu 
rolno-spożywczego i sadowni­
ctwa. Wośnicka szkoła będzie 
także opiekowała się filiami 
Zasadniczej Szkoły Ogrodni­
czej w Przytyku, Jedlińsku, 
Jastrzębiu i Bukownie.

Młodzież z Zespołu Szkół 
Ogrodniczych nowy rok nau­
ki powitała w pięknym oto­
czeniu szkolnym. Dzięki spo-

Idziemy do kina

„Zasady domina’’
Od 6 bm. na ekranie kina 

„Bałtyk” wyświetlany będzie 
nowo zakupiony, amerykański 
film sensacyjny „Zasady do­
mina” reź. Stanleya Kramera 
z Gene Hackmanem, Candice 
Bergen i Richardem Widmar- 
kiem w rolach głównych.

Film opowiada niezwykłą 
historię człowieka, który ska­
zany na wieloletnie więzienie 
zostaje niespodziewanie uwol­
niony przez członków gangu, 
którzy następnie wydają mu 
polecenie zabicia wskazanego 
przez nich człowieka.

<*nz)

dokonanie zabójstwa. Dosłow­
nie w ciągu dwóch godzin od 
chwali przyjęcia meldunku o 
zabójstwie — podejrzani zna­
leźli się pod kluczem. Okazali 
się nimi: 19-letni Eugeniusz 
W. i 20-letni Zbigniew Z — 
mieszkańcy gminy Ryki, cza­
sowo zatrudnieni w jednym z 
przedsiębiorstw w Pionkach.

W czasie wstępnych czyn­
ności dochodzeniowych przy­
znali się oni do pobicia Janu­
sza Ch. Byli wówczas pod 
wpływem alkoholu. W nocy 
wracali z dancingu w „Adrii’-.

Opinia publiczna została 
wstrząśnięta faktem zabój­
stwa. Wszystko wskazuje na 
to, ie Janusz Ch. został zacze­
piony i pobity bez żadnego 
powodu przez dwóch wraca­
jących z zabawy, pijanych 
mężczyzn.

Śtedstwo trwa, (bw) 

łecznemu zaangażowaniu, przy 
szkole powstał plac zabaw, 
buduje się miasteczko ruchu 
i zespół bcisk. Będzie tutaj 
przyjemnie uczyć się i praco­
wać. (bw)

Fot. Bronisław Duda

Od 6 bm.—do odwołania

Ograniczenia 
w ruchu pociągów 
Radem - Warszawa

Dyrekcja Rejonowa Kolei 
Państwowych w Kielcach za 
naszym pośrednictwem infor-' 
muje, że w związku z wyko­
nywanymi robotami torowy­
mi. od 6 bm. wprowadzone 
zostaną zmiany w kursowaniu 
pociągów pasażerskich na 
trasie z Radomia do Warsza- 
wy Wschodniej. Całkowicie 
odwołany został pociąg relacji 
Kraków Główny — Warsza­
wa Wschodnia, który przy­
jeżdżał do stolicy o godz. 
15.50 oraz pociąg relacji 
Warszawa Wsch. — Kraków, 
który odjeżdżał ze stolicy o 
godz. 15,42. Pociąg pierwszej 
relacji nie będzie kursował aż 
do 20 października br. a dru­
giej o dzień dłużej, tj. do 
21.10 br.

W związku z tymi samymi 
robotami skróceniu ulegną 
trasy kilku następnych pocią­
gów kursujących pomiędzy 
Radomiem a Warszawą 
Wschodnią. I tak, pociąg re­
lacji Radom—Warszawa Wsch. 
odjeżdżający dotychczas o 
godz. 8,50, kursować będzie 
tylko do Dobieszyna.

Tylko do "Warki dojeżdżać 
będą natomiast pociągi z War­
szawy Wsch. wyjeżdżające ze 
stolicy o godz. 8,57, 10.48, i
15,25, a tylko do Dobieszyna 
pociąg relacji Radom — War­
szawa Wsch., który dotych­
czas odjeżdżał z Radomia o 
godz. 14,45.

Istotne, że wszystkie wy­
mienione pociągi osobowe, 
które kursują pomiędzy Ra­
domiem a Warszawą Wsch. (i 
w odwrotnym kierunku) w 
soboty i dni świąteczne kur­
sować będą na całej trasie, 
według rozkładu jazdy, (mi)

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” W-1W. Wi­
dom ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: Z11-4B. 294-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w rods. F.“0— 
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwa 
Prasowe R5W „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 123'127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RS W „Prasa- 
Ksiqżka-Rtich” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 35.
 ■*


